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ROZMAWIAMY 
z prof. dr K. Estreicherem 

Prof, dr. Karol Estreicher ur. 
w 1906 r. - historyk sztuki I 
bibliograf. Uczestniczył w akcji / 
rewindykacyjnej zabytków kul­
tury pols}<lej. Obecnle prof. his­
torii sztuki UJ I dyrektor Mu 
zeum Uniwersyteckiego. W trze­
cim pokoleniu ukończył wielką 
Blbl!ografię Polską. 

T 
en wywiad przepro- - Dla h!st>oryka sztuki nie ma nic bardziej snych. Mamy wobec tego prawo odnosić się wac!zamy w szczegól· kłopotliwego niż wydanie sądu o sztuce współ· ·nieufnie do ich wiedzy z zakresu starożytno-nym miejscu, jemu czesnej. Latwo tu o pomyłkę, jak tego dowo- ści, historii I filozofii sztuki, ikonologii i Innych 
też godzi sie pośwlę- dzą dawne, sprzed lat kllkudzlesięciu podręcz- dziedzin. 
cl4! parę łtów. Prosze nild bistoru sztuki lub dawne glosy krytyki', w ciągu dwudziestego wiP.ku artyści nie stwo-
sobte wyobrazl4! wspa- zwłaszcza te, których autorzy pretendowali do rzyl! żadnego stylu, charakterystyc:mego przy-nialy budynek Colle- kierowania twórczośc1ą artystów. Dziś owe są- najmniej dla jednego pokolenia, jak np. w XIX glum Maius UJ, naj- dy przedstawiają „1ę żałośnie, 1ak niemodny wieku uczynili to realiści lub Impresjoniści. 1tanzy z zachowanych w Polsce kapelusz na wyblakłej fotograru. wystąplla odkrywczość, zaskoczenie przez wy. 

gmachów uniwersyteckich. Od Nieprzekonywająca jest także postawa tych bór. „Ja nie poszukuję, ja znajduję" - powie· frontn surowe mury z czerwo· dział 0 sobie Picasso, a w tym jego pow!edze-neJ nie tynkowanej cegły pod· uczonych 1 znawców sztulcl, którzy swą wiedzę nlu mieści się wJele 1stotnych zjawisk sztuki pleraJą kamienne skarpy, a ograniczają do pewnych epok lub zjawisk, a za. współczesnej: jej zmienność, kaprysy sławy, · - słaniając się specjalizMją nl6 wypowiadają zda· w1enczą gotyckie zębate szczy· (Dalmy ciąg n.a s:Ur. 3) · ty. strome dachy zdobią skrę- nia o zjawiskach art:vstycznycb im współcze- __ _ 
cane kominy• ozdobnymi na·ł--------------------------------------------------------------------------~ krywamL 

Długa brama wiedzie 11.a po· 
dwórzec będący, zwłaszcza wie­
czorem dzledziócem wprost z 
bajki. Blask reflektorów wydo· 
bywa z mroku ostrołnczne ar­
kady wspierające się na ka­
miennych rzeźbionych kolum­
nach. Podziemia krutganku zdo­
bią „kryształowe" sklepienia. 
Rytm arkad przerywają schody 
prowadzące na ~órne piętra, 
gdzie pod szeroką czapą dachu 
występuje z lica fasady ntewlel­
kl wykusz. 

Wrażenie Jest ogromne. Pry-
1ka cały plan tvywiadu, ulatują 
z pamięci przygotowane pyta­
nJa ustępując miejsca Jednemu: 

- Panie profesorze - spę­
dził pan w tych murach wię­
kszą część swego życia znaj· 
dują<' sle bez przerwy pod 
przemożuym wpływem piękna 
średniowiecznej I renesanso­
wej architektury, w ciągłym 
kontakcie z najwspanialszymi 
dziełami polskiej kultury. Co 
pan, jako historyk I miłośnik 
zabytków sądzi o współczesnej 
aztuce'ł 
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Gdzie diabeł nie może, tam.„ posła pośle - myślę, słuchając zapewnień dyrektora departa• 
mentu inwestycji Ministerstwa Budownictwa, że choć on sam za dostawy żwiru nie odpowiada, 
to na głowie stanie, żeby jego kolega zrobił z tym jakiś porządek. 

- Wygląda na to, ie. nasze latanie po budowach na marne nie pójdzie - cieszy się poseł 
derska, wychodząc z sali 101, gdzie przez bite 4,5 godziny Sejmowa Komisja Przemysłu 
kiego zmagała się z inwestycjami tego przemysłu. 

Swt­
Lek· 

Na to wygląda. Zaczęli 6 listopada w województwie wrocławskim. Potem lubelskie I biało· 
stockie, aż wreszcie 16-17 listopada - łódzki „maraton". W sumie trzy zespoły, 11 
przeszły wzdłuż i wszerz 12 budów. Towarzyszyli im przedstawiciele NIK, upewniając 
wcześniej sformułowanych wnioskach z własnych kontroli. 

posłów, 
się we 

Na poselskie głowy wylało si• 
morze kłopotów I problemów, 
Tu brak materiałów, tam ma• 
szyny spóźnione, projekt wiele 
pozostawia do życzenia, lu• 
dziom robota przez rece prze­
cieka. Walili z tym Jak przed 
konfesjonał. Ale poseł to nie 
1powiednJk. Co dobre, też mu 
pokazać trzeba, -a co zie - nie 
tylko do słuchania. Budować 
trzeba szybko I dobrze. Poseł 
wie, że byle ciuchem jut się 
klientom nie zaimponuje, Trze• 
ba więc mądrze wydal! te n 
mld złotych, przeznaczone do 
roku 1975 na nowe hale I ma­
szyny. Im szybciej, tym lepiej. 
Będzie czas na wydawanie na• 
stępnych, bo a nuż coś tam Komi­
sja Planowania jeszcze podrzu­
ci. Poseł od tego, żeby zoba· 
czył, posłuchał, powtórzył ko­
mu trzeba I dalej przypilnował 
czy na papierze nle zostało. 

12 budów, to wyłącznie frag­
ment. W roku ubiegłym było 
do wydania tylko 7.100 mln zło­
tych, a mieściło się w tym -
oczywiście łącznie z zakupatnl 
każdej partii maszyn - 114 ty· 
tulów Inwestycyjnych. W roku 
bieżącym trzeba przełknąć z 
pożytkiem prawie 5 mld zł 
wiecej. Prawie polowe sumy, 
jaką MPL dysponowało na In­
westycje w całym minionym 
5-ieclu. To I trudno się dziwić, 
że nie WSLędzie to wydawanie 
przebiega bezproblemowo, Cho­
ciaż._ 

Przewodniczący komisji, poseł 
Koperski otwiera posledzttnie I 
z prośbą o zabranJe głosu 
zwraca sle do minlstra Kunic­
kiego. Trzeba dopowiedzieć Io, 
czego poselskie oczy nie zoba­
czyły, czego w oficjalnych ma­
terlałal'h przesianych Im przed 
dzisiejszym, środowym, 22-llsto· 
padowym posiedzeniem, nJe wy­
czytały. 

Procenty, wskatnlkl, ,miliardy 
złotych, millony metrów, tysią­
ce sztuk udowadniają, te plan 
inwestycyjny tego roku będzie 
wykonany. Musi byl!, choć w 
tyle za zapowiedzianymi termi­
nami pozostają prace w wykoń­
czalni „Obrońców Pokoju" (ni· 
by głupstwo łańcuchy do 
suszarek, a doprosi!! się ich nie 
można I pertraktacje sięgają 
szczebla, z którego łódzki k-olos 
bawełniany nie większ:v 91ę 
wydaje niż łebek od szpilki). 
choć opóżnienla na budowle 
wytwórni płyt paździerzowych 
w Malborku, wytwórni sznurka 
snopowiązałkowego w Skarbko­
wie 

Minister nie bez dumy zapo­
wiada nową produkcję wartoi-

cl n mld złotych z nowo uru· 
chamlanycb fabryk, oddziałów, 
maszyn. Nie bez dumy stwier­
dza, że po raz pierwszy od lat 
maszyny nie będą czekały pod 
gołym niebem na budowę hal, 
a wręcz odwrotnie. 
Pokażna jest Usta „c!obrycb 

nadziei" na ten rok, następny 
l jeszcze dwa kolejne. Zie by 
jednak było, gdyby zabrakło 

na niej miejsca c!la tłobków, 
przedszkoll, stołówek, tnleszkań. 
Nie brak nie. Chociaż„. 

Minister sypie konkretami, 
posłowie skrzętnie notują. Tym 
skrzętniej, gdy mowa o ko­
nieczności rozbudowania włas­
nego zaplecza budowlanego, o 
reorganizacji biura projektowe­
go, o. przykładach niezbyt 

. sprawnej kontraktacji maszyn. 

o ;.,dobrej" nkole dochodzebJ• 
do zdolności produkcyjnych w 
latami kulejącym „Syntek1le" 
I Fabryce Obuwia w slup•ku. 

CZY SĄ PYTANIA? Bo to 
Jedno. Poseł Koperski. - Dla­
czego zakupy maszyn są reali• 
zowane zawsze dopio.-o w koń­
cu roku? Czemu w resortowym 
budownictwie mieszkaniowym 
taki regres w stosunku do ro­
ku poprzedniego'f 
Poseł Wróbel - Czy resort 

przewiduje budowe zakładu 
produkującego części zamienne? 
Czy wiadomo jak nieekonomicz­
nie jest wykorzystywana moc 
tych nielicznych istniejących? 
Posłanka Sokołowska. - Jak 

resort ocenia wspólpracę z cen­
tralą „varimex"? Bezpośredni 
inwestorzy zachwyceni jej dzia­
łalnością nie są. 

Odpowiedzi „na cztery rece". 
Minister Jabłoński wyłu$zc•a 
temat: konstrukcje stalowe, Są 
z importu, będą krajowe. Szu­
ka się dalej, bo praktyka uc~. 
że dzięki nim można kolosalnie 
skrócić czas budowy. Minister 
Kunicki nie ma zastrzeżeń do 
uVarimexu", ma natomiast za„ 
strzeżenia do władz administra­
cyjnych województwa gdańskie­
go, z którymi odbył niejedną 

(Dalszy ciąg na str. 3) 

~~~~~,~~~~~~ 
~ ELSINKI, STOLICA FINLANDil, ZNAL~~?~ 
~ H~!Asz:i~w P~ED~~1i~:b~L~w~GIPA~~i; ~ ~ (w tym obydwa państwa niemieckie, USA I Ka- ~ 
~ nada) TOCZĄ ROZMOWY MAJĄCE NA CELU ~ 
~ PRZYGOTOWANIE EUROPEJSKIEJ KONFE- ~ 
~ RENCJI BEZPIECZENSTW A I WSPOŁPRACY. ~ 
~ Od początku nikt nie miał złudzeń, ze rozmowy będ' ~ 
~ łatwe - obok przedstawicieli państw neutralnych na sal! ~ 
~ obrad zasiadają przecież członkowie NATO I Układu War- ~ 
~ szawskiego, którzy mają przygotować grunt do przysz!e· ~ 
~ go dialogu ministrów spraw zagranicznych. Dlatego nikt ~ 
~ się nie dziwi, że pierwsze trzy dni rozmów upłynę~y ~ 
~ pod znakiem dysput na tematy proceduralne, dlatego nie ~ 
~ ma powodu do zn.iecierpliwiep.ia. . ~ 
~ Delegacja polska, co podkreślają wsz:1'.5CY! dązy .• d? jak ~ 
~ najszybszego zakończenia fazy wstępne) 1 przeJsc1a do ~ 
~ spraw merytorycznych, do ustalenia porządku dz~enne- ~ 
~ go i terminu właściwej konferencji, gdyż bez tego 1!-'e P<?- ~ 
~ sunie się naprzód kwestii odpreżenia, kwestii bi:zp1ecze~- ~ 
~ stwa. Także przedstawiciel ZSRR apeluje o n1ekomph-
~ kowanie i nieprzedłużanie rozmów wstępnych, co . prze- ~ 
~ cież w efekcie może tylko odwlec realizację wytkmętych 
~ celów. Pocieszające jest przy tym stanowisko USA, któ-

,~ rych reprezentant także wypowiada się za elastycznością ~ 
~ w podejściu do poszczególnych zagadnień . ~ 
~ Ten punkt widzenia podziela większość ucz~tnik6w ~ 
~ rozmów i dlatego konferencja pokona wkrótce pierwsze ~ 

I I ~ ••-koly, wyJd•I• •• ,„„ p.m.J """-'°"~ oho· ~~ 
~ oiał niekt.óre delegacje wciął usiłują czynić sprawę prze-
~ wodnjczącego, czy jego zastępcy pierwszoplanową i deba· ~ 
~ tować nad nią w nieskończoność. ~ 
~ Można już dziś powiedzieć, że spotkanie ministrów doj- ~ 
~ dzie do skutku, a to oznaczać będzie początek n,iezwykle ~ 
~ ważnego dla Europy, chociaż nie tylko, procesu mające· ~ 
~ go wprowadzić nasz kontynent na drogę porozumienia, ~ 
~ wyel.iminowania napięć,• i • ws;ółistn.ienia. ~ 

~ N:ie po raz pierwszy 1 na pewno nie ostatni okazało się ~ 
~ jak trudno przewidywać wyniki wyborów - w NRF ~ 
~ jeszcze w niedzielę rano mówiło się o „remisie wybor- ~~Ol 
~ czym", skazywano FDP na klęskę, Brandta .na utratę ~ 
~ kanclerskiego fotela. Tymczasem socjaldemokraci są dziś, ~ 
~ po raz pierwszy w historioi NRF, najsilniejszą partią tego ~~ 
~ kraju, a FDP powiększyła o kilka procent swój stan po- ~ 
~, siadania. Ko.alicja rżądowa może więc mówić o miłym ~ 

zaskoczeniu. ~ 
Dla nas Pola.ków, podobnie jak i Europy, wyni'ki są ~~ 

dowodem na to, że społeczeństwo zachodnioniemieckie nie ~ 
dało się zwieść demagogii uprawianej przez opozycję ~ 

~ 
i poparło realistyczną politykę Brandta, obdarzyło. zau~a- ~ 
niem jego wysiłki zmierzające do normaliza.cji stosunkow ~ 

~ z Polską, NRD i innymi państwami socjalistycznymi, od· 1 
~ cięło się zdecydowanie od tendencji rewizjonistycznych 
~~ i odwetowych, od „partii dnia wczorajszego", jak się coru 

częściej nazywa NRF-owską chadecję, 
~ Uznając to za zjawisko poz;)'tywne nie możemy, rzecz 
~ jasna, traktować zwycięstwa koalicji Brandta - Scheela 
~~~ jako początku 4-letniej sielanki. Trudne problemy poli-

1 
~ 

~ tyczne NRF nie zniknęły w ciągu jednego, wyborczego ~ 
~ dnia. Mamy pełną świadomość tego, tak jak mamy świa-
~ domość, że &iły wsteczne wcale nie złożyły tam broni. 
~ Może tylko na pewien czas przycichną, może zaj-
~ mą się analizą porażki I p~zukiwa:niem nowej strategii 
~ walki, ale potem znów pojawią się na widowni. Rzecz 
~ w tym, by ich pole działania, w wyniku przemian w ~ 
~ świadomości politycznej społeczeństwa NRF, stawało się ~ 
~ coraz mniejsa;e, • • • ~ 

~ KalionMła irtyieryJskii, warkot silników czołgów I wy- ~ ~ buchy bomb przypomniały znów światu 11 istniejącym ~ fa welął na Bliskim Wschodzie zarzewiu wojny. Do walki ~ I ''"'° tym m•m •• "'""' •Y"Yl•k• '"""kloJ w „. ł~ 

~ 
~ 
~ bliżu Wzgórz Golan - tyle doniesienia agencyjne. ~ 
~ Można by nad tym przejść do porządku dziennego, gdy- ~ 
~ by był to odosobniony incydent, lecz tak przecież n.ie ~ 
~ jest, boć przecież kilkanaście dni wcześniej do starć, o ~ 
~ mniejszym nieco nasileniu, doszło w tym samym miej- ~ 
~ ·scu. Mamy więc do czynienia z kolejną prowokacyjną ~ 
~ akcją militarną Izraela, która wyraźnie potwierd2'Ja tezę, ~ 
~ że państwo to nie zamierza odstąpić od swej polityki ~ 
~ opartej na sile i agresji. Nic też dziwnego, że nie tylko ~ 
~ w Syrii, ale także w innych państwach arabskich WY· ~ 
~ tworzyła się atmosfera napięcia, oczekiwania na przero- ~ 
~ dzenie się tych walk w działania o szerokim zasięgu. ~ 
~ Nie potrzeba też chyba nikogo przekonywać, że tego ~ 
~ rodzaju taktyka nie prowadzi do uregulowania sytuacji ~ 
~ na drodze rokowań politycznych ustalaj:.\cych rozwiązanie ~ 
~ spornych problemów w tym rejcmie świata. Może ona ~ 
~ nat•miast sprowokować konieczność solidarnej ko.ntrakcji ~ 
~ ze strony państw arabskich. W stolicach europejskich 
~ mówi się dość głośno o możliwości włączenia się Egiptu ~ 
~ i Libii, co oczywiście jeszcze bardziej pogłębiłoby ist- ~ 
~ niejący kryzys. ~ 
~ . . . ~ 

~ Nie chciałbym kończyć dzisiejszej „Panoramy" w mi- ~ 
~ norowym nastroju, więc udajmy się na moment do USA ~ 
~ i Kanady, gdzie występuje zespół Teatru im. Jaracza. ~ 
~ Recenzje publikowane w prasie polonijnej świadczą nie-
~ dwuznacznie o pełnym sukcesie łódzkich aktorów prezen-
~ tujących tam specjalnie przygotowany montaż sceniczny ~ 
~ i „Trędowatą". Aktorzy pamiętają o swojej gazecie i prze- ~ 
~ miłych widzach, o czym świadczą nadesłane życzenia. ~ 

~ I ~ HENRYK WALENDA 

~ 
~ t('i~~Cwa '\o.({s.f~.ii1l ("'<~~ •O ~ 
~ ez.„.he-n;~'°"" I MM™.,, fiiSEGON.~~ ~ ~ iJ 'I, 'c;l -J ~lli/A\Jf, ,~ ~ ~ /hfA-\""1U~ W1 W'M-;- L'Tll 1St2 '-l' S ~.,...._,\ ~ 
~ Q~,<l_~_i\i g20Wl~ . .e,\.t. li~IRR~S C~N,u . :_; ~ 
~ 1\-~'MAtAu ~~~·oW\.W-\c.t -f«C\.~ t\ (l,. • • ~ 
~ .S~t ~ ffi~QYI\ „~cnl . \>M.""'''-'t>.. :!(leh~tq~ ~ 
~ \V(J0"91At\~j ~~ -1-l( !)..:OJ'! j_ r I ~ 
~ -\-vJ\11~ sug ~ I~ ~l'l\"1~ .,z, O tl :i. 
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~ rf.ihl-V~ 'fi:' '""1~- L . rr. fVL: ~ 
~ <fU.1f l1 '1.... ~ 
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Dzięki wydafneJ pracy ..• 
K:atdy dzień, zwłaszcŻa w 

końcowych tygodniach rO'ku U­
czy się szczególnie, gdyt d~cy­
duJ11 o ostatecznych wynikach 
wykonania całorocznego planu, 
a w dużej mierze równJet o 
Wllrunkach dobrego startu do 
sadań przyszłego rO'ku. 
Ka.żdy dzień przynosi nowe 

wartości, osiągnięte dzięki wy· 
dajnej, rzetelnej pracy wieloty-
1ięcznych załóg w całym kraju. 
Oto kilka meldunl<Dw :& jedne­
go, wczorajszego dnia: 

.A W Instytucie Badań Jądro­
wych na Żeraniu w Warszawie 
odbyła się uroczystość oddania 
do codziennej eksploatacji - li· 
nlowego akceleratora elektro­
nów, zakupionego w Związku 
Radzieckim. (O urządzeniu tym 
pisaliśmy nledawno). 

A Trzeci z kolei J2-tysłęC2'111k 
przekazała Związkowi Radzie­
ckiemu Stocz.nia Szczecińska im. 
A. Warskiego. 

A. Na ł tyitodnie przed plano­
wanym terminem zwodowany 
został w Gdańskiej Stoczni Re. 
montowej trzeci segment wlel­
k!ego doku pływającego, który 
będzie służył do remontu stat­
ków o nośności ponad 50 tys. 
łon. 

Gospodarska wizyta Piotra Jaroszewicza 
w woj. szczecińskim i zielonogórskim 

Prezes Rady Mlnlstrów Piotr 
.Jaroszewicz przebywał 25 bm. 
s 1ospodarsk14 wizytą na tere­
nie województw szczecińskiego 
I zielonogórskiego. Premierowi 
towarzyszyli: minister rolnictwa 

1.160 tys. 
ludzi dobrej woli 

WARSZAWA. 25. bm. w War­
szawie rozpoczęły się Z-dniowe 
obrady III Krajowego Zjazdu 
Polskiego Komitetu Pomocy 
Społecznej. PK.PS skupia w 
swych szeregach ponad 1 mln 
160 tys. ludzi dobrej woli, któ· 
r;:y w różnych formach wspie­
raJI\ jego działalność. PKPS od 
1ł lat Jest ważnym ogniwem w 
systemie pomocy społecznej w 
naszym kraju. 

B. generał egipski 
skazany za szpiegostwo 

Józef Okuniewski oraz gospoda­
rze województw. 

W woj. szczecińskim Piotr Ja­
roszewicz zwiedził uruchomioną 
w ostatnim czasie w zakładzie 
doświadczalnym Instytutu zoo­
techniki w Kołbaczu pow. 
Gryfino przemysłowi\ fermę pro­
dukcji mięsa wieprzowego. Ro­
czna produkcja fermy wyniesie 
36 tys. tuczników. 

Podczas spotkania z przodują­
cymi robotnikami i kadrą teoh­
ntczną przedsiębiorstw budowni­
ctwa rolniczego premier pod­
kreśli! wlelkiie znaczenie, Jakie 
ma rozwój produkcji mięsa dla 
zaspokojenla szybko rosnących 
potrzeb społeczeństwa. 

Następnie premier udał się do 
woj. zielonogórskiego, gdzie 
zwiedził uruchomioną niedawno 
fermę opasu bydła rzeźnego, 

obliczoną na ok. 3.000 zwierząt. 
Załoga tej wielkiej fabryl<d mię­
sa wynosi zaledwie 13 osób. 

W godzinach wieczornych pre­
mier spotkał się z gospodarza­
mi województwa zielO'Dogórskie­
go. Omówiono sprawy rmwe>ju 
województwa ze szczególnym 
uwzględnleniem problematykJ 
prooukcji rolnej. 

Domek 
za 150 lys. zł 

Zakłady Twe>rzyw Sztucz-
nych w Pustkowie (Woj. rze­
sz..wskie) podjęły pożytecz11ą 

inicjatywę. W tre>sce o t&nie 
mieszkania dla swoich pra- · 
cowników, opracowano tu 
prototypową dokumentację I 
konstrukcję jedno.rodzinnego 
domku składanego z elemen­
tów, stanowiących połączenie 
płyt wióre>wych, płyt lamina­
towych „Unilam" I l11nych 
tworzyw sztucznych. Domek 
ma 3 pokoje, kuchnię i ła­
zienkę, przy czym funl<ejonal­
nie i estetycznie rozwiązane 
zostały wnętrza. Pierwszy 
zmontowany domek - do 
którego już w tych dniach 
wprowadzi się lokator - ko­
sztował około 150 tys. zł; na­
stępne jako powtarzalne bę­
d') znacznie tańsze. Zakłady 
Tworzyw Sztucznych w Pust­
kowie zamierzają zmontować 
dla swoich pra.c01W1til<ów 50 
takich domków. 

Dyrekcja ZTS chętnie 
stępni innym zakładom 
dokumentację techniczną 

ku. 

udo­
pelnl\ 
dom-

75-lecle p1otrkowskiel „Kory•• 
Załoga Huty Szkł& Okiennego 

„Kara" w Piotrkowie Tryb., 
Jeden • najstarszych tego ro­
dzaju zakładów w Polsce, ob­
chodziła wczoraj swoje 75-lecle. 
Uroczystości, w których uczest­
niczyli między lnny·mi: I se­
kretarz KW PZPR - J. Mu­
szyński, wiceprzewodniCZl\CY 
Centralnej Komisji Rewizyjnej 
PZPR - R. Gajzler, wiceprze. 
wodniczący Prezydium WRN -
M. Augustyniak - połączone 
były z obchodami 55 rocznicy 
Rewolucji Pażdziernikowej I 
50-lecia ZSRR. Również wczo­
raj podczas spotkania przedsta­
wicieli załogi huty i społeczeń­
stwa miasta, robotnicy „Kary" 
zameldow&li o dotychczasowym 
udziale w „Banku 20 mld", któ­
ry zamyka się dodatl<owl\ pro­
dukcją wartości ponad 16 mi­
lionów zł. 

N&Jlepsl I długoletni pracow 
nicy zakłir.du otrzymali wyso 
kle odznaczenia państwowe. 
Honorowe Odznaki Wojewód.i: 
&Wa Lódzldego, Odznaczenia Im 
J. Krasickiego, wyróżnienia re 
1ortowe. Krzyż Kawalerski Or 
deru Odrodzenia Polski otrzy 
mal w. Panasiuk. Złote Krzy 
że Zasługi: J. Kowalski, M. 
Krawczyński, E. Mielczarek, A. 
Mazer&nt, W. Mikołajewski. Sre 
brne · Krzyże Zasługi: J. Ko 
walskl, T. Olejnik, S. Szulc, B 
Umiński, H. Sawicki. Brązowy 
Krzyt Zasługi wręczono J. Kró 
low I. 

Załodze „Kary", która llcznle 
uczestniczyła w jublleuszowych 
uroczystościach, życzenia prze­
kazali: J. Muszyński I R, Gaj 
zler. (zbk) 

Rozbicie lrukcii CDU/C.SU? 
W kolach polltycrmych Bonn utrzY1JlUj14 się pogł1111kl, !e do­

tychczasowa wspólna frakcja parlamentarna chadecji - CDU/CSU 
rozbije się w nowym Bundestagu na dwie oddzielne grupy. 

Bawarska CSU w przeszłości już nlcjednokrotrue groziła moc­
niejszemu partnerowi - CDU „rozdziałem oo stołu i loża", po 
czym wszystko wracało do normy. Tym razem . pogłosl<i o po­
dzieleniu się chadecji w parlamencie na dwie frakcje traktuje 
się w kola.eh politycznych Bonn znacznie bardziej serio, lecz 
m~mo wszystko z dużym sceptycyzmem. 

A. Załoga szczecińskiej Fabry­
ki Mechanizmów Samochodo­
wych „Polmo" zakończyła rea­
lizację swych zobowiązań w ra­
mach akcji „20 miliardów". 
Łączna ich wartość wynosi 11 
min zł. 

Byly eglpslol dyplomata I ge­
nerał 55-letni Moheb Abdel 
Gaffar skazany został na 10 lat 
ciężkich robót za szpiegostwo 
na rzecz Izraela. Przyznał się 

on, że utrzymywał kontakty z 
,,trzecim krajem", przekazując 
Informacje o charakterze woj­
skowym, politycznym i gospo­
darczym. Uważa się, że ów bli­
żej nie sprecyzowany „trzeci 
kraj" - to jedno z państw za­
chodnioeuropejskich, utrzymu­
jące doskonale stosunki z Izra­
elem. 

Pr6ba 
w 

zamachu stanu CSU - zdaniem tych kół - prowadzi taki\ kampanię prze­
ciwko CDU po to, aby wytargować se>bie w nowej trakcji cha­
deckiej lepszą pozycję I więcej wpływów, forsując .zmianę do­
tychczasowego regulaminu frakcyjnego. CSU chce w ten spo­
sób narzucić CDU w parlamencie politykę absolutnej negacji 
wszystkiego, co pre>ponuje rząd Brandta. Dla przykładu nalega · 

A. W kopalni „Mysłowice" 
oddano do eksploatacji !)owy za­
kład mechanicznego wzbogace­
nia węgla. Obiekt ten oczyszcza 
ponad 700 tO'D węgla na godzi­
nę. 

Ji. W Zakładach Elektr<>niczneJ 
Techn.fki Obliczeniowej w Pozna­
niu uruchomiona została trzecia 
maszyna cyfrowa - jest nil\ 
H-Odr& 1304". 

Według dziennika „Al Ah­
ram", Abdel Gaffar rozpoczął 
swą szpiegowską karierę w ub. 
roku. W maju br. został aresz­
towany. 

PSYCHICZNIE CHORY PO,RYWACZ 
ZASTRZELONY 

drzwiach samolotu, zał stewar­
dessa wyszła z opresji cało. 

Sledztwo wszczęte po zastrze­
leniu porywaćza ustaliło jego 
prawdziwą tożsamość. Przy za­
bitym znaleziono dowód na naz­
wisko Viktor Widera. Stwier­
dzono również, że był on już 
kilkakrotnie karany. V. Widera 
byl Niemcem i pochodził z 
Duisburga. w Zagłębiu Ruhry. 

JORDANII? 
Według sobotniej prasy libań­

skiej, jordańska służba bezpie­
czeństwa udaremniła przed 
dwoma tygodruami próbę woj­
skowego zamachu stanu. Na 
czele zamachowców stal pul· 
kownik Rafi Al Hindawi - je­
den z dowódców oddziałów pan­
cernych, który otrzymał znacz­
ną sumę pieniędzy ze źródeł 
libijskich. Zamachowcy mieli 
zastrzelić króla Jordanii, Hu­
sajna oraz jego brata, księcia 
Hassat1a, który jest następcą 
tronu. Według prasy libańskiej, 
generał, który miał zająć się 
llkwidacją monarchy, „zawiódł 
pokładane w nim nadzieje". 
Według tegoż źródła. areszto· 

wany pułkownik Hindawl był 
przesłuchiwany osobiście przez 
króla Husajna „ przez kilka dni 
I nocy" . Przesłuchania te byty 
tak męczące dla samego mo­
narchy, że - jak stwierdzono 
przed kilku dniami ' w oficjal­
nym komunikacie ogłoszonym 

w Ammanie - „musiał on u­
dać się do szpitala w związku 
z ogólnym wyczerpaniem". A­
gencje przypominają, że Hu­
sajn znajdował się pod opieką 
lekarzy od ubiegłej soboty do 
poniedziałku. 

Według prasy libańskiej, puł­
kownik Hindawi „przyznał się 
do wszystkiego" 1 wymienił 
nazwiska oficerów zamiesza­
nych w spisek na życie króla. 
Jordańska służba bezpieczeń-

stwa nie dokonała jednak żad­

nych aresztowań w silach zbroj­
nych. Zatrzymała natomiast 
byJego ministra i dyrektora je­
dnego z banków, Salda Al Da­
dżani, który pośredniczył w 
przekazaniu libijskich pieniędzy 

na cele spiskowców. Dadżanl 

został poddany torturom I 
zmarL 

on& na CDU, aby odrzucić układ o podstawach stosunków 
NRD - NRF. 

Dziś Rainer Barzel - który niespodziewanie przerwał wizytę 
w Rzymie - ma się spotkać z F. J. Straussem, aby przedysku­
tować sprawę kryzysu w stosunkach między obu partiami. 

„POLOWANIA" N,A NAGĄ 
JACQUELINE ONASSIS 

Włoski, frywolny tygodnik bojąc się spa.tkania ze strat~ 
Ilustrowany „Playmen" opubU- Na koruec płetwonurkom udało 
kowal na O stronach serię ko- się zmylić czujność wystawia 
lorowych fotografii pani Jac- nych posterunków. „Il Giorno' 
queline onassis, opalającej się komentuje: „Dla Jacqueline 
nago na greckiej wyspie skor- publikacja tych fotografii mo 
pios. że być przyjemna w jednym 
Według agencji zachodnich; tylko sensie - ta 43-letrua ko 

fotografie są tak wyraźne, że · bleta, która urodziła 3 dzieci 
wykluczają możliwość sprepa- lłi.ągle ma smukłą i mlodą syl 

rowania ich drogą fotomonta- __ w_e_tk_ę_"_. -----------· 
tu. 

W skrócie-
• w Bułgarii 11C'Zba chorych 

na grypę sięga 17 tysięcy osób 

Policja sach<>dnio.nietru.ecka za-
1trzelila w sobotę niejakiego 
Josefa Bodewitza, który w pią­
tek po potudniu opanował sa­
molot pasażerski „DC-8" kana­
dyjskich linii lotniczych, który 
miał udać się .z lotniska we 
Frankfurcie nad Menem do To­
ronto 1 Montrealu. Porywacz za­
trzyma! na pokładzie samolotu 
:n-letnią stewardessę kanadyj­
ską jako swego jedynego za­
kładnika, po uprzedpim wypu­
szczeniu wszystkich pasażerów. 

Porywacz wysuwał loolejno 
różne żądania, m. in. uwolnie­
nia i doprowadzenia do eamolo­
tu aresztowanych w NRF człon­

ków anarchistycznej grupy 
Baader - Meinhof!. W razie od­
mowy grozi1, iż wysadzi samo­
lot w powietrze wraz z zakładni­
czką. Przybyły na lotnisko le­
karz psychiatra, dr Gruenebaum, 
rozpoznał w oprywaczu jednego 
ze swy ch pacjentów cierpiących 
na schi zofren ię. 

Zmiany zasad przydziału walut 
wyjazdy prywatne za granicę na 

Tygodnik nie zamleucza In­
formacji, w Jaki sposób foto­
grafom udało się przedostać na 
wyspę nale:i:ąCI\ do greckiego 
multimUlonera; Wiadomo bo­
wiem, że wyspa jest chroniona 
przez nadzwyczaj sprawnie dzia 
łającą prywatną straż. 

Mediolański dziennik „n Gior­
no" pisze, Iż międzynarodowa 
grupa dziesięciu fotografów, w 
tym kilku. Włochów, od styl"z­
nla 1971 roku, a więc przez 
kilkanaścte miesięcy. próbowa­
ła za wszelką cen~ • Zc\?}>.V.~. 
zdjęcia. Dziennik cyt\>le pogło­
ski, że wynagrodzenie dla fo­
tografów stanowiła kwota rzę­
du 30.....SO milionów lirów. Fo­
tografowie skuszeni wysokoś­
cią honorarium podjęli kolejni\ 
wyprawę wiosną tego roku, 
tym razem wyekwipowani w 
sprzęt do nurkowania 1 pod­
wodne kamery. 

.a. Na zjeżdzle rektorów AM 
szereg wątpliwości wzbudził 
przywilej przyjmowania do 
akademii medycznych naj 
lepszych absolwentów szkó 
średnich. 

Porywacz zostal zastrzelony w 
eh wili, gdy po ja wił si~ w 

Odroczenie rozmów 
J;. KtSsinger złoży dzlś prezy­

dentowi Nixonowi sprawozdanie 
z rozmów z Le Duc Tho. Roz­
mowy odroczono do 4 grudnia. 

W związku ze znaC.7,l'llll wię4• 
szymi nit przewidywano zaku­
pami marek NRD przez pol­
skich turystów 1 wynikającym 
stąd nadmiernym obciążeniem 
naszego bilansu płatniczego -
minister finansów zarządził 
przejściowe, od 27 listopada 
1~2 r. do 31 stycznia 1973 r. 
ograniczenie zakupu I wywozu 
marek do wysokości 200 DM 
na osobę. Markt zakupione 
przed tym terminem mogą bl'ć 
odprzedane w kasach waluto­
wych. Równocześnie zostanie 
wprowadzona kontrola wywozu 
marek na granicy. Obywatele 
wywożący marki do NRQ mu­
szą okazać na granicy dowód 
Ich zakupu w kasach waluto-
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W PRZYSZŁYM RO·KU W ŁODZI 
MAŁA OLIMPIADA W SIATKÓWCE KOBIET 

Mlędynarodowy turniej w piłce siatkowej kobiet, który od­
będzie się w roku przyszłym w Łodzi, należy zaliczyć do 
największych I najatrakcyjniejszych imprez sportowych, urzą­
dzanych z ok&zji jubileuszu 550-leci& istnlenl& naszego mia­
sta 

Organizato!'ZY turnieju spodzie· 
wają się przyjazdu wszystkich 

Górnik (Zabrze) 
mistrzem jesieni 

Górnl.k (Zabrze) w zaległym 
meczu ekstraklasy piłkarskiej 
pokona! Zagłębie (Sosnowiec) 
1 :o (1 :O). Bramkę dla Górnika 
.zdobył Szarmach (11 . min), 
Dzięki zwycięstwu zabrzanie 
objęli prowadzenie w I lidze. 

~/\ 

Pokaz jazdy . figurowej 
.Tak już informowaliśmy, dziś 

w godz. 15.30-17 w łódzkim 
Pałacu Sportowym odbędzie 
się pierwszy w tym sezonie 
pokaz jazdy figurowej. 

Na lodowisku ujrzymy obol< 
2yżwlarzy Społem I zawodni­
ków warszawskich wszystkich 
czołowych flgurowców !ódzki~­
go Włókniarz!' z Nowakówną, 
Szmuchertem i parą tąneczną 
Bud&szewska-Bieniek na czele. 

(W) 

Na macie olimpijczycy 
Wczoraj w Lodzi rozpoczął 

się IV ostatni rzut I ' ligi Indy­
widualnej zapasów w stylu 
wolnym. 

W zawodach bierze udział 103 
zawodników z całą czołówką 
krajową ~ stylu wolnym. 
Wśród zgłoszonych zapaśników 
widnieją nazwiska wszystkich 
olimpijczyków z Kurczewskim 
I żałobnym (obaj Budowlani 
iLódź), Cieślakiem (Boruta 
Zgierz), Długoszem I Makowiec-1 
kim (Stal Rzeszów) na czele. 
Dziś dokończenie turnieju. 

reprezentacji z krajów socjali­
stycznych. Swój udział zapowia­
dają także siatkarki Japonti. 
Jeśli Japonki zjawią się w Lo­
dzi, to śmiało można nazwać 
przyszłoroczną imprezę 1nałą o­
limpiadą siatkarską kobiet. Przy 
siatce spotkają się bowiem wszy­
scy trzej medaliści ostatnich 
Igrzysk w Monachium - repre­
zentacje Japonii, ZSRR 1 KRL-D. 

Inne ważne sprawy. dotycu1ce 
organizacji międzynarodowego 
turnieju w piłce siatkowej ko­
biet w Lodzi, omawiane będą 
na posiedzeniu wyjazdowym 
PZPS, które odbędzie się w naj­
bliższy. poniedziałek w Lodzi. 

Na posiedzeniu tym wiele u­
wagi poświęci się także proble­
mom dalszego rozwoju piłki s iat­
kowej w Lodzi i województwie, 
należącej do jednej z najpopu­
larniejszych dyscyplin w okręgu 
łódzkim. 

Wystarczy przypomnieć, że o­
becnie istnieją w Łodzi I woje· 
wództwle wśród seniorów 34 ze­
społy żeńskie, I 40 męskich, f7 
drużyn juniorek I Juniorów oraz 
przeszło 40 zespołów miodzików. 

W tej sytuacji konieczne jest 
chyba, aby okręg łódzki w pił­
ce siatkowej reprezentowały w 
walce o tytuły mistrzów Polski 
po 2 zespoły, a nie jak dotych­
czas po jednym. 

* ... 'łf 
Również w poniedziałek o godz. 

16.30, w świetlicy Pałacu Sporto­
wego (I piętro) odbędzie się 
spotkanie trenerów kadry naro­
dowej z trenerami i instruktora­
mi piłki siatkowej Lodzi i woj. 
łód~klego. 

Tematem spotkania będą uwa• 
gi o występach naszej drużyny 
siatkowej w Monachium oraz 
przygotowań polskiej reprezen- . 
tacji do kolejnych impr.e.z mię­
dzynarodowych. 

Z DZIENN.IK: ŁóDZKI nr 282 (756~l 

wych, dokonanego nfe .Jl!l<lZeś• , 
niej niż 27 listopada br. Dowo­
dy zakupu marek sprzed 27 li­
stopada br. nie będą stanowi­
ły podstawy do ich wywozu. 

Wy-tsze zakupy marek, do 
równowartości 7.000 zł, tj. tyle 
Ile wynosi przydział dewiz na 
prywatny wyjazd do pozosta­
łych krajów RWPG, będą mo­
żliwe przy wyjazdach na okres 
przynajmniej 6 dni po przed­
stawieniu: skierowania na wcza 
sy lub na leczenie w NRD; 
albo zaświadczenia kierowni­
ctwa zakładu pracy o wyko­
rzystywaniu urlopu w NRD 
(młodzież studiująca przedsta­
wia zaświadczenie rektoratu) 
przez okres co najmniej 6 dni 
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Start - AZS (W) 3 :O 
Siatkarki łódzkiego Startu od­

niosły wczoraj kolejne zwy­
cięstwo nad zajmującym w ta­
beli ekstraklasy drugie miejsce 
zespołem AZS (Warszawa) 3 :o 
(15 :2, 15 :6, 15 :7-. 

Zawodniczki z Bielan zawio­
dły oczekiwania łódzkich kibi­
ców, nie sprawiając zbytniego 
kłopotu mistrzyniom Polski. 

W zespole Startu najlepiej za­
grały: Wanot i Pluta, w AZS -
Denisow. 
Wisła (Kraków- Polonia 

(Swidnica) 3 :o. 
Legia (Warszawa) Spójnia 

(Warszawa) 2 :3. 
Plomień (Milowice) - Start 

(Gdynia) 3 :O. 

W li lidze siatkarskiej 
Wczoraj walczyli o mistrzo­

wskie punkty lódzcy drugoli­
gowcy. 

Siatkarki I.KS pokonały Stal 
(Mielec) 3 :o (15 :10, 15 :12, 15 :10). 

Zawodnicy Anilany przegrali 
z Jednością (Michałkowice) 2 :3 
(15 :U, 15 :9, 12 :15, 11 :15, 7 :15). 

Dzisiejsze imprezy 
BOKS: drużynowe mistrzostwa 

PQ!skl Gwardia - Avia (Swid­
nik), _Pałac Sportowy, godz. 11. 
Półfinał Pucharu GKKFiT ju­
niorów l.ódź - Katowice, sala 
RKS w Rudzie (ul. Zjednocze­
nia 1), godz. 11. 

Pii.KA SIATKOWA: I liga 
kobiet Start - Spójnia (War­
szawa), sala na Julianowie 
godz. 11. 

Pil.KA KOSZYKOWA: LKS -
Wisła (Kraków) hala przy Al. 
Unii, godz. 17. 

Pil.KA RĘCZNA: I liga męż­
czyzn Anilana - Pogoń (Scze­
cin) hala przy Al. Unii, go­
dzina 12. 

LYZWIARSTWO: pokaz jaz·)'/ 
figurowej . lodowisko Pałacu 
Sportowego, aodz. 15.30. 

• 

lul> też dowodu wykupu przy­
najmniej 4 noclegów w hote­

lach NRD. 
Warto przy okazji podać, że 

- jak informuje NBP - od 1 
stycznia 1973 r. przewiduje się 
wprowadzenie książeczek wa­
lutowych, w których będą re­
jestrowane zakupy dewiz na 
wyjazdy prywatne do wszyst­
kich krajów. Równocześnie od 
nowego roku będzie obowiązy­
wała norma roczna przydziału 
dewiz w równowarto.ścl '1.000 zl 
na 1 osobę do wszystkich kra­
jów socjalistycznych łącznie. 
Norma ta nie będzie obejmo­
wała dewiz do Jugosławii (za­
sady Ich przydziału regulowa­
ne są odrębnie). 

Jeden z fotografów, który cza­
to wat pod wodą w poQ!iżu 
miejsca, gdzie pani Jacqueline 
Onassis zażywała kąpieli sto­
necznej, · omal się nie utopii, 
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Pierwsza porażka mistrzyń Polski 
ŁKS WISŁA 52 :53 (24 :23) 

111111 

Mistrzy.nle Polskł koszykarki I.KS, które w dotychczaso­
wych rozgrywkach ekstraklasy nie straciły ani jednego pun­
ktu, przegrały wczoraj pierwsze spotkanie ligowe z wice· 
mistrzem Polski l<rakowską Wisi!\ 52 :53 (2ł:23). 

zawodniczki LKS rozpoczęły t----------------­
spotkanie zbyt nerwowo. Cztery 
pierwsze akcje kończą się nie­
celnymi strzałami na kosz prze­
ciwniczek. 

Po celnych rzutach byłej za­
wodniczki czerwono - białych, 
obecnie grającej w drużynie 
Wisły Ogłozińskiej i wykony­
sta.nych osobistych przez kapi­
tana zespołu Wojtal Już w 4 
min. krakowianki obejmują pro­
wadzenie 8:0. 

W kolejnych minutach ko-
szykarki LKS przyspieszają jed­
nak grę odrabiając straty. 
Pierwsza polowa meczu kończy 
się nieznaczną przewagi\ łodzia­
nek 24:23. 
Początek drugiej polówki. spot­

kania nie za-powiadał porażki. 
Na 9 minut przed końcowym 
gwizdkiem I.KS prowadził 43 :33. 

Niestety Kaczmarow i jej ko­
Jeżanki mają za dużo niecel· 
nych podań, zbyt wolno roz­
grywają piłkę. Zawodniczki I.KS 
Jakby zapomniały, że przy 
agresywnym kryciu krakowianek 
najlepiej jest chyba zdobyć 
punkty z rzutów z półdystansu, 
tak Jak to czyniły ich prze­
ciwniczki, (szczególnie OglO'Ziń­
ska i Guzik). 
. Punkty dla LKS uzyskały: 
Smoleńska - 15, Marcinlak -
U, Kaczmarow - 9, Strumillo 
- 8. Kałużna - 6. 

Dla Wisły: Ogloz.ińska - 29, 
Rogowska - 8, Gumk - S oraz 
po 2 Biesleglerska, Berniak, 
Starowieys.ka, W<>Jtal I Wyka. 

Spotkania prowadzili: Sołty­
siak i Mocek z Poznania. 

AZS (Warszawa) - AZS (P<>· 
znań) 55 :77 (34 :42). 

Lech - Polonia 71 :34 (40 :29) 
AZS W-wa - AZS Poznań 

55 :77 (•34 :42) 
Spójnia - Olimpia 58 :84 (34 :42) 
W tabeli prowadzą LKS i 

Lech. 

Anilana - Pogoń 14:9 
W kolejnym meczu o mi­

strzostwo I Jigi w piłce ręcz­
nej mężczyzn rozegranym wczo­
raj w hali LKS Anilana ·wy: 
grała z Pogonią (Szczecin) U :9 
(7 :5). 

Bramki dla Anilany zdobyli: 
Krygier - 4, Kamiński i Wrzo­
sek po 3 oraz Przybysz, Nowa­
kowski, Wachowicz i Wrembel 
po 1. 
Pogoń (Zabrze) Sparta 

(Katowice) 23 :18 (12 :6). 
Grunwald (Poznań) Gwar-

dia (Opole) 23 :15. 

Legia - ŁKS 2:3 
W ostatniej kolejce spotkań 

I ligi hokeja na lodzie, zespół 
miejscowej Legii uległ LKS 2 :3 
(1 :o, O ::2, 1 :1). Bramki dla LKS 
zdobyli Stefaniak 2 I Słowakie­
wicz I. 

GKS - Balldon ! :2. 
Podhale Nowy Targ Polo-

nia Bydgoszcz 2 :3. 
Pomorzanin Toruń GKS 

Tychy 6:3. 

Liga angielska 
Birmingham - Norwich ł :1 
Chelsea - Crystal Pałace o :o 
Derby - Arsenal 5 :O 
Everton - West Ham 1 :2 
Ipswich Coventry mecz 

przerwany w 61 min. z po­
wodu awarii światła, przy 
stanie · o :1 

Leeds - Manchester C. 3 :o 
Manchester U. - Southampton 2:1 
Newcastle - Leicester przelot. 
Sheffield - Wolverhampton l :2 
Tottenham - Liverpool 1 :2 
West BromW\ch - ·Stoke 2 :1 
Bristol - Sunderland 1 :O 
Burnley :- Nottingham 1 :o 

A W Jugosławii trwa szeroka 
d~kusja • me• temat sytuacji w 
sektorze prywatnym, zjawisk 
nieuczciwego bogacenia s.ię _. i 
spekulacii.. . Związki zaw odowe 
domagają się podję<:ia odpo­
wiednich kroków. 

.a. Jeśli W. Brytania z.reali 
zuje grożbę wprowadzenia blo 
kady handlowej, Islandia zwięk 
szy wymianę z krajami socja 
Jlstycznymi - oświadczył rzecz 
nik rządu islandzki.ego. 

A. W Bahrajnie groźny pożar, 
objął 7 wielkich zbiorników ro 

' py. 

Kronika wypad~ów 
A. Wczorajszy dzień śmiało 

zaliczyć można do czllrnych dni 
na ulicach Lodzi. Funkcjona­
riusze MO zanotowali do go­
dziny 22 aż 26 wypadków dro­
gowych. Nie obyło się, nieste­
ty bez ofiar śmiertelnych I 
ciężkich pokaleczeń. • 

4 Na ul. Brzezińskiej jadą­
cy nieostrożnie „Trabantem" 
Kazimierz G. (Skalna 26) ude­
rzył w drzewo. Na skutek wy­
padku śmierć poniosla teścio­
wa kierowcy Józefa s. (Skdl­
na 45). Kierowcę, jego żonę i 
matkę z ciężkimi obrażeniami 
przewieziono <.Io szpitala. Swiad 
ków tego wypadku ,prosi się 
do WKRO MO, ul. Wl. Bytom­
skiej 52, tel. 516·62, celem zło­
żenia zeznań. 

A. W nie wyjaśnionych dosta­
tecznie okolicznościach poniósł 
wczoraj na ul. Pabianickiej 
śmierć pod kołami tramwaju 
26/5 Lukasz F. (Mokra l9a). 
WKRD MO prosi świadków te­
go wypadku o złot.ente zeznań. 

4 Przy ul. Boya-żelenskie­
go 2 uległa zatruciu gazem 15· 
letnia Wiesława K. (Traktoro­
wa 45). Przybyły lekarz stwier­
dzi! zgon. 

A. Na ul. Rydla wybiegł rap­
townie na jezdnię 7-letni Grze­
gorz J. (Rydla 3), gdzie potr11-
cony został przez „żuka". 
Chłopca przewieziono do szpi­
tala. 

4 Nie pilnowana należycie 
Magdalena R. wpadła przy ul. 
Próchnika do otwartej piwni· 
cy. Dziecko przewieziono do 
szpitala. 

.A Wczorajs~ nię największe 
przecież opady śniegu spowo­
dowały pierwsze trudności na 
liniach PKP. Wystąplly one na 
stacji Lódź-Wi\lzew, gdzie za­
sypane zostały zwrotnice. Przy­
czyną byl brak Judzi chętnych 
do podjęcia pracy. (kl) 

Pogoda 
Dziś w Lodzi uchmurzente 

duże z okresowymi opadami 
śniegu lub śniegu z deszczem. 
Spodziewane większe przej'lś­
nienia. Temperatura od minus 2 
do plus 3 st. C. Wiatry umiar­
kowane I dość silne północno­
zachodnie i zachodnie. Jutro 
pogoda bez większych zmian. 
Słońce wze.1 dz ie dziś o godz. 

7,20, a zajdzie o 15.37. 
Imieniny obchodzą dzi ś Kon­

rad i Sy1we~1.er. a jutro Wale­
rian 1 Wiri:iliusz. 
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rozmowe „na szczycie" w spra 
wie budowy tlobka I przedszko­
la dla zakładu w Stargardzie 
zatrudnl~_ącego 100 kobiet. 
Mas~yny? Skończono z prak· 

tyką przyznawania limitów de­
wizowych tylko na jeden, na· 
stępny rok, co było podstawo­
wą przyczyną dostaw ,stada­
mi-\ dopiero w IV k~artale. 
Ale... Przysłowie śple.sz się po· 
woll też nie jest pozbawlon• 
sen•u. Nic sztuka kupić szybkn 
byle gdzie. Bywa, te startująra 
w przetargu piąta firma z ko· 
lei proponuje rzecz nie gorszą, 
za pół ceny„, 

Dyskusja. Poseł Marla Grzel 
ka z ZPJ Im, Wróblewskiego 
ma niełatwy orzech do zgry· 
zienia. Na sześciu budowach w 
reglonle łódzkim nafaszerowano 
ją wiadomościami o braku 
kruszywa, płytek kwasoodpor­
nych, prefabrykatów, w „Len­
cie" buduje się według projek· 
tu, w którym nie ma miejsca 
na konieczną zmiękczalnię wo· 
dy, Jedyny luksus dla załogi -

mołllwtenla dojazdu 40 pral!7 
nowym załogom przy pomocy 
biletów miesięcznych, znajdują 
jednak Jakoś ten tabor, gdy za• 
kład wynajmuje autobusy za 
5 mln zł rocznie ••• 
Posłanka Bronisława Sokolow• 

ska wali w biura projektowe 
at milo. Kio to widział, żeby 
projekt rodził się przez lat &, 
'· Ladnej nowoczesności można 
się po takim spodziewać, Te 
normatywne 2 lata, to też dużo 
za dużo. Kto to widział, żeby 
projektant nie ponosił żadnej 
odpowiedzialności za skopaną 
robotę. Czemu sluży system 
wynagradzania za „złotówki' 
skrupulatrue w każdym projek· 
cle wyliczane, a nie za jego 
merytoryczną wartość? I tak 
dalej, i tak dalej. 

POSLOWIE SYPIĄ KONKRE· 
TAMI, ministrowie skrzętnie no· 
tują. Tym skrzętniej, gdy mo· 
wa o nie pisanym prawie lekce· 
ważenia przedsiębiorstw bu• 

pokoje ~nladanlowe - wtłacza dowlanych przemysłu lekkiego 
. się do pomieszczeń biurowych. przy przydziałach materiałów. 
W „Ortalu" roboty stoją, bo Na papierku mamy priorytet, 
we właściwym czasie nie prze· a jak przyjdzie co do czego, to 
prowadzono ekspertyzy geolo· nasz kierowca wraca ze żwl• 
iricznej. .,Dywilan" do dziś nie rownl z pustym samochodem I 
wie, czy bielska „Befama" po· obitymi bokami. Mote być 
trafi czy nie, wykonać linię pierwszy w kolejce, to I tak 
mieszalniczą dla przędzalni, „U· go, rąk I słów nie żałując wy· 
niprot" walczy z brakiem ma· pchną do tylu .•• 
terlałów, spogląda na kalen• I tu właśnie wstał dyrektor 
darz I marzy 0 lekkiej zimie. departamentu lnwesty~ji Mini· 
Wzorcowa Inwestycja przemy· sterstwa Budow!lictwa, stwler· 
siu bawełnianego - pabianicki dzając, .co na wstępie. Dobre I 
,,Pamotex" cierpi na podobne to. Dobra świadomość, że w 
tym, co powyżej schonenla. wykazie 15 tysięcy budów, mię· 
Przy budowie „Polanilu" dźwl· dzy które rozpisano na sztuki 
ga ml wyciągą. się koparki z bardzo deficytowe płyty prefa· 
biota. Niezły pasztet. I nic brykatów, nie zabrakło ani jed· 
dziwnego, że posłanka Grzelka nej budowy przemyslu lekkie· 
zaczyna swoją wypowiedź od go. Dobra świadomość, że choć 
słów: Trochę jestem w ciężkiej generalnie należą się przemy· 
sytuacji po tych optymlstycz- slowl lekkiemu wielkie brawa 
nych stwierdzenlach ministrów„. za prowadzenie nie znanej mu 
Poseł Bronisław Clenlewski dotychczas sztuki inwestowania, 

Jest zachwycony zakładami bu· są ludzie, którzy popatrzą, wy• 
dawanym; we Włodawie I Chel· słuchają, a potem na Wiejskiej, 
mle Lubelskim. Mniej mu sił) w gmachu Sejmu powiedzą co 
podoba stanowisko miejscowych trzeba, komu trzeba i przypil· 
władz, które nie ma,lą mnżllwo- nują, żeby nie zostało na pa· 
tcl znalezienia 'taboru dla no· pierku, 
wych Unii autobusowych l U• IWONA SLEDZINSKA 

Pociągiem 300 km na 
2 g września we Francji za_ 

pro3zono dziennikarzy na 
przejażdżkę pociągiem - z 
szybkością dochodzącą do 

307 km/godz. Przedstawiciel , l!Huma­
nit~" p!sze, że jazda była tak spo­
ko)na, ze cały swój reportaż napisał 
w wagonie, 

Od czasu wyprodukowania lokomo• 
tywy turbinowej przez zakłady !'Al­
stom w Belfort we Francji, tj. od 23 
marca br. pociąg ten przejechał 25 
tys. km i to bez żadnej awarii silni· 
ka .. Dowodzi to jego dużej ni eza wocł· 
nosci. 

Francuski pociąg turbinowy opr6c1 
swej szybkości ma jeszcze dwie za· 
Jety - jest cichy i ekonomiczny Przy 
szybkości 260 km na godz. hałas wew­
nątrz wagonów wyno~ił ok. 60 dC'~Y· 
beli. W samochodzie jadącym z szyb· 

kością 100 km/godz. dochodzi on do 
75 dB a w IP.<!ącej z prędkością po· 
dróżną „Caravelle" - 78 dB. 

Koszt transportu turbinowego na 
szynach stoi poza wszelką konkuren­
cją. Na trasie Paryż - Lyol} (440 km) 
zestaw zawierający 330 miejsc pasa• 
żerskich zużyje 3 tys. litrów gazoll­
ny, czyli 9 I na jednego pasażera. 
Zestaw taki kosztuje 13 mln fr an· 
ków. natomiast samolot krótkiego za· 
sięgu. tzw. „airbus" (autobus powietrz· 
ny) o tej samej liczbie miejsc - 80 
mln F„ 

Ogólne koszty linii Pa;yż-Lyon bę­
dą jednak wysokie. Torowisko - 1,8 
mld F, lrnszt 80 składów - 1 mld F. 
Z tego -powodu, jak powiedział fran­
cuski minister transportu - pociąg 
turbinowy będzie regularnie kursował 
na trasie Paryż-Lyon dopiero za S-7 
lat. 

GO-

DZI-
NĘ 

a lotnisku Ezelze oczekiwało go blisko mJUon zwolenników ł.- 35 tys, pollcJan• 
tów. Stawiła się leż niemal w komplecie trzytysięczna gwardia przyboczna. Kiedy 
ukazał się w drzwiach samol.Jtu, wiele osób przeżyto szal radości. Udzielił się on 

nawet policjantom i:en. Lanusse, którzy mieli być niemymi I uważnymi świadka· 
mi powrotu Juana Domingo Perona. Razem bowiem z tłumem odśpiewali hymn 
p~ron1SLów. Jeden z zachodnlch dziennikarzy komentując ten fakt na pi sal: „Nad 
RIO de la Plata tadeo polityk nie będzie mógł powiedzieć „A" zanim Peron nie 
wypowie ,.B". 

W sumie jed~ak Argentyńczycy „zawiedli" obserwatorów politycznych. Spodziewano sle 
krwawych zamieszek, a nawet puczu skierowanego przeciwko prezydentowi Lanusse. Jak do 
tej pory trupy są tylko dwa - młodego oficera. który z bliże.I nje znany~h powodów z garstki\ 
kolegów usiłował przechwycltl władzę w Buenos Aires oraz członka gwardii przybocznej Pe· 
rona, zmarłego na zawal. Jego serce po prostu nie zniosło nadmiaru wrateil. 

Sam Juan Domingo Peron po krótkim pobycie w hotelu na lotnisku, przeniósł się do htk· 
susowej willi w dzielnicy Vini;enta Lopez · (obok pałacu gen. Lanusse) i prowadzi rozmowy 
z przywódcami poszczególnych partii, Trwac! one będą zapewne „ przez kilka tygodni, gdył 
w Argentynie Istnieje obecnie około„. 50 stronnictw politycznych. Jako jednego z pierwszych 
Peron przyjął Ricardo Balbina, przewodniczącego Partll Radykalnej, człowieka który niegdy~ 
z jego rozkazu pnesiedzial 13 miesięcy w więzieniu. 

Pojednanie wrogich sobie polityków nie budzi Jednak większego zdziwienia. Dzisiaj - po 
11 latach od chwli usunięcia Perona z fotela prezydenckiego - wszyscy w Argentynie ebcl\ 
z nim rozmawiać. Nawet jego najbardziej zagorzały przeciwnik - armia. · 

W tym miejscu rodzą się więc pytania: - Dlaczego? co spowodowało, :te Argentyna widzi 
swoją pomyślną przyszłość pod rządami byłego dyktatora? - Jaka Jest przyczyna tego, te 
powrót do kraju 11-letniego starca budzi tyle sensacji I powszechny entuzjazm? 

Nie spo~ób odpowiedzieć na to bez cofnięcia się dn ł czerwca . 1943 roku, kiedy .to rrupka 
pułkowników dokonała zamachu stanu. Jednym z nlcb byl właśnie Juan D1>mingo Peron, 

„Ludzie bez koszul" 
Był to bodaj ł-0 pucz w Argentynie. Jednak 

pierwszy. który miał na celu ograniczenie wpływów 
USA nad Rio de la Plata I uczynienie z Bueno~ 
Aires centrum ekonomicznego, politycznego I kul·. 
turalnego Ameryki Południowej. 
Początkowo Peron był postacią drugoplanową 

wśród zamachowców. Mimo wysokiego stopnia 
wojskowego, nie czul się też najlepiej w armii. Nic 
więc dziwnego, że swoją drogę do Casa Rosada 
(pałac prezydencki) postanowił odbyć przy pomo­
cy descamisados, czyll „ludzi bez koszul". Rekru­
towali się oni z biedoty wiejskiej, która przywę­
drowała do argentyńskich metropolii w poszukiwa­
niu chleba. Czysta, kolorowa koszula b:yla dla nich 
tylko marzeniem. I to prawie zawsze nie zrealizo­
wanym. 

W pozyskaniu zaufania descamlsados pomogla mu 
sporo żona - Ewa. Byla to aktorka· o nlepospoli· 
tej urodzie I wytrawny polityk. 

swymi wspaniałymi przemó~lenlam.i Ewa Peron 
potrafila sobie zjednać większość ArgentyńczykQill, 
przekonac! ich do peronizm u. Stworzona zaś prle1 
nią fundacja miala zapewnic! pracę I wykształceniP 
najbiedniejszym. 

„Wybrańcy bogów nie żyj11 długo" - mówi przy. 
słowie. Jest ono s1czegó!nie aktualne w przypad­
ku Ewy Peron. W chwili śmierci była kobietą za· 
ledwie trzydziestokilkuletnia I uważaną już za 
świętą. Na przedmieściach Buenos Aires i głęboko 
w dżunglach nad Rio de Ja Plata jak grzyby wy· 
rastaly kapilczki I ołtarze z jej podobizną. Była 

Ewa Peron w pojęciu wielu Argentyńczyków WY· 
sublimowanym dobrem, choc! w rzeczywistości 
wspólnie z mężem sprawowała rządy despotycznie. 

Po ograniczeniu - w pierwszym okresie prezy­
dentury Perona - wplywów rodzinnej oligarchii 
I obcego kapitału, nacjonalizacji handlu zagrani· 
cznego, P-Ortów, elektrowni, telefonów - następuje 
regres. Wielkie monopole amerykańskie znowu po­
wracają na argentyński! widownię, zaczyna się szp. 
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którą obdarza twórców, ciągle uskakiwanie, 
eksperyment:'{. dyskusyjność zjawisk. 

Nie należy tego ro~umieć w sensie ujemnym. 
owe zmiany w rzeźbie, w malarstwie, a także 
w architekturze XX wieku, nie są dowodem po­
Wierzchowności - jak to twierdzą zagorzali kon­
serwatyści - ale świadczą o trudzie, o szuka· 
niu wyrazu, stylu, formy. W sensie rzemieślni· 
czym, w sensie technicznym twórczego oddzla· 
ływania. Są to zmagania z formą 1 z treścią 
chocby abstrakcyjną. Odbiorca i materia! sta· 
Wiają artyście opór tylko pozornie inny od te­
go, Jaki w prawiekach stawiał rzeźbiarzowi ka· 
mień. Co wyd-0być, oo pokazać I jak? 

Nie wypowiedziały się jeszcze ostatnie poko­
lenia XX wieku, by można zobaczyć calość do­
robku stulecia. Ale mimo to możemy pokusi<' 
się o charakterystykę sztuki XX wieku. 

owa pokolenia, które stworzyły sztukę XX 
wieku, 'tj . styl oparty na ciągłym eksperymen­
cie I abstrakcji, zamilkły w połowie wieku. 
Bordzo niewielu z twórców nowoczesnych prą­
dów l kierunków przeżyło Jata sześćdziesiąte. 
Koniec stulecia będzie widział twórczość poko• 
lenia uradzanego w latach siedemdziesiątych 
XX wieku ! tym samym wpatrzonego w wiek 
XXI. 
,w sztuce XX wieku wystąpiło pewne zjawisko 

znane już w dziejach sztuki ubiegłych epok, 
lecz nie w tym stopniu, idzie o tak zwaną 
Ecole de Paris, czyi! o wytworzenie się w Pa· 
ryżu środowiska międ1ynaroaowego, które jak 
magnes przyciąga artystów całego świata. Był 
paryż stolica artystyczną śwtata I w XIX Wieku 
I w XVUI, lecz teraz, stal &1ę metropolią, w któ· 
rej osiadali obcy artyści na stale- Spotykają się tu 
z wyrozumiałością dla swych poglądów, obY· 
czajów, dla swej sztuki nieraz budzącej opór, 
nieraz drażniącej lub obrażającej konwenanse. 
Kubizm, potem dadaizm I surreali.zm, a później 
postimpresjonizm, wszystkie te kierunki szly 
z Paryża przy udz'.ale cudzoziemskich artY· 
stów„. 

- Czyli, ogólnie mówiąc, . sztuka nam wspo· 
czesna tzn. sztuka naszego stulecia, przechodzl 
przez kry·iys niezwykły I ostry ••. 

- Niewątp!lw1e tak. W początkach wieku zda· 
wato s i ę. że nieskończony jest świat f<>nn I ze 
czerpać można z niego dowolnie. Artyści wy­
powiedzieli się za calkowitą swobodą twórczą, 

porzucili odwieczne prawa estetyki greckiej, 
prawa wierności naturze, warunki idealizowa­
nia modelu, Imitacji. Kierowani zasadami cał­
kowitej wolności twórczej sktaniałi się do fan­
tazji, nieograniczonej, abstrakcyjnej, o<lerwanej 
(pozornie) od życia. Malarstwo, ta wiodąca 
dziedzina sztuki - dająca największe możliwo­
ści twórcze - sięgnęło do zasobu form pozor­
nie przypadkowych, pozbawionych treści lite• 
rackich, opartych oo najwyżej na erze form 
1 kolorów. Podobnie rzetba. Grecki !deal kształ­
tu, harmonii I pr-0porcji, przestal il'tteresowa4 
rzeźbiarzy, a na to miejsce wkroczyło zacieka­
wienie ruchem i kanstrukcją. w architekturze 
na calym świecie zapanowala architektura be• 
ton u i żelaza, a proces ten dopiero •i• I'<llZPO-
cząl. · 

Jest jeszcze u wczefaie, aby ocen!(! jak da· 
lece artystyczne są te zjawiska w sensie archi· 
tektonicznym lub plastycznym. W tej chwiU 
I na tym właśnie p<ilega kryzys, wspomnlan• 
objawy nużą nas. Abstrakcja w malarstwie 
budzi nieufność tak samo, jak nleskoordynowa· 
na poezja lub proza„ Funkcjonalizm zaczął by!l 
monotonny, W architekturze wieżowce, kostki, . 
pudła, bloki, wielkie ciągi komunikacyjne, auto­
strady, lotnlaka., moaty, dtwlgl, szklane •elany 
lub lśniące powierzchnie zaczęły nas wręcz nie· 
pokoić. Ileż razy stają się zgrzytem, kiedy pod­
porządkowują sobie lasy, góry I morza. 

Kryzys artystyczny pokolenia współczesnego 

rodzi się tutaj w tym chaosie uczuc! I form. 
Czy sztuce wolno naruszyc! współżycie .z przy. 
rodą? Wkroczyć w świat naszych doznań z In· 
nymi prawami lub zgala bez praw? Niepol<ic\ 
1 burzyć ustalone pojęcia piękra. które usunie· 
to w ogóle z estetyki? Pojęcie piękna jako 
przyjemnego zestawu form zostało bowiem od· 
rzucone, a na to miejsce zjaWil-O się pojęciP 
efektu. 

- Czy pan profesor nie sądzi, te taki stan 
rzeczy może budzić, wywoływać zjawisko pe· 
symizmu 1 to zarówno u twórców Jak I odlbor· 
ców? 

- KrYZYS w sztuce (ja'k zresztą w literaturze. 
jak I w muzyce) ma wyjaśnienie przyczyn 
Stąd u artystów I znawców sztuki spostrzec się 
daje pesymi.zm oo do przyszłości sztuki, wszel­
kich sztuk pozbawionych równowag!, steru. 
drogi. 

Nie sądzę jednakże, by taki pesymizm był 

uzasadniony. Nie wiemy d-0kąd płyniemy - to 

rzyć inflacja. Kola nacjonalistyczne, kler, który 
zostal zrażony przez dyktatora uchwaleniem usta­
wy o rozwodach i podatkach -od dóbr koscielnych 
oraz armia - zawsze mu wroga - dokonują zama­
chu. 19 września 1955 r. Peron zostaje wypędzony z 
kraju. Bląka się po Paragwaju, Nikaragui, Wene­
zueli, El-Oliwii, D<>minikanie. Wreszcie - 12 lat te• 
mu - osiedla się na stale w Madry>cie. Jest przy 
nim przez cały czas trzecia już z kolei żona -· 
Jzabe1a. Podobnie jak Ewa, wierzy w szczęśliW2' 
gwiazdt; męża. 

„Fatalni następcy" 
Nawet w najśmielszych marzeniach wldciciel ma· 

dryckiej willi „Quinta 17 de Octuber" nie przy. 
puszczał zapewne, że będzie mu dane u schyłku 
tycia stać się jeszcze raz „odnowicielem Argenty­
ny" - jak go na1ywa się popularnie w tym kra· 
ju. 17 lat emigracji zatarło wszelkie ujemne ce· 
chy jego rządów. Zapytany przed kilku laty dla· 
czeg0 nadal ma tylu zwolenników I czy chcialby 
wrócić do władzy, odpowiedział: „Nie wiem, czy 
byl'bym tak d-0brym prezydentem jak poprzednio, 
ale ci, którzy przyszli po mnie. byli tak fatalni, że 
moja osoba wydaje się w porównaniu z nimi zna• 
komltą kandydaturą". 

Peron wrócił. Junta w-0jskowa pragiile go 
wykorzystać jako antidotum na skomplikowaną I 
wrzącą sytuację ekonomiczną, przeciętny Argentyń­

czyk wierzy zaś. że Juan D-Omingo Peron potrafi 
jeszcze raz uporządkować najważniejsze sprawy 
kraju nad Rio de la Plata. I to bez względu na 
to, czy będzie prezydentem, czy tylko przywódcą 
peronistów I doradc11 rządu, który zostanie utwo· 
rzony po wyborach w marcu przyszłego roku. Czy 
spelnl te nadzieje, czy będzie musiał ponownie 
odejść? . 
Kubańskl tygodnik „Bohemia" tak na to odpo­

wiada: „Peron .nigdy nie zwykł ujawniać swych 
atutów, umlejetności taktyczne są być mote naj· 
płodniejszym elementem jego talent\l polityc7;0ego. 
Ma on szerokie p<:>le do manewru". 

MAREK REGEL 

prawda - ale czy kiedyk-0twlek '\llrtedziellśm1 
dokąd sztuka dąży? zostawmy przyszłosć sa­
mej sobie i nie martwmy się o nią, bo popa~· 
niemy w lrracjonali.zm lub w mistycyzm, a 
źli to doradcy. w chaosie rewolucji techmcznej 
jaką przeżyw.amy, sztuka znajdzie sobie wyj. 
ście, chyba że zniosłaby świat kat!lstrot.a kos· 
miczna. Przygotowujemy w teraźmeiszośc1 przy. 
szły rozwój, przekażemy następnym pokole­
niom to co otrzymaliśmy l stworzyli. 

To oo ~dzimy jako rozkład, rozbicie, dezinte­
gracje sztuki, jest w rzeczywts.to.~ci ląc~eni7m 
się różnych funkcji w całośc- jakieis nowej dzie• 
dziny. 

- Powszechnie pnyjęlo się lączytl nazwisko 
Estreicherów z Krakowem, Uniwersytetem Ja· 
giellońsklm, z historią I sztuką.„ Rzadziej na• 
tomiast wspomina się o olbrzymiej pracy, któ• 
ra została zapoczątkowana przed z górą 100 la• 
ty, a której kontynuatorem jut w trzecim po­
koleniu Jest pan profesor.„ 

- Myśl! pa.n o Bibliografii Polskiej? To ~„ 
czywiście gigantyczna robota - · prawie 50 to­
mów. Nad całością tej ogromnej pracy, aczkol• 
wiek jest ona indywidualnym dzielem poszcze­
gólnych autorów, nie mechanicznym, panuje 
myśl mojego dziadka Karola Estreichera (senio­
ra) (żył w tatach 1~27-1908, przyp. red.), który 
wytyczył drogi tej bibliografii. Trzeba parnie· 
tać. że rzecz dzla la się w okresie naj więk~zych 
prześladowań polskośr:i pod trzema zą.borami, 
kiedy kultura polska l myśl p_oiska znajdowały 
się pod niezwykłym l\Ciskiem. Dziadkiem kiero­
wa! więc przede wszystkim argument patrioty• 
czny. Postanowil spisać wszystkie druki polskie, 
aby pokazac! że ·Polacy mają wielką literatur~. 
w miarę jak pisał to dzielo, w Jatach osiem­
dzisiątych l dziewięćdziesiątych, rozrosło si'S 
ono pod jego piórem ze zwykłego katą.logu ty• 
tulów do Jakiejś wielkiej encyklopedii wiedzy 
o pisarzach, o kulturze. o problemach polskich. 
Dzielo. to podjął następnie mój ojciec Stanislaw, 
a potem z kolei ja. Bibliografia zawiera w 1111-

mie 150-200 tys. haseł opracowanych na ocól 
w sposób krytyczny. 

- Bibliografia kończy się na wieku XIXT 
- Tak - wiek XX nie Jest objęty b~danlamł 

Estreicherów, aczkolwiek metoda „Blb!logrll.fil 
Polskiej" mogłaby znaleźć tu zastosowanie. 
Ch-0ciaż Inne to jut sprawy I Inna bibliografia. 

- W czasie okupacji przebywał pa.n profe• 
sor w Anglii, gdzie opracował spisy zagrabł-0· 
nych prze-z hitlerowców skarbów kultury poi· 
sklej, po wojnie zaś uczestniczył pan w akcji 
rewindykacyjnej znajdując m. in. Ołtarz Ma· 
riacki.„ Jak przebiega.Ja ta, niewątpliwie trud· 
na praca? 

- W istocie chodzilo mi o przekazanie Z... 
chodowi prawdziwego oblicza „naukowców" nie­
mieckich, które szermując określeniami „Inwen­
taryzacja", ,zabezpieczenie" ukrywali za nim! 
brutalny rabunek skarbów naszej kultury. Dzięki 
bohaterskiej postawie polskich historyków aztu• 
ki, Ich oddaniu sprawie, otrzymywałem drotl\ 
przes Szwecję lub Szwajcarię lnt-ormacje o 
tych rabunkach .Mój londyński apis jest dl!i4 
przestarzały, nle bójmy się tego słowa, szere1 
rzeczy okazało się nietrafnych, ale większoś4 
przewfdywań znalazła swe pokrycie. 

A Ołtarz Mariacki? 
- znalazłem go w schronie wykutym w •k•• 

le pod zamkiem norymberskim. Architektont­
czna struktura ołtarza - irzata znalazła się na­
tomiast. Jeśli mnie pamlęc! nie myli - w W'\,._ 
sce Wlsentau, porzucona wśród ru.l)iee! i nie­
potrz~bnego drewna. 

Akcj1t rewlndykecyjna trwała do lrońca tf4ł 
.roku. M in. w Wlesbadente odnalazły alę aklrzy.. 
nie z kllku!et klellchami I nllczynlaml llturgict• 
nyml wieik-Opolsk!ml. Były wśród nich np. kifl­
Jlchy 1 XII wieku, jedne z najptękniejuych na 
śWiecie dziel zlotnl~twa romańskiego. 

- Ostatnio pojawiła ale w prasie inf~nnallJa, 
ft zo..,tal pan profesor kom.lsarzem wystaw, 
kopernikowskiej. Gdzie t kiedy Z08tanJe GID& 
zorganizowana? 

- Jedna z najsłynniejszych b!bli-Otek ~wiata. 
- Nationale Bibliotheque postanowiła w lutym 
urz11dz1ć w swej galerii ekspozycję pamiątek 
związanych z życiem Kopernika. Na tę wlaś· 
rue wystawę przygotowujemy i opracowujemy 
naukowo zestaw okolo 60 Instrumentów śred· 
niowiecznych l renesansowych oraz BZerell 
wspaniałych rękopisów. 

Po wystawie paryskiej część eksponató;v po• 
jedzie do Stanów Zjednoczonych, gdzie będzie 
wystawiona w Smlthonian Instituti<>n. Nasza 
ekspozycja zapozna świat z tymi wartościami 
jakle Kopernik w XV-wiecznym Krakowie wl• 
dział, studiował. i dzięki którym się rozwinął 
przed swoją podróżą do Wioch. 

(Rozmawiał JOT~ES) 
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Korespondenc)a z Moskwy - . 
iatelit6w telekomunikacyjnych łYl'U i.Mol· 
nia". To właśnie za jej po~rednlctwem 
przez „InterWizję" ogłądamy także na 
ekranach naszych telewizorów transmisje 
z pokładów radzieckich . statków kosmicz• 
nych. 

SYLWETKA IGLICY Z BETONU I STALI WIDOCZNA JEST Z DZIESIĄTKOW Kl• 
LOMETROW, WPISANA W PEJZAŻ RADZIECKIEJ STOLICY. ALE DOSTAC SIĘ DO 
WNĘTRZA OWEJ, NAJWYŻSZEJ BUDOWLI, N1E JEST BYNAJMNIEJ LATWO: ILOSC 
MIEJSC NA PLATFORMACH WIDOKOWYCH, NIE MOWIĄC JUŻ O UMIESZCZONEJ 
WYSOKO NAD ZIEMIĄ RESTAURACJI, JEST ZNACZNIE MNIEJSZA OD LICZBY 
KANDYDATOW DO ZWIEDZANIA. 

131 llDTROW W 51 SllUNDI 

Wieża telewizyjna w· moskiewskiej dziel­
nicy Ostankino jest nie tylko najwyższą 
budowlą, ale zarazem, w pelni udanym 
eksperymentem radzieckiej myśli kon­
strukcyjnej. 533-metrowy kolos z betonu 
1 stali o wadze 55 tysięcy ton stoi pra k­
tycznie bez fundamentów. Gdy badano 
bowiem grunt pod przyszlą konstruk~ję, 
na twarde podloże natrafiono dopiero 
pod 75-metrową warstwą gliniastego grun­
tu. Wbicie odpowiednio wytrzymalych I.„ 
licznych pali pod fundamenty na taką 
głębokość nie wchodzilo \v rachubę. za­
stosowano więc rozwiązanie pr•ypomina­
jące nieco znaną rosyjską ludową zabaw­
kę - „Wańkę-wstańltę", która z katcie· 
go położenia zawsze wraca do plonu. 

To porównanie jest dużą przenośnią, 
ale ~żywa go wybitny Inżynier, sam na­
czelmk wieży. Po prostu jej szeroka, dol­
na część zawiera dwie trzecie ogólnej 
wagi całości. Przy odpowiednim wywa­
żeniu oraz zwartości konstrukcji, zapew· 
nia to dużą stabilność. 

W KROLESTWIE ELEKTRONIKI 

Wnętrze tej wspanialej konstrukcji Jest 
królestwem elektroniki o rozmiarach I 
skali, którą zwykłemu śmlertelnikowl 
trudno sobie wyobrazić. Różnego rodzaj u, 
typu i przeznaczenia wyposażenie zajmu­
je 44 piętra, a tylko aparatura radiowa 
1 telewizyjna - 17 dolnych pięter. Iglica 
dysponuje własną stacją transformatoro­
wą, zespołem wind, systemem wentyla­
cyjnym, tu mieści się wysokościowa sta• 
cja meteorologiczna, a dla pokrzepienia 
ciał.„ restauracja o trzech salach umiesz­
czonych jedna nad drugą, ląeznle ma 
ponad 200 miejsc. 

4 listopada 1967 roku, gdy w Ostankino 
rozpoczęla pracę centralna stacja radio­
wo-telewizyjna, której podstawową częśc 
stanowi właśnie wieża, zamilkło 14 stac:ji - -

przekatnlkowych okręgu moskiewskiego. 
Zakres dobrego, bezpośredniego odbioru 
'telewizyjnego zwiększy! się dwukrolnie -
do 120 km. 14 milionów mieszkańców sto­
licy ZSRR 1 jej najblt ższej okolicy uzy­
skalo o wiele lepsze warunki odbioru 
audycji. Ale elektroniczny „system ner­
wowy", zajmujący prawie 70 tysięcy me­
trów sześciennych wewnątrz tej glg~n­
tycznej iglicy, ma bardziej złożone zad ... 
nia. 

Przede wszystkim stąd nadaje się 
równocześnie pięć programów telewizyj­
nych oraz sześć radiowych ·na falach ul­
trakrótkich. Aparatura umieszczona · w 
wieży telewizyjnej może także odbierać 
równoco:etmie 8 audycji ze stałych lub 

Pora na przekąskę. Restauracja znajdu· 
je się na wysokości 337' metrów. Wsiada­
my do windy, drzwi zamykają się bez• 
szelestnie, pudełko na stalowym sznurku 
rusza z miejsca jak startująca raldeta. 
Patrzę na zegarek: 57 sekund - wznosi­
liśmy się z szybkości11 7 metrów na se­
kundę I 

Gigantyczny, o trzech średnicach wa­
lec, zawieszony na iglicy między 321 . I 360 
metrem nad ziemią, mieści w sobie m. in. 
trzy sale restauracji o zachęcającej na­
zwie „Siódme Niebo". Sale są przeszklo­
ne, czteroosobowe stoliki ustawione bo­
kiem do okrągłych ścian, za oknami jest 
Moskwa, rozciągająca się a:t po hory­
zont. 

oo~~(i~ 
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ruchomych nadajników transmisyjnych z 
odleglości do 40 kilometrów. W wyposa­
żeniu technicznym lgl!cy przewidziano 
także cały, wielokanałowy -system łączno­
ści radiotelefonicznej. Pozwol! to np, lą­
czyć się bezpośrednio z radiotelefonu za­
instalowanego w samochodzie będącym 
w ruchu z dowolnym moskiewskim nu• 
merem telefonu w promieniu 70-80 kilo­
metrów. Wieża stanowi ponadto ważne 
ogniwo radzieckiego systemu łączności ko­
smicznej, realizowanego za pośrednictwem - ·-

Po posiłku, windy równie blyskawlcz• 
nie i bezszelestnie dowoź'\ nas na ziemię. 
Zanurzamy się w rucll.u I gwar.ze wiel­
komiejskich arterii, które stamtąd, z gó­
ry, wydawały się takie spokoJne. „Slód• 
me Niebo", widoczne z każdego punktu 
Mo~kwy, ale coraz bardziej odległe, ?­
braca slę nadal niezauwai.alnie wokół 
żelbetowej iglicy „. 

CEZARY RUDZU.SlU - -
l<ora !lpondaneja wla~na. z W aimaru 

Wybuch wojny przerwał na 

Kiedy wczesnym rankiem opuszca:aliśmy Berlin, kieru­
jąc się na południe NRD do malowniczej Turyntli, nie· 
bo pokryte było gęstą warstwą chmur. Wyglądało n" to, 
że za chwilę lunJe. W tej sytuacji nasza wyprawa stanęła· 
by pod wielkim znakiem zapytania. Widząc przygnębie­
nie na mojej twarzy, niemiecki cicerone oświadczył: 

kilka lat to oryginalne widowi­
sko, btjdące polączeniem jar­
marku z testynem. Dopie'i'o po 
24 latach rozległ slę ponownie 
nad weimarskim rynkiem tar­
gowy hejnał . I znów zaroiło się 
na miejskim skwerze, ulicy Ko­
biet i Placu Teatralnym. Znów 
barwne stragany wypełniły się 
cebulą, cz,osnkiem I innymi wa­
rzywami, a na llcznych estra­
dach znów pojawili się „prze­
bierańcy z muzyką". 

- Nie martw się, dziś na pewno nie będzie padać, 
gdy w Weimarze Jest cebulowy targ - pogoda musi 
być murowana. 

I rzeczywiście nie lunęło. Zrobiło się tylko trochę 
chłodniej, a za Lipskiem wyjn;ało nawet nieśmiałe. paź· 
dziernikowe słońce. 

Weimar jest chyba jedynym'"" 
'Miastem na świecie - gdzie w 
tak uroczysty 1 przyznać trzeba 

oardzo praktyczny sposób 
czci się „Alllum cepę'' czyli ce­
bul~. Ta niezwykła roślina, 
która ·do Europy przewędrowala 
a dalekiej Azj i, a która była 
ulubionym przysmakiem Sokra­
tesa - ma tu w Weimarze 
swoje święto . .Test to święto co 
się zowie, l>owiem jego trady­
cja sięga aż XV wieku, a do­
kładnie rzecz biorąc roku pań­
skiego 1456, kiedy to książe 
Wilhelm m „w celu ożywienia 
handlowego w mieście Weima­
rze" specjalnym dekretem 
zezwala na organizowanie coty­
godniowych targów warzyw­
nych, Targi chwyciły od razu i 
przez blisko dwieście lat oko­
liczni Wieśniacy handlowa!! na 
weimarskim rynku, tym wszy­
stkim, oo urodziła turyngijska 
:l:yzna ziemia. Początkowo cebula 
nie odgrywała tu pierwszopla­
nowej roli. Dopiero późmiej, 
gdzieś około roku 1600, jej zna­
czenie nagle wzroslo. Zaczęło 
nawet wypierać wairzywa, które 
do tej pory stanowily specjal­
ność tego regionu. Coraz częś­
ciej po weimarskim bruku tur-. 
kotaly kola wiejskich wozów, 
wypełnione worami „boskiej roś­
liny", a niemieccy kupcy miel! 
co do roboty, bowiem fama o · 
tutejszej cebuli poszła w świat'. 
Widząc co się „święci", miej· 

scowe władze postanawiają wy­
korzystać cebulową passę i w 
roku 1673 specjalnym dekretem 
ustanawiają „iż w drugą niedzie­
lę pddziernika, roku każdego; 
odbywać się będzie na rynku 
miejskim i wszystkich przyle­
głych doń ulicach wielki targ 
cebulowy". Ale ponieważ nle sa­
mą cebulą 1 handlem człek ży­
je, „przeto i inne uciechy s11 
mile widziane". 

I dlatego chyba w pa:fdziem!­
kową niedzielę, kto żyw spieszył 
d<> Weimaru, gdzie już od roga­
tek miasta dobiega! gwar wie­
lobarwnego tłumu. A było w ten 
dzień na oo w Weimarze popa-
trzeć. Między straganami 
pelnymi dymki, siedmiolatki, 
gzalotk1, his:i:pańsklej czy aska­
lońsklej, snuły się eleganckie 
damy i dostojni panowie a tak­
u rótnego rodzaju „przebierań­
cy z muzyką". Nie braklo też 
sztukmistrzów i magów, zaś 
właściciele kół szczęścia, strzel­
nic I zabawnych domków prze­
krzykiwali się wzajemnie, re­
klamując swoje usługi. W takiej 
aurze handel i zabawa trwały 
do pó:fnej nocy. 

Bardzo lubił cebulowe targi 
najzaeniejszy mieszkaniec Wel­
ma,ru .Tohann Wolfgang Goethe, 
który potrafił calą niedzielę 
spędzić wśród jarmarcznej ga­
wiedzi, zjadając nawet obiad 
poza domem, co przy j<!go wy­
sokich wymogach kulinarnych 
było nie lada wyrzeczeniem. 
Jak bardzo by! Goethe po­
chłonięty cebulowym targiem, 
świadczyć może fakt, iż wlaś-
111ie z jego inicjatywy zaczęto 
pleść rodzaj wieńca cebulowe­
•10, który do tej pory pi-zeka-

zywany jest gospodarzo'lft" ll!j 
imprezy. Również ozd<>bne cebu­
lowi> warkocze, które po targu 
przez najbliższy rok zdoblill- ścia­
ny wszystkich domów weimar-

skich, są również wymyślone 
przez Goethego, 

Duże zainteresowanie targiem 
wykazywał podczas wizyty w 

Weimarze Mickiewicz, a także 
Odyniec. Zresztą Wszyscy wiel­
cy ludzie ówczesnego świata, 
chętnie blądzill po uroczych 
zaułkach targowego Weimaru. 
Natchnienia szukali tu między 
innymi Schiller, Bach i Liszt, 
który przez pewien czas przeby­
wał w Weimaorze. 

ł DZIENNJlK ŁóDZKI Dl' 282 (7563~ 

Rokrocznie od 9 Już lat w 
październikową niedzielę, w po­
bliżu domu Goethego, rozkłada 
swój niezwykły kramik pani 
Agnes Lćibnltz, która w towarzy­
stwie kilku młodych dziewcząt 
sprzedaje targQ'we suweniry . .._ 
czyli „cebulO\IZ.e lalec1Jci". :Fe 
urokliwe ku kleiki wykonują pod 
nadwrem pani Agnes óz.ilłol 
zrzeszone w kółku plastycznym 
tutejszego Domu Kultu ry. La­

leczki kupuj;i wszyscy, 'o-Owiem 

stanowią one rodzaj amuletu 
zapewniającego urodzaj i szczę­
ście na cały rok. 

.Ta równiez kupiłem cebulowi, 
laleczkę, która zdobi dziś moje 
mieszkanie. A Jak będzie ze 
-szczęściem ....,. zobaczymy za 
rok„, 

HENRYK ClSKI 

-
N/z: eebulowe laleczkt na tle 

weimarskiego zam.ku. 

„ 

ANDRZEJ HAMPEL 
Wydawaniem literatury społeezno-politycznej zajmują „ 

się w Polsce wszystkie wydawnictwa o · profilu humani· 
stycznym. -Największym z nich jest Spółdzielnia Wyda W• 

nicza „Książka i Wiedza". Jej udział w ogólnej produ~-
cji książek tego typu wynosi ponad 25 proc. To właśnie 
„Książce i Wiedzy" oraz jej bezpośredniej poprzed­
niczce - „Książce", zawdzięczamy udostępnienie czytelni­
nikowi polskiemu dorobku myśli marksistowsko-leninow­
skiej. Ich nakładem ukazało się w Jatach 1944--1970 około 
360 wydań prac klasyków marksizmu-leninizmu, a ~eh 
łączny nakład przekroczył 14 mln egzemplarz.y. Na dzt~­
ła zebrane i poszczególne artykuły Lenina przypada bli· 
sko 230 wydań, w nakładzie około 10 mln egzemplarzy. 

Dla por'\Swnania podaję, że do września 1939 r. u.ka-
zało sic: w języku polskim tylko 40 tytułów prac Lenma, W 
w nakładach nie przekraczających 4 tys. egzemplarzy, W 
drukowa.nych przez wydawnictwa nielegalne i półlegal- ~ 
ne. Im właśnie chciałbym poświęcić kilka słów. 

W legalnym piśmie komunistycznym Polski przedwo­
jennej „Dźwignia", jej redaktorzy pisali w artykule pro- LA 
gramowym: „Praeujemy dla przyszłości z pełnym prze- VI 
konaniem, że ona do nas należy". •• 

„Dźwignia", którą najpierw redagował :znakomity rra- • 
fik M. Szczuka, a po jego śmierci rzeźbiarka T. Zarno·· 
werówna i W. Wandurski, upatrywała swoje zadania w llliJ 
skupianiu twórców stojących na stanowisku rewolucyj- ~· 
nym. Drukujący tam Broniewski, Stande, Jasieński i inl!I Jll 
starali się rozbijać mity o zachodnim charakterze pol-
skiej literatury, manifestowali marksistowską rnetodol~-
gię, uczyli czytelników dialektycznego ujmowania zja-
wisk społecznych i kulturowych i demaskowali :i:nit7 
o ponadklasowości literatury. · 

Zanim jednak doszło do wydania w 1927 r. pod auspi• 
cjami KPP „Dźwigni", odbyła się w 1922 r. III Konfe• 
rencja KPRP, na której wezwano wszystkie organiza­
cje partyjne do zakładania czytelni i klubów robotni­
czych, do wzmożenia pracy oświatowej wśród robotni­
ków. Przedtem jeszcze istniał Związek Robotniczych Or­
ganizacji Kulturalno-Oświatowych „Kultura Robotnicza", 
łódzka „Scena Robotnicza" Wandurskiego i Spółdzielnia 
Wydawnicza „Książka''. Istniała ona od 1918 r. i najpierw 
prowadzona była przez grupę radykalizujących in.teli.gen- \I 
tów, by w 1921 r. przejść pod wpływy KPP. \I 

Produkcja wydawnicza „Książki" obejmowała prace z ~ 
ekonomii, soejologii, historii ruchu robotniczego. Wyda-
wano równeż tomiki poetów rewolucyjnych. Prasa re· 
akcyjna rozpę.tała jedlllak nagonkę na „Książkę" oskar-
żając jej redaktorów o działalność antypańs.twową. Mimo ~ 
likwidacj~', redaktorzy ,,Książki." działali nadal pod fir- Illit 
mą „Tom. ~ 
Działa1ność oświatowych 1 wydawniczych placówek 

KPP była bardzo utrudniona, mimo że miały one praw-
nie zastrzeżone możliwości istnienia. Z tego powodu KPP lllltJ. 
nie mogła rozwinąć takiego ruchu edytorskiego jak np. f"'1111111• 
Komunistycma Partia Niemiec. Doceniała jednak z.naeze- im 
nie prasy i książki jako doniosłych środków _kształtowa-
nia świadomości społeeznej. Pokaźną część skromnych 
funduszów pat"tyjnyeh przeznaezano na rozwój pism •• 
i wydawnictw. Partia oddelegowała do nich najlepsze 
pióra, nawiązywała współpi:acę z lewicową inteligencją. 
Dla wielu związanych z KPP naukowców, publicystów •t 
i pisarzy, pisma i wydawnictwa partyjne były jedynym 
forum wypowiedzi na szerszą skalę. Tu można było de· 
maskować antyradziecki charakter sojuszów zachodnich, 
dyskutować o marksiżmie i krytyce ma.rksistowskiej, 
drttk'Ować- fragmenty kła-syków marksizmu. Tu pracowa-
no dl.a przyszłości, •• • • • 

W c~:~godn!oweJ porcll lektur proponuję dziś m!lośni- (ID 
kom przygód I daleklch podróży ksh1zkę Alaina Gubaqlt -
„w pogoni za słońcem". Jest to właściwie skrzyżowanie • 
dziennika okrętowego z intymnym pamiętnikiem człowieka, -
który pierwszy przepłynął samotnie Atlantyk z~ wschodu 
na zachód, bez zawijania do portów. Podróż tę odbyt w ... 
1923 r. by potem opętany bakcylem zeglarskim, pływać po 1"'1111111 

morzach I oceanach, aż do śmierci w 1941 r. Był on rów- .: 
nleż świetnym lotnikiem · I jednym z najlepszych ówczes­
nych tenisistów. szczególnie fascynowała go przyroda Poli-
nezji, zwyczaje Maorysów i ich kultura. Warto może do- I\ 
dać, że podczas pobytu na Tahiti zaprzyjaźni! się z pierw• ł\ 
szym polskim żeglarzem-samotnikiem Erwinem Weberem. 

Dwie książki angielskie wydane ostatnio przez PIW w serii 
„Współczesna proza światowa" godne są uwagi. Pierwsza 
pt. „Dzwon" pióra Iris Murdoch jest w zasadzie lekką i bez­
pretensjonalną opoWieśclą obyczajową, zawierającą ... analizą 
zachowań bohaterki, kobiety dość niekonwencjonalnej. 

Druga to zbiór kapitalnych, przewrotnych opowiadań An• 
gusa Wilsona - „co jedz" hlpopotamy1" z zaskakującym! 
często okrutnym! pointami. 
są jeszcze w kslęgarniach ,,Myśli nieuczesane" Leca i ko· 

lejny „podręcznik" niestrudzonego i niestety, coraz nudniej• 
szego J. Wittlina - „Vademecum łumalisty". 



. Pierwszy kierunek przewi­
duje takie urządzenie wnętrza 
mieszkania, które umożliwia­
łoby dokonywanie zmian bez 
naruszenia technicznej struk­
tury budynku. I to nas do­
tyczy. Większość bowiem pro­
duktów naszych fabryk do­
mów, ze względu na „sztyw­
ność" swoich konstrukcyjnych 
rozwiązań, nie nadaje się do 
daleko idących przekształceń. 
Można najwyżej zmienić ilość 

. M-2 przypadających na osobę. 
Architekci reprezentujący 

"" następny kierunek zakładają 
przywiązanie rodziny ·do mie­
szkania. Rodzina nie zechce, 
lcb zdaniem, opuścić mieszka­
nia bez względu na to, w ja­
kim stopniu liczebnie wzrośnie 
czy zmaleje. Rodzina, której 
przybędą bliźnięta., zechce 
więc doko.!J.aĆ poważnych 
zmian w swoim starym mie­
szk_ani u. Będziie ono musiało 
być tak wzniesione, aby moż­
na było zmieniać przeznacze­
nie poszczególnych pomiesz­
czeń. Instalacje wszelkiego ty-· 
pu, które w naszych domach 
usztywniają cały układ mie­
szkania, zdaniem włoskiego ar­
chitekta Daniela Chemuta na­
leży tak uelastycznić, by moż. 

--
MIESZKANIA POWJNNY BYO ELASTYCZNE. TAK• I 

WNIOSEK WYSNUTO Z ANALIZY ARCHITEKTONICZ­
NYCH PROPOZYCJI MIESZKANIA PRZYSZt,OSCJ. RO­
ZUMOWANIE POSZŁO W TRZECH KIERUNKACH. 

-

000/l.E 

wową rezerwę sił wytwór. 
czych. Kobieta pracująca musi 
więc się rozwijać kulturalnie 
i zawodowo. Trzeba ją dlate· 
go uwolnić od kłopotliwych 
obowiązków domowych zwią­
zanych z wychowaniem dzieci 
i prowadzeniem gospodarstwa. 
Społeczeństwo powinno, zda­
niem Gradowa, przejąć szereg 
funkcji sprawowanych dziś 
przez rodzinę, a zwłaszcza 'ko­
bietę. Stąd żłobki. przedszkola, 
szkoły z internatami cało­
dziennego lub nawet tygodnio­
wego pobytu. Dzieci nie prze­
bywałyby w mieszkaniu rodzi­
ciels.kim, a kontakt z rodziną 
miałyby tylko dzięki usytuo­
,wa.niu Zlob.ków, szkól itp. w 

dziano również Inne pomiesz­
czenia (takie jak sala tele­
wizyjna, pokoje gościnne, po· 
mieszczenia gospodarcze: pra­
sowalnia; szwalnia itd.) do 
wspólnego użytkowania. Zgo­
dnie z tą koncepcją mieszka­
nia przyszłości ma ono przy­
nieść ograniczenie „osobistej" 
części mieszkalnej do małej 
powierzchni oraz poważne roz­
budowanie pomieszczeń wsp{>l­
nego użytkowania. Koncepcje 
Gradowa i Osterman~ wy• 
wołały ożywioną dyskusję l 
spotkały się z wielostronną 
krytyką, w wyniku której 
uznano je wyłącznie, jako je­
den z możliwych, zwłaszcza 
dla .. eksperymentalnego po­
traktowania, kierunków dzia• 
łania. 

Domy mieszkalne 
w technicznym zna­

czeniu tego słowa -
żyją długo, Znacznie 
dłużej aniżelibyśmy 

sobie życzyli patrząc 

na niektóre, nieko­
niecznie łódzkie osie­
dla. Jak pogodzić 

długowieczność · na­
szych budowli z szyb­
ko postępującym „zu­
iyciem'• rozwiązań 

architektoniczno-tech-
nicznych 
mieszkańł 

samych 
Czy budo-

wane aktualnie mie­
szkania odpowiadać 

będą naszym wymo­
gom 2000 roku ł · ·· 
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NIEMAL KAZDY CZŁOWIEK NOSI SIĘ Z .JAKIMS 
POMYSf..EM. W DOMU CZY W PRACY, JAKAS CZYN• 
NOSC PRZYSPARZA TRUDNOSCL NA RYNKU NIB 
MA GOTOWEGO PRZYRZĄDU, KTORY POZWOLił.BY 

. 

NAM JĄ POKONAC LUB OBEJSC. WIEMY, .JAK TRZE- . 
' BA BY TO ZROBIC, ALE .JESTESMY TAK BARDZO 

ZAJĘCI, COS TRZEBA ZROBIC NA DZIS, NA JUTRO, 

·~· NA WCZORAJ - I TAK POMYSł.. PRZEPADA. Ili CZASAMI TAKIE POMYSŁY AMATOROW DOTYCZĄ 
PRZYSŁOWIOWYCH „TYSIĄCA I JEDNEGO DROBIAZ-

1 GU". CZASAMI MA.JĄ CBAl\AKTER BARDZIEJ TECH· 
NICZNY. NAJWIĘKSZĄ ICH ZALETĄ JEST JEDNAK, 

O
. ZE DLA PRZEllSIĘBIORSTWA, KTORE BY PODJĘŁO 

· SIĘ WDROZENJ.A. SĄ BARDZO TANIM źRODŁEM 
INNOWACJL 

•• Brytyjski Uniwersytet A~to~a w Birmingham P.r~epr~· VI wadził eksperyment. Załozen1em jego było własme, iż 
- pomysły są wszędzie, trzeba tylko ich „właścicieli''. z~-

a chęcić do ujawnienia się. Bardzo mało lu~z.i ma w zy~1u 
szansę wykorzystać swe twórcze zdolno~c1. Pra~wn1cy 
przemysłowych wydziałów postępu techn1czne?o me na­

. leżą wśród nich do wyjątków. Zbadano okoliczne ~a_łe 

Iii przedsiębiorstwa i stwierdzono, że d~a 40 P~~· ~posro.d 
nich właśnie produkt o charakterze 1nnowacJ1 daJe na~­
lepszą sposobno~c utrzymania się na rynku; jednocześnie 
nie mogą pozwolić sobie na finansowanie kosztownych 
badań, które by doprowadziły do wynajdywania nowych 
produktów. 

W miejscowej popcłudniówce - „Birmingham Evening 
Mail" zamieszczono apel o nadsyłanie pod adresem uczelni 

, ciekawych pomysłów. Nie obiecywano żadnych nagród, 

() 

a jedynie. rzetelną ocenę, czy zaproponowane wyroby 
• będą mogły wejść do produkcji i na rynek. Zobowiązano 

się również na·wiązać kontakt z przedsiębiorstwem, które 

I 
by podjęło się wcielenia pomysłu w życie. 

W ciągu półtora miesiąca nadeszło 2200 zgłoszeń. Selek­
cja była kilkustopniowa. W pierwszym etapie odrzucano 

· ew. identne nonsensy (nie obeszło się bez dwóch maszyn 
perpetuum mobile). Potem z 2200 nadesłanych ~my­
słów dwie trzecie pozostały. Te oceniali wykładowcy 

Ul wzornictwa przemysłowego I tzw. inżynierii wartości. 
Inn,a osoba błyskawicznie rozstrzygała, czy pomysł ma 

· szansę wejścia na rynek. 

O 
Niektóre projekty poddano ocenie eks.pertów z 12 WY• 

działów uczelni. M. in. w wydziale psychologii stosowa­
nej opiniowano pomoce naukowe. Ostateczny werdykt 

N 
wydawała komisja. . · 

Przez tak gęste sito przeszło zaledwie nieco ponad 10 

Ol(lfl'f 
A co proponuj, nasi arcb!'!I 

tekcl? Większość · reprezentu­
je pogląd - że mieszkanie 
musi być obszerne. Za opty• 
malną powierzchnię dla czte­
roosobowej rodziny uznają 
100 m kw. Wielkość mies~ka­
nla będzie u nas jeszcze dłu­
go problemem. Nie tylko ze 
względu na nasz start z bar­
dzo skromnej pozycji. Przy­
pomnijmy, ie 1poł11C2:eństwo 
roku 2000 - tak przynajmniej 
to · SÓbie wyobrażamy - bi:­
dzie mi<tło do czynienia z ob­
'titością vrzeróżnych przedmio­
tów „mieszk.alnych", których 
przeznaczenie trudno nam so- . 
bie w tej chwili wyobrazić, · 
oprócz tego, że mają nam ży­
cie ułatwić lub Upl'zyjemnić. 

proc. pierwotnej ·liczby zgłoszeń. 240 „ocalałych" wniosko­
dawców zaproszono, by odwiedzili uniwersytet. Przedys­
kutowano z nimi nadesłane pomysły i doradzano, czy 
powinni występować o przyznanie patentu czy też nie. 
W kilku przjrpadkach sugerowano, by wynalazca pocze­
kał, aż przedsiębiorstwo zainteresowane pomysłem prze­
prowadzi badania. Następnie . zgłaszano wniosek o wspól­
ny patent, co wynalazcy zaoszczędzało sporych kos.:tów: 

N brytyjskiej procedury patentowej. 

W tok)l kontaktów z okolicznymi przedsięblórstwaml 

m natrafiono.na bardzo wymowną ilustrację, jak wielkie, spo­
łeczne oszczędności może przynieść „pospolite ruszenie" 
wynalazców. Pewna pielęgniarka zaproponowała ulepszo• 
ną konstrukcję łóżka szpitalnego. Jak okazało się, do ta-; 

na np. z kucbnf zrob!c! pokój pobliżu mies.ątd." Xucbnłe w 
sypialny po przemieszczeniu mieszkaniac)l występowałyby 

Ili kiego samego wyniku 'doszła ekipa ekspertów brytyjskie­
go ministerstwa zdrowia i opieki społecznej, po odbyciu 
podróży dookoła świat&, kosztującej ćwierć miliona do-

N larów. ścian. w postaci szczątkowej, jako 
· · z 240 wniosków, nieco mniej niż połowa opierała się na 
pewnej wiedzy technicznej wynalazcy, Tylko parę · odwo-

• 11 • 0 
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Archite!rcd japońscy równie! wszystkich. _ ' , 
układający przywiązanie ro-
dziny do mieszkania, widzą 
możliwość likwidacji kłopo-
tów mieszkaniowych poprzez 
dodawanie, „doczepianie" do 
mieszk·ania dalszych izb. 

Trzeci kierunek natomiast 
wychodzi ·ż założenia, że chcąc 
zapewnić użytkownikowi ma­
ksymalną swobodę w kształto­
waniu swego mieszkania, trze­
ba zerwać z tradycyjnym po­
jęciem tego mieszkania. Mi­
mo zmian w sposobie życia -
twierdzą reprezentanci tego 
kierunku myślenia - miesz­
kanie pozostawało dotąd sym-

- bolero stabilności. Sypialnia, 
łazienka, kuchnia - to ich 
zdaniem rekwizyty tradycjo­
nalizmu. Najlepiej kierunek 

ten charakteryzują projekty 
angielskich architektów grupy 
Archigram. Ich rozwiązania 
przewidują możliwość zmian 
wymiaru mieszkania zarówno 
w jednym poziomie, jak i w 
górę I w dół. Wszystko - od 
z.miany położenia ściany po 
usytuowanie . urządzeń - od­
bywałoby się automaty­
cznie za pociśnięciem guzika 
w pulpicie sterow,niczym. Ru­
chome przegrody mają zapew­
nić pełną izolację akus.tyczną 
ł wizualną. „W wydzielonej 
przestrzeni można np. pogrą­
żyć się w świecie fikcji, po­
przez projekcję filmów, zmia­
ny -świateł, dźwięków I zapa­
chów. Naciśnięcie guzika, czy 
rozkaz ustny, wprawi w ruch 
wszystkie urządzenia, pod wa­
runkiem, że cel Ich użycia 
będzie jedn<>znacznie określo­
ny". Skąd my to znamy? -
z filmu Jacqµes Tati - przy­
gody pana Hulot, w którym 
autor wyśmiewał pozbawione 
duszy nowoczesne mieszkanie.„ 

W odmienny sposób podeszli 
do koncepcji miesi.kania przy­
szłości architekci radzieccy 
zespołu G. A. Gradowa. Pró­
bowali najpierw zarysować 
prognozę zmian w sposobie ży­
cia społeczeństwa, aby dopie­
ro na tym UE> przedstawić 
koncepcję mieszkania. Gra­
dow w:idi:i· w kobiecie podsta-

W częściowo reallzowanym 
eksperymentalnym osiedlu w 
Moskwie zwanym. „Domem 
nowego sposobu tycia" wg. 
projektu N. Ostermana, prze­
widuje oię również przejęcie 
szeregu funkcji mieszkania 
przez uspołecznione usługi. I 
tak na każdym piętrze budyn­
ku mieszkalnego .przewidywa­
na jest sala jadalna, z której 
korzystano by, jako z miejsca 
przyjęć większej liczby gości. 
„Przygotowalnia potraw" 
znajdująca się przy sali ja­
dalnej miałaby być obsługi­
wana przez personel zakładu 
gastronomicznego znajdujące­
go się w bloku mieszkalnym. 
Na każdym piętrze przewi,, 

Każda rodzina będzie 
w stanie zagospodarować 
większą powierzchnię miesz­
kalną. Pomoże jej w tym za­
ryoowujące się już dziś dą­
żenie do miniaturyzacji przed­
miotów, używania składanych 
lub nadymanych mebli itp. 
Ponadto, może będziemy u· 
mieli wyrzucać różne dro­
biazgi, które obecnie zachowu­
jemy na „wszelki wypadek" 
zagracając skutecznie nasze 
M-ki? 

Bez. względu jednalC na 
ukształtowane odruchy czy 
postawy - mieszkanie powin­
no być przede wszystkim 
domem, nie w znaczeniu 
technicznym ale emocjona\­
nym. Powinno, jak "się fo 
mówi, mieć duszę. Czy można 
przewidywać, co przez tę 
„duszę" będzie rozumiał czło• 

·:wiek ~ 2000?. 
. A. PONIATOWSKA 

0 !lwało się. do elektroniki }ub obróbki. chemicznej. Wst.y­
"stkie wykorzystywały konwencjonalną technologiłl ~ 
dzięki czemu można było je szybko wdrażać. 

I 
Nie obeszło się bez naturalnych kłopotów, obaw czy 

tak! amatorski wynalazek nie przyprawi firmy o ban­
kructwo, odchodzenia w trakcie wdrażania ludzi zaan. 
gażowanych osobiście w dany wyrób, itd. W ciągu roku 

1 przekazano jednak do produkcji ok. 50 pomysłów. Jeden 
z nich, to magnes ó udźwigu dwóch ton. O tyle niezwy. 
kły, że wykonany z ferrytu, a więc trwały. Współpra­
cuje z nim (a właściwie - przeciw niemu) uzwojenie 
elektromagnetyczne, które po włączeniu prądu neutra­
lizuje przyciąganie ferrytu. Pobór prądu jest tak mały, .> że urządzenie można zasilać z akumulatora a dzięki nie­
mu można przenosić arkusze blachy - jeden, dwa lub 
trzy naraz, Magnesy te produkowane są już na eksport. 

Posiadaczy samochodów może zainteresować płaski 
„grzybek" obracający się na łożysku. Można postawić go 
na każdym podłożu (gdy jest ·ono miękkie, podkłada się 
płytę stalową). Służy on za niemal „domową" obrotnicę 
dla samochodów. Półciężarówkę można swobodnie obró­
cić ręką. Każdy, kto zawracał. samochodem w ciasnej 
uliczce, wie jakim udogodnieniem jest taka obrotnica. 
Można -ją stawiać właściwie wszędzie, gdyż obwód spa-

' wanej tarczy wystaje nad jezdnię tylko o grubość sameJ 
. płyty. 

~ Uniwersytet prowadzi obecnie „bank" pofuysłów l na­
dal kontaktuje się z firmami, które - jak sądzą nau­
kowcy - mogłyby być zainteresowane poszczególnymi 
wynalazkami. Fakt, że właśnie uczelnia podjęła się takie-

" go pośrednictwa„ jest o tyle. korzystny, że zapewnia fa· 
~ową i bezstron.ną ocenę pomysłów, -

§111111111111111111uu111111111111111111111111~1111111m111uu111111111111111111111111111111111111u1uu~m11uuw11111n1J.11111111111i1~111111111111111111u1.w1n1111uu11111111m11' 

1 K.011re.,fAT111Aae„ etAeowNre 1 
: Przeciw Londynowi wysiano z wyrzutnJ wyczerpani nerwowo. NlemnJej tycie sto• ChaTakterystyczny warkot silniczków i 
: we Francji 856ł „latające bomby". z tegą llcy musiało toczyć się normalnie, wszyst· V•l do.słyszalny był z daleka, można więc : KulJ.SJ II WOJ.DJ 1006 roztrzaskało się wkrótce po „starcie" kle urzędy, biura, sklepy, wytwórnie ltd. było skorzystać z któregoś z zabezpieczeń, 
: z powodu przeróżnych defektów. z pozo· pracowały t.ak, Jak gdyby V-1 w ogóle zanim bomba zaczynała nurkować, 
: stałych 7558 bomb 5158 zostało zestrzeło· nie istniały, Jeżeli jednak człowiek pra· 5 n;rch przez myśliwce i artylerię prze· cuje, musi również l odpoczywać, spać. Pod koniec. wojny od nalotów V·l ucler-
• c1wlotnlczą, ew6ntualnle rozbllo ilę w lin· , w~ własnym domu czy mieszkaniu było piała równlez I Belgia. Przeciw Antwerpll 
: p tk kach balonów zaporowych. to wielce ryzykowne I niebezpieczne, totet wysiano 8 696 „latających b~mb", z . czego I 
: oczą owo Niemcy lamie• W działaniach powietrznych przeciw V-1 -noc w noc miliony londyńczyków bądź 5 960 wybuchło w l?romiemu . 1~ kilome· 
: rzali przeprowadzi6 ofensy- brały udział trzy polskie dywizjony myś- udawały się do wielkich schronów trów od centrum miasta, zab1jaJą_c około 
: liwsk!e: 306, 315 oraz 316. Dywizjon 306 łla stacjach kolei podziemnej, bĄdŻ też, 3 OOO os_ób cywilnych I okolb 600 zołnlerzy a 
• wę V-1 na ogromni\ skalę, Torunskl zestrzeUI 60 pocisków. V·l dy- korzystając z niezwykle sprawnej komu• alianckich. Przeciw Lh\ge wyrzucono 3 Ul = 5 wlzjon 315 Dęblh\skl 53, dywizjon 31G War· nll<acjl kolejowej i autobusowej, wyjeż· „latających bomb", straty nie są znane, e 
•. Ich Hłoi:enia przewidywały 1zawskl 7ł, Inni piloci 3. Razem Polacy dżaly na nocie• z miasta. · 

t " W Belgii bez porównania trudniej było 
: wysyłanie na Londyn kilku zestrzelll 190 pocisków V•l, Cl, którzy nie mogli lub nie chclell ko· i • d I d i b l = 
: Warto zastanowić si 0 , dlaczego ,,lata•e. rzystać Z powyższych zabezpieczeń, udl• zorgan zowa~ O pow e n ą o ronę przec W a • „ ,„ V ·1, Jako że tamte tereny były dopiero 
• tysięcy „latającyh bomb" ce bomby" wyrządziły stosunkowo mare wali się do mniejszych schronów, poroz· co uwolnione od nieprzyjaciela. ustalono 
: straty w ludziach, mimo że Ich siła raże. mleszczanych w nlezllczonycb ogródkach pas artylerii przeciwlotniczej, .ale obrona I 
: dziennie, 1 to w terminie nla była znaczna, Straty w ludziach w małych domów mieszkalnych, lub też do polegała w głównej mierze na b.ombardo· 
: znacznie • . Londynie I Jego okolicach wyniosły: 618ł zwykłych piwnic, Siła przebijania V·l by· waniach wyrzutni I składnic, a także fa• 
: wozesnieJnym. osoby cywilne zabite, n 981 osób cywil· la znikoma, więc nawet tego rodzaju i t ó nJ. 
: Dzięki działaniom opóźnia· nych poważnie rannych (statystyka nie schronienia dawały zabezpieczenie. Uży· bryk wy w r 
: . obejmuje osób lżej rannych, nie potrze· wano równJeż powszechnle przenośnych Nie ulega wątpliwości, 1:1; hitlerowska 
: jl\(lym, Ilości te wstały dra- bujących leczenia szpitalnego). Jeżeli po· schronów domowych, wygodnych w uży. Wunderwaffe przysporzyła aliantom wiele 
: równać - nie wiem, czy Jest to w ogóle cłu I zapewnJaJĄcych pełne bezpleczeli· kłopotów 1 zapewne w bardziej korzyst-
: stycznie &redukowane, a możliwe - straty w ludziach ze strata· stwo. nych dla Niemców okolicznościach kłopoty ; 

a termin rozpoczęela akcji :!p~mi~~:ren~a;~ze~e ostatnie były nie- zo'r"i:~~~o~0a~:cn:rublii': r~=::a~m~~r:c: ~~s~~1~i!.y d~~t/1!.s:::t~~z~:io apom:;ŚJ 
: powamle opóźniony. Złożyło 1lę na to wiele przyczyn, Pierw- sygnały ostrzegawcze tylko na trasie prze- Hitlera, GiSrlnga 1 von Brauna, seria ver· 
: Hll byl fakt, i.t po kilku łatach wojny, lotu danej bomby. Po' bardzo króiklm, geltungsw.affe mogłaby zmienić przebieg !iii 
: po wielu „klasycznych" nalotach, miesz· pierwszym okresie nieładu służba ta dzia· wojny na zachodzie, Ale.„ Wunderwaffe i!j 5 kańcy Londynu byll w macznym 1topnlu lala sprawnie l ostrzecala na czai, wojny ole wygrała! · = - -- -"blUUUIUOWllllUIUWIWllllllllllllllllllllllWldUIUDllllllllllllllHllllllllllllllHllllllllllllWlllllWIDUIUUIWUUUllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHlli-' 
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I -Kled11 pat1'z• ID gwl1ude 1>dhioC1111. ni. mogę us11ąc!. , 
On.a widzi za duto. Za duto wldzlala. sumienie rnoJe o$wlet· 
!one Jej bla.sklem wzbraAia Il•, abvm &apa.nowal na.a tvm 
ta.jemn1cz11m kra.Jem . 

Marvn.a Mniszchówna •poko.111.te letala obok niego. Nikt 
nie wlecLzf.al. te 1ą razem. Mote doklad11.1ej: nikt 11.ie chcta.I 
Wledzlec! o tym. Na.wet c1ciec azesna3UJletnle1 Mar11n11, Jerz11 
Mniszech, wojewoda aa.ndomt11rskl. Sa.m •nu UJ rioc11 o t11m, 
te zosranf.e tetc!em cara.. 

Dymitr, prete·rut,mt do tr<mu mosklewskleoo, n.le mdgł Ul 
nocy m 1lczecl . 

- K iedy będę mia! wl'ldzę, będe mf<ll prawo. Prawo' abso­
lutM. Czy wiesz. co to znacz11' Cz11 dlate110 dqte do wla• 
dozy, pon.iewąt innt 1q mnie; O<:twatlll, ab11 11111111.qc! po t11n 

I 
slod.k i owoc? Pou·1edz. I 
Maryna z lubo$clą chlonęla katde r!owo swego odwatne· 
go koclla:nka. Czu.la, tP le1 Dvmttr ;est czlowl4'k 1em bez lmle· 
nla, te iest t11lk(ł zuchwałym mlodzleńcem. Lecz za.razem 
w ledz la/a, te do historii wchodzą .ta.kte zucliwalcy, Nie mot41 
go więc opu§cl~ Kocha oo m.iosctq s:czegdlnq, nas11conq 
nadeleJq pa.11.0wan.IG.. · 

I·~~ „m·-·· ~~~I 
jtbk · ks lątę, któremu n.tUety się k.oMna. Nie usłyszysz ·ocie 
mnie słowa „nie", chociaż to si.owo przystoi dz iewicy . MożP 
n ie j estem d la cieb ie zbyt plfk ale jestem twoja. Całym 
sercem wsp iera.C bęctę twbja zamiary. Nigdy n ie ujrzysz 
skw aszonego obitcza. Nitusta.nnvm u~miech.em karmie! c ie 
będę. NLe mów więcej. Potrzeba. W(])nla wla<Uy doma{/a 
s ię czvnów, n ie słów. · 

I 
PO<Lp i sa;no układy mdlżlłbkle. ojewoda mLa.l otrzyma<! I 

ogromną swmę w zl.ocf.e. Ma."lfl'O ks·lęstwo nowogrodzki• 
I psko wskie. Wyprawa 114 pod·bl.Oł tronu ru.szyta w roku 
1604. Na,stępnego roku w czerwcu l>Vl ju.ż Dymitr z i>rz11sz­
lym teściem w Moskwie. 

M a,rfa, siód.ma. żona IwAM Grolraego, u.z.na.Zii Dvmi tra zii 
awego syna. 

No wy car wyslal do Kraki>wa Włiisjewa, a,by w jego lml4'­
n lu pośllbb i l Marynę. Weselt.ako b,,to huczne. 

W m arcu 1606 roku •vvru.u11lii Mary>na z ojcem I ogrom• 
nym &worem do Moskwy, Tutaj odbyła s ię 18 maja jej ko· 
rona.cia. I powtórny ślub 1 Dy.mierni w obecności Zygmun• 
ta III, króla angielskiego I wspaniałego d.u>0ru carsk iego. 

Mury Krem.la. zadrżaly Qd 11.u-cinfłCh za.ba.w. Lecz n i m zdo• 
iano wkoń-OzyC u.r~zyswkl weselne wybwchto w MOSkWi<' 

I 
pow•stanie, Dymi tr został za.moroowa.ny. WrM z n,im w ielu I 
polsk ie/I rycerzy. Marynę I Ojca u.wf.ęZiono. 

Maryna n ie upadla na du.chu. Do j:>rzl/'.1<IC!ól, którz11 J)OCle­
rzaU ją w ciężik im polożenlu, nuiwlał4: 

- Dajcież mi pokój. Uzni>na rai za ca.rowq tego krMu 
n igdy n i ą być ni e przesta.nę I len, kto by zapragnął pozba· 
wi ć mnie korony, mU>Si wprzódy poro=tć mnie życia.. 

Tymczasem rozeszły się poglo$kl, że Dymitr uszecU szcięl· 
liwie rzezi . Znalazł się nowy ea.r, który witał Marynę w 
swy m oboz ie wojennym wyirtrzałami l annMnlml. Ten nalepili 
gorlłCo, wraz z ojcem MMl/fttf, &!111 rzekl4. slowo, które otwo­
rzy z.nów ctrogę do tronu. 

Maryna. oglosUa 'wia.tu: 
- Taik, flo Jes·t ca.r, mój m~"-
Potaaemnte Z<LW<hrla z n im 211014z1e1 1714ltei1..!~. 

I 
Kiedy Zygmumt III Wdał sił ID J.O<>Jnę rnorkiew~kQ, Dt/'łll.Ur I 

uc1ekl do Kalu.gt i &Prawa · lego przybrałci zly obrót. Król 
naisz ch.cial odcią.gnąc! M(])TJ111ł od IU'uiglego samozwańc.i 
Obieca~ jej nada.cl • Sambor lub Cl'OOno, aLe MM"'114 C>Swlad· 
czyla d.wmni e po zakosztowaniu tDlad,zy: · 

- Królowi jegornośai ·~ Wa.rszii~l 

W urudniu lilO roku za.bito Jej d.rugl4'go maUm1.1c11.. Muv· 
na _ została. ponoumie uwięzione wra.z z jej małym avnkl~. 

N iebaw em wystq.pil w obTOllWI a.ryny ct~an koz<tk6ul 
dóńs.k ich . Zosta! jej trzecim 111ę.Nm. OGtąd d tieiil11 losy 1tt<t• 
mana., .k tóry ogl<>sfl się DJ,'mttr.rm II; dzteeil11 jego począ.t• 
kowe powodzenie, 4 1KIJU:e Jego QIMtec.my 1111aa11k. Rorwia.. 
ly at4 pt(])ny Ma.ryny ł jej t101N'QO mc-ża, Dymiier Il musiał 
:m!knqc! z Artra.chain.14 ł wzedl M morze. W lcoMu .chwy• 
tamo go, 11prowooaono d.o Moak.wy ł toblito M ~. &y.n.k.s 

I 
Mairyny u.dlu.szono. MM1J'l14 r4' ~ęziono w Kor.om.nie, (1dŃ I 
&ręczona nadizlejaml, które się n ie Bpemllv, t.ł111M'!a. w 14'-
motno~cl w dwud.zlestvm pfqtvm roku fycła. Byl.o to w lllf 
roku.. Smieró prz11szl4 nagle, \ 
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POZI!)MO: 1. Jeden z funta, '· NATO, T. Dawny aloń, I. 
Jes~ w powietrzlj, 10. Miejsce klęski Hannibala, 12. Chlńsko­
!ndyjskie góry, lł. Jedno z naszych minlsterstw, 15. Muzyk 
kośc i elny, 19. Wawrzyn, 20. W tytule powieści Ostrowskiego, 
21. Państwo na wyspie Gozo 1 Comlno, 22, Podnosi w porcie, 
23. Pieśn solowa w operze, 

PIONOWO! 1. Zabi! smoka. I. Opiekun zakochanych, I. 
Dwukadłubowa łódź · żaglowa, . ł, Grający na puzonie, B. 01e• 
jek z płatków róży, 6. Drużyna, I. Drewienka za paznokciem, 
11. Tytułowa bohaterka powieści Orzes?.kowej, 15. Słynny 
działacz polskiego ru„hu robot (1864-1941), 15. Zdrob. Imię 
męskie, 16. Do żucia, 11. Nasza ciężarówka, 18. Mewa z pól• 
nocy, 

ftozwlązanla nadsyła~ należy !lOd adresem i.DL" w ter-o 
minie 7·dn!owym a dopiSklem na kopertach .,Krzyżówka 1 
dJI, 26. XI.", · (elS), 
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ym razem Asyż. Miasteczko 
romańsko-gotyckie nie ska• 
żone żadną nowoczesną bu· 
dowlą, zachowane w całej 
średniowiecznej egzotyce, le­
ży piętnąc się panoramicZ· 

zyllkl stromo n1 złamanie nosa pod g&. 
rę wąską via San Francesco· do rynku; 
po obu stronach utkały się gęsto kra· 
my i kramiki, sklepy i sklepiska, jeden 
na drugim pełne pamiątek, które mo­
żesz kupić jeżeli posiadasz za dużo pie· 
niążków. 

Jest tn takie zwyczaj: mianowicie co 
roku w bazylice święci się zwierzęta: 
konie, psy, koty i ptaki. To na pamląt• 
kę świętego Poverello. 

Pogoda zrobiła się okrutna: nagle 
temperatura spadła do 10 st. C wlał 
porywisty górski wiatr i wszyscy kulili 
się z zimna. Najbardziej ucierpiały lek· 
ko ubrane dziewczątka, ale dumnie kro· 
C"Zyły nie da,iąc tego poznać Po sobie. 
Włosi .nie pamiętają takiej złośliweJ l 
skaczącej aury jak w tym roku. 

nie tuż pod ciężkim masy­
wem Monte Subasio otoczone wokół 
średniowiecznymi murami. Nad nimi 
potężne iamczysko średniowieczne. Do· 
brze zachowane ruiny zamku Frydery. 
ka Il Barbarossy. Lewy kon iec miaste• 
czka wyznacza bazylika San Francesco, 
prawy Bazylika Santa Chiara. Bazylika 
San Francesco dzieli się .na lnferiore 
(romańsk,ą) i su peri o re (gotycką), Jeżą· 
ce jedną nad drugą. Odbywa się tam 
jednocześnie kilkanaście mszy naraz na 
różnych po-iiomacb. Bo kaplic bocznych 
I roz~złonkowanycb tutaj tyle, źe nie 
sposób zliczyć. To cały religijny kom· 
binat. No i wspaniałe urokliwe freski: 

Z Piazza det Comune czyli rynku do 
katedry San Rufir>o - również roman­
skiej; cała fasada pokryta kamiennymi 
zwierzakami: lwy, gryfy, ryby, ptaki. 
Stamtąd w dól na damanie karku do 
Bazyliki Santa Chiara, Piękna. 

Legenda również piękna mówi: San 
Francesco, Boży Povcrello ukochał wszy. 
stkie stworzenia i ludzi, zwierzęta, pta· 
ki i ryby dla miłości Boga; Santa Chla­
ra ukochała Boga dla miłości San Fran­
cesco. Ale miłość zrealizowali w Panu. 
Legenda przepiękna. Obydwoje poświę­
cili najpiękniejsze ludzkie uczucia naJ• 
wyższej istocie. I teraz i od wieków 
przewalają się tutaj tłumy wierzących, 
szukających opieki u Biedaczyny s 
Asyżu, Legenda jest za piękna i za bar­
dzo ludzka, aby 1ceptycyzm miał tu do. 
stęp. 

W Bazylice Santa Cbiara w podzl•· 
miacb kryształowa trumna - sarkofag, 
w której leży Santa Chiara, zmumifiko· 
wane jej zwłoki, znalezione przypadko· 
wo w XVIII wieku w zamurowanym 
grobowcu. Swiętą widać z daleka, bo 
sarkofag dość odsunięty od kraty. A za 
kratą zakonnica odbierająca prośby w 
kopercie do świętej (i pieniążki) . Pie­
niążki wyciąga. a kopertę pociera o 
szkło sarkofagu. Życzenia i prośby w 
ten sposób zostają spełnione. Na konleo 
tuż przed odjazdem autobusem zjecha· 
liśmy w dół aż do trzeciej Bazyliki 
Santa Maria del Angeli, gdzie w ogrom­
nym barokowym wnętrzu stoi maleńka 
kamienna szopka Portion~ola - pierw. 
szy kościółek zbudowany przez śwlętf!­
go Franciszka i garstkę jego braci U• 
konnych. W Portioncoli Zwiastowanie 
malowane przez nario da Viterbo, wzo­
rowane w układzie kompozycyjnym na 
Simone Martinim. Ale w tym czasie nie 
nazywało się to plagiatem; fundatorzy 
tak sobie życzyli i malarz wywiązywał 
się z zamówienia Jak umiał najlepiej, 

Giotta, Lorenzettiego, Cimabue. Z ba-

Asyż jest ta.k ślicznie położony, clą· 
gie wznoszący się i opadający na 
grzbiecie górskim, że gdyby mi kledyi 
bogi pozwoliły 1 rozkoszą spędziłbym 
tu wakacje. 
Wlokąc się stromą via San Francesco 

pod górę spotkaliśmy giermków ubra· 
nych w średniowieczne stroje (zupełnie 
jak na freskach Benozzo Kozzoli) dmą­
cych w długie srebrzyste trąby fanfa· 
rę. Za nimi orszak dziewcząt, ul!ran11 
w ludowe, włoskie stroje, za nimi DO· 
table I obywatele mia..,teczka. Na osta­
tku pochód zamykali karabinier.zy, 
Wszyscy szli w dół do bazyliki, bo przy• 
jechał jakiś książę kościoła. 

Cudów w Asyżu jest co nie miara l 
trzeba by chyba napisać całą księgę, 
aby opisać to wszystko co ta.m się snaJ• 
duje. 
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Zrehabilitowani w San Sebastian 
NIB SAM FAKT zwor.ANIA .JESIENI.\ Bii. KONOR„ 

SU CZARNOKSIĘSTW A, LECZ MIEJSCE, W KTORYM 8IJI 
ODBYL - BYł.O WYDARZENIEM SENSACYJNYM. PIERW• 
8ZY W SWIECIE KONGRES eZARNOKSIĘSTWA OBRADO­
WAJ. BOWIEM W SAN SEBASTIAN, LETNIEJ STOLJC11' 
ULTRAKATOLICKIEGO DYKTATORA HISZPAiqSKIEGO 
i'RANCIS~O FRANCO. W KRAJU, GDZIE OSKAR2:EN14 
O „CZARY", „KONSZACHTY Z DIABLEM", „WYSLUGI• 
WANIE SIĘ NIECZYSTYM SILOM" PCHNĘLY NA &TOSlł 
·DZIESIĄTKI TYSIĘCY IWESZ&ARCOW. 

A 
atentymuyell lnformaeJt • 
łrzydnlowycb obradach 
w San Sebastian było w 
HlszpanU bardzo mało. 
Jednak • report.tu w 
paryskim „Le Figaro" 

dowiedzieliśmy 1lę, te lnlcjato• 
rem kongresu był wybitny eru· 
dyta hiszpański, historyk, dy• 
rektor liceum w Pampelunie I 
archiwista prowincji Gulpuzcoa 
w Jednej osobie, dr Jose Ber• 
ruezo. Wśród pozostałych ucze• 
1tnlków kongresu równlei prze• 
watau historycy, było tet wie• 
lu etnografów, psychologów, so• 
cjoloi:ów ł lekarzy, Wygtosill 

BARAN (Zl. 111. - 18. IV). 
Urodzeni pod tym z,na.Jc.f.em mo-

• g11 atę apod.?iewa~ w najbUt· 
uych dnia.eh mJlych prze:t11c!. 
Bęmzie to związane . pra,wdopo­
d.obnle 2 za.wcirclem to plerw­
ueJ polowi• tygod<ll!ct jaki.ej' 
tnt.eresujlłCeJ, aympa.tycznej zna· 
jornoścl. W tym .oa.mym c~ 
~e będq Jedifl,a,k mieli sporo 
pracv. 

BYK (19. IV. - 20. V.). za 
mało J)04więca.sz ostamio cza.su 
swojemu. prawdziwemu przyja· 
cf.etowi. Może mieć o to do 
c iebie pretensje. Nie powinie• 
ne' dlu-tej IZ<>Wwaó s ię towa· 
rzy>sko , To cl uia.twt życie I 
rnzw tąz~ dręczą.cego cui pro· 
btemu. 
BLIZNIĘTA (Jl. V. - 20. VI.), 

Na.dch.odzi cza.s, który da cl 
rnoż!itoo8cl sprOIWd.zen!G 81111 
cha.ra.1<,teru btt.Bkf.ej cl osoby. 
Ni11 1ąd:t jej jed."1a.k zbyt suro­
wo, mus!~z zlagodzlc! nieco 
rwoje Wy>magam.ia. W końcu t11· 
godlni a przeżyjesz m ile ch.wUe. 

RAK (Zl. VI. - Z2. VII.). W 
P<mied!z !4lek !ub wtorek jak te4 
d.rob.n11 nieporozu.miente, a le 
jeucze tego sameeo ctnia w-szy· 
~bko &ię wyjałni.. Tydzień za· 
kari.czy aię cU1i cw.bW milq ni•· 
spddziMIJ(o. 

r.Ew m. vrr. - 22. vm.J. 
N ie lekce.w·at propozycji, jokq 
w~o11d~e~w~ 

oni li referaty „1111ew„ 
bogato I wueohltronnle udo­
kumentowane autentyasnyml 
materlałamj • 11roce16w o -
ry. 

W tym mleJsC11 ponrałamy 
lobie na dygre•Jfl. NaJslynnlej· 
12y - I Jeden • najbardziej 
kompromltuJ'lcych dla ducho• 
wleilstwa katollcklego - był 
proce•, •kazanie l 1palenle na 
atosle bohaterki narodowej 
Francji Joanny d'Ara, oskarto• 
nej przez trybunał kościelny 
pod przewodnictwem biskupa • 
Beauvals, Piotra Cauchon. 

Kolejni paple:ie zrehabllltowa• 
Il, a następnie beatyf).kowau I 
uznali Joann11 d'~CI li:& •w1'1tl\. 
Lecz nie zmieniło _J fo ftll:łU, te 
w 1431 roku w Rouea • WY• 
roku biskupa 1101łała 1pałou 
na 1tosle, 

Los Joanny podzle11ły setkl 
tysięcy mleszkańcó" większości 
krajów Europy. FurJa przt!~1a~ 
dowań osiągnęła punkt ll:ulml· 
n'acyjny w .x:vx I xvn wie• 
ku. We Francji Lotaryńczyk r.11-
kolaj Remy, peln:ll\CY w latafb 
1576-1591 funkćję sędziego *"du 
najwyższego w Nancy, wydal 
około 900 wyroków śmierci za 
czary. Przewodniczący sądu w 
Saint·Claude, Henryk Bouret 
posiał na stos około 600 o•ób. 
We Włoszech w diecezji Como 

nf.edzla.lek. Za.sta.nów si• „lhCzlłj 
I przy podetmowa,ntu deC!/ZJł 
z<Whowa.j powagę I rozsądelc. 
Nr. dziclaj pod wplvwem emo­
cji. We:t .pod uwagę wszy3'bk·!e 
„za." i ,,przeciw". PrzvJęct.e td 
prop<>zvcJi może być w W>olm 
iycbu. poozq,tkiem 11-0fWego, 

NA ((13 . vm. - 23. IX.). 
W pra(!y Mwod~ l'da!na cl 
s14 (11/(aZJG u.jmwnlelll• ~h 
m(!Jilfwo6cl, -Jl?Ulł b~U •iii 
st4 Gl, '.lo 1in~a wsmargt"odzo1w 
I to mt 111 nł~f:m c.ia.sl1t. W 
Ż!lefti- P"lf!l.>Otnl>'n w rni.lbłił• 
szym ~ni.U ni• oęzek.u.J ,„._ 
cja11n.!JIC11 ~óui, co WC4l• 
rvflt ~G<:'Ztf, U ~ łiC I 
ja.k4' trudi~clq. . 

WAOA (2J, ,fX. - JJ, X.), !!°Gil\ 
tydzt11ń bq<Ut. oi aprz1/J~. Ko­
'/ iec:Mie aptób119 llWO~ •cz•· 
seta.. llP J11</C."6!!i ilicioow.I 11f'U 
Ili{ ~li. Po.u tt,!m. ..WqceJ 
c · ok~ oso!l'i. fi.ad· 
l>l iższej, k.tóra w tvcll. dln~ 
o.czeku.j e tego od cieb~. 

SKORPION (Z3. X. - U. XI.). 
Dobrze bvi<>b11, aby' w apra.w!e, 
którq w swoim t11c lu wwa.tci1:i 
za, na}'Wa.i>n.t ejszą, wvkaza.l w 
n(])jbz.tżs.ty,ch dinlach jeszcze will· 
cej aktywności. N ie zniechęcaj 
s ię. Sukces przyjd.Zie wpraw· 
d zi e n.ie tak. azttbk<>, all twoj<S 
konsek.~jG -tocmi. ft4ql'O­
d1Wi714. 

lfn11to m11ezed1lro w ogniu po· 
nad 100 osób rocznie, a lnkwl• 
sytor dominikański Sylwester 
Mazzollnl 1palll w Jednym •YI· 
ko roku 1510 - IO akazanycb. 
W Niemczech, Jak pisał Fryde· 
ryk Spee „w całym kraju nic 
nie było wldac!, prócz płoną• 
cych •tosów". 

W HlszpanU masowe prześla· 
dowanła „czarownic" I „czarno· 
IUIQtnlkffitu zaczęły a!ę Już w 
końcu XV OWecla. Prowadzi!& 
Je lnll:wiJ;ycJa dodaJąc z reguły 
osll:adeolą o ~erezJę, w 1so7 r, 
lnkwlzrtot miasta catahorra 
P!'&łał na ltos 30 „czarownic''. 
W 1527 r. w niewielkich mia• 
atach Estelll I Pampelunie z 
oskartenla dwóch młodych 
dziewcząt skazano 150 „czaro\V• 
Die", I tak dalej, 
Obradujący w San Sebastian, 

pod przewodnictwem dr Jose 
Berruezo z tejże Pampeluny, 

STRZELEC (Z3. XI, - ZZ. XII.). 
W ubteglvm tygoanlu ze wzglę· 
d<u na bMdzo zagmatwa.ni/ 
gw[(])zdozblór ni. Udało nam · 
aię odczy>tac! nl.c konleretnego 
d!.s Strzelca. Obecn te sytuacja 
wvgtąda maczn!e korzysmlej. 
Wazystko w1ka.zuje, że idą dni 
ba.rdzo c!elwwe, obfitujące w 
•u.kcesv w t11c!u pr11wa.tn11m I 
W prtu!J/ 

KOZIOROZEC: (23. XI!. - 20. !) . 
Tydzień korz11sm11, jeśli chodzi 
o proróte. Jem zdecydujesz 11, 
w naMhodzących d.n!a.ch. poko· 
nać dlużStZq d.,.ogę, rez1ut a.t 11 t.eJ 
pod.róż11 mogą s ię w n iedługim 
czasie oka.z tul dla cl.eb i. nadn 
korzvstne. · 

WODNIK (ft, . 1. - 13, !I.). 
Mu.siu przemó/:: w .reszc!e swoją 
nteśmialość I zdobyc! się wobeł' 
osoby twojemu 'ercu b!iski"j 
nii cjllkowitq uczeroścl, Taki" 
postęflOW<lillle n i ebawem zaown· 
cuj e 114 Wct.szq obopó!nq ko· 
l'ZlJ'.Śc!. 

RYBY (lf. Il. - JO. III.), Do· 
ceń wys ilek osoby, lotóra. zde· 
cydowa/a. towa.rzfłS<Zvć cl przez 
ca«r życie, Jeśli będziesz dt a. 
n iej Wl/'l'OZ·U.mMił.szy, su kces w ty· 
c lu r<XLz f.nn ym mu.rowamv. W 
tym tygodniu. każdv dzień Jak. 
co d,zteń, au Ja,kże plorkny dla 
na.Jbliżazvch., Jete!i jest o1"'4-
11on11 ~ u.lm.t.cMm. 

• m 
lronrre1 ezarno1tsl11stwa ellellł 
dociec, Jakle były faktyczne 
przyczyny oskarżeń I wyroków 
uazuJących za czary I czym 
wyróżniali się ludzie, na llłó• 
rych rzucano podejrzenia e 
konszachty z diabłem? 

Oprócz przyczyny generalnej1 
wspólnej dla całej ówczesnej 
Europy - a była nią ciemnota 
społeczeństw, wykorzystywana 
przez duchowieństwo , dla U• 
trwalenla jego władzy, boga• 
ctwa l wpływów - działały 
różne powody osobiste. Często 
- . chęć zagarnięcia majątku o• 
skar~onego - majątek ten na 
mocy prawa konfiskowano I 
przekazywano księciu, biskupo• 
wl, sędziemu albo lnkwizytoM• 
wł. Nierzadko oskarżenie było 
tet aktem zemsty lub spo•o• 
hem na pozbycie się rywala 
czy rywalki, 

Jeśli chodzi o cechy osobiste 
ofiar, to, Jak postarano •141 
wykazać na kongresi" na pod• 
stawie akt archiwalnych sądo• 
wych I kościelnych, wlększośd 
odznaczała się wybitną Inteli• 
gencją oraz umiłowaniem I 
znajomością przyrody. Dzięki 
temu potrafili zbierać zioła 
lecznicze I nieraz skut„cznle Je 
stosować w chorobie, co wy• 
starczyło do oskarżenia o cza• 
ry (cóż dopiero, gdy się kura• 
i:Ja nie powiodła!), „Czarnoksilj• 
znicy'' i „czarowniceu wykorzy• 
atywa!I swoją wiedzę zielarską 
również do wywoływania balu• 
cynacjl, na przykład przez pl• 
cle wyciągu z peyotlu czy mes• 
canlny, które, Jak się okazu Je, 
przed kilkoma wiekami rosły 
także na ziemiach Półwyspu 
Iberyjskiego. Jeden z uczestnl• 
ków kongresu oświadczył, że 
halucynacje moźe wywołać na­
wet odpowiednio przyrządzony 
wywar z pospolitego barwinka I 

Po zakończeniu obrad, wspól· 
cześnł znawcy tajemnic czarno• 
księstwa udali się na wypoczy. 
nek do miasteczka Zagurramur• 
di, ongiś miejsca rzekomych 
spotkań czarownic I czarnokslę• 
żnlków, w rodzaju naszej Ly• 
sej Góry. Trzeba oddać spra• 
wiedllwoścl mieszkańcom Za• 
gurramurdl, że życzliwie przy. 
jęli gości, dzięki którym prze• 
dłużył się u nieb tegoroczny 
sezon turystyczny I wzrosły 
dochody z · noclegów, tywlenla 
I sprzedaży pamiątek, Z uzna• 
niem powitali też zapowiedź, te 
drugi światowy kongres wiedzy 
czarnoksięskiej odbędzie się 11:1 
rok o tym samym, późnojeslen· 
nym czasie I w tym samym 
miejscu - o Ile władcy W sz• 
panu •l• na to z&odzą- Io 1'. 



OKAZYJNIE sprzedam 
4 ha ziemi ornej. w tym 
las, łąka, sad, duży 
dom, budynki gospodar-

GOSPODARSTW-0 I cze. Całość ogrodzona. 
ro no- Miejscowość letniskowa 

ogrodnicze o pow. 1,60 Zofiówka 7 p-ta Tuszyn 
ha, domek wolny sprze- pow. Lódt,' Jadwiga Rat: 
dam. l'..ódf. ~wlerkowa ka 18348 g 
lł, godz. 17-20 16331 g 

DOMEK murowany - DZIALKĘ budowlaną naj 
3 pokole. kuchnia spr2e- chętniej ul. Sowińskiego 
dam. Lewa 20 16299 g lub w okolicy kuplę. 
____________ 10ferty ,,16390" Pras!!-. 
DOMEK letniskowy z Piotrkowska 96 
działką kuplę. Oferty -----------
„16282" P a a Pi t 
kowska 96 r s ' 

0 
r- PLAC 2 prawem zabu-

dowy przy ulicy Chel!'n­

KUPIĘ plac z 
lub rozpoczet11 
Oferty „ I 6358" 
Piotrkowska 96 

s!(le'j (Chelm:V) - obok 
domkiem przystan ku sprzedam. 
budową. Wiadomość Zofla Kon-

Prasa. czarek, Zgierz. Sieradz­
ka 5, tel. 16-25-43 16482 

W dnlu H list'>pada 1972 r. po ~letklej cho­
robie zmarła najukochańsza Zona, Matka 
I Babcia 

S. t P. 

ZDZISŁAWA JAGIEŁŁO 

Pogrzeb 
1972 r. o 
Mant, o 
w smutku 

z Konce•ów 
odbędzie sle dnia 27 listopada 

godz. Ił z kaplicy cmentarza na 
czym powiadamiają pogrążeni 

MĄŻ, CORKA ORAZ SYNOWIE 
Z RODZINAMI 

Dnia 24 llstopada 1972 roku zmarł nagle 
w wieku lal 63 ukochany Mąż 

S. t P. 

ROMAN BURZYŃSKI 
mistrz elektryk, lnwaUda wojenny 

Pogrzeb odbędzie ~lę dnia 28. XI. br. o 
godz. 15 z kaplicy cmentarza rzym.-kat. na 
Zarzewie, o C7Vtn powiadamiają pogrążeni 
w głębokim smutku 

ZONA, RODZICE, SIOSTRA z MĘZEM 
l CORKAMI oraz POZOSTALA RODZINA 

Dnia 23 listopada 1972 r. zmarła po ciężkiej 
chorobie -

S. t P. 

JANINA RYBICKA 
z d. Rogowska 

Pogrzeb odoędzie się dnia 21 listopada 
1972 r. o ~odl . ló z kaplicy cmentarza na 
Dolach, o czym zawiadamiają po1rążeni 
w głębokim smutku' 

MĄZ I RODZINA 

W dh.lu 2$ listopada 1972 r. po ciężkich 
cierpieniach zmarła w wieku 69 la& 

S. t P, 

WINCENTYNA JANKOWSKA 
z demu Siemińska 

członek ZBoWiD, b. więzień obozu koncen­
tracyjnego Ravensbrilck, eme•:y towany pra­
cownik Zarządu Lasów Państwowych w Lo­
dzi, odznaczona Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzy­
żem Zasługi 1 Odznaką Honorową Woj, 

L<'ldzklego. 
Eksportacja drogich nam zwłok nastąpi H 

listopada 1972 r. (wtorek) o godz. 9 rano 
z kaplicy Szpitala Im. N. Barlickiego, Naru­
towicza 100 do Starego Kościoła w Gidlach 
pow. Radomsko, gdzie tego? dnia o godz. 12 
odbędzie się pogneb na miejscowym cmen­
tarzu, o czym zawiadamiają 

DZIECI 1 RODZINA 

W pierwszą bolesną rocznicę §mlercl naj­
ukochańszego Męża, Ojca I Brata 

S. t P, 

MGR 

GRZEGORZA AXENTOWICZA 
odprawiona .znstanle za spokój duszy msza 
św. w dniu 28 listopada hr. (wtorek) o godl!. 
8 rano w kościele 4w. Zbawiciela przy ul. 
Letniej (pn;y torach!, o czym wszystkich 
Przyjaciół Znajomych Zmarlego zawiada­
mia 

ZONA Z RODZINĄ 

W dnlu 2ł listopada 1972 _roku zm'arła prze• 
żywszy lat 31 nasza najukochańsza Zona, 
Matka l Córka 

WANDA KRUPA 
z domu Konlewska 

Pogrzeb odbędzie się w dniu 21. Xl br. o 
godz. 14.30 z domu przedpogrzebowego na 
Cmentarzu Komunalnym, o czym powiada­
miają pogrążeni w głębokim smutku 

MĄZ 1 RODZINA 

W dniu 25 listopada 1.972 roku zmarła na­
sza b. długoletnia pracownica OZLP I dzia­
łaczka ZBoWiD Zarządu Kola Leśników 
w Lodzi, więzień obozu w Ravensbriick od­
znaczona Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Honorową Odznaką Woje­
wództwa Lódzklego I innymi odnaczenJaml 
państwowymi 

WINCENTYNA JANKOWSKA 
emerytka 

Serdeczne WY"azy wspólczucla Córkom, 
Synowi J Rodzinie składają: 

OKRĘGOWY ZAitZl\D LASOW PAN· 
STWOWYCH, RADA PRZEDSIĘBIORSTW, 
RADA ZAKl,ADOWA ZW. ZAW. ORAZ 

KOLEŻANKI l KOLEDZY 

Dnia 24 listopada 1972 roku po ciężkiej cho­
robie zmarła w wieku lat 89 najukochańsza 
Matka 

S. t P. 

WŁADYSŁAWA HAJNCE 
z domu Bartoszewska 

Pogrzeb odbędzie się dnia 21. XI. br. o 
godz. 13.30 z kościoła św. Anny na Stary 
cmentarz przy ul. Ogrodowej, o czym za­
wiadamiają pogrążeni 'w głębokim źalu 

. CORKA, SYNOWIE, SYNOWA, ZIĘC 1 
POZOSTALA RODZINA 

POŁ domu - S pokoje. 
kuchnia, ogród 1.000 m 
kw. sprzedam. Tet : 
409-46 16662 g 

LAPKI czarne francu­
skie - sprzedam. Tel. 
368-02, godz. 16-18 

18723 g 

GARAŻ metalowy skla- NOWY kotuch damski, 
dany - pilnie sprzedam . białą cremplinę spr2e-
Oferty „16598" Prasa, dam. Tel. 447-12 16715 g 
Piotrkowska 96 

WYNAJMĘ garaż. 
dzyńskiego 55 A 

WY.NAJMĘ garaż. 
cławska 8-22 

Prą-
16245 g 

Wro-
16550 g 

GARAŻ do wynajęcia 
- Nowotki przy Konst;v­
tucyJneJ. Oferty „163~2" 
Prasa, Piotrkowska 96 

GARAŻ w ~ródmleściu 
- kuplę. Tel. 679-43 

MASZYNĘ dziewiarską 
„ Verjtas-5" tanio sprze­
dam. Sanocka 39, m. 19 

MASZYNĘ dziewiarską 
nową „ Veritas 360/5" oraz 
ponton I-osobowy sprze­
dam. Więckowskiego 73-
-15 16255 g 

MASZYNĘ do prucia 
dzianiny typu helanco 
sprzedam. Tel. 672-18 

16444 Il 

HODOWLĘ gotdzlków pll 
nie sprzedam. Oferty 
„16663" Prasa, Piotrkow­
ska 96 

PUDELKI sprzedam. Tel. 
455-87 16720 g 

MASZYNĘ do pisania z 
walkiem minimum 30 
cm, kupię. Oferty „16712" 
Prasa, Piotrkowska 96 

GITARĘ elektryczną, no­
wą „Tornado" czeską -
sprzedam. 4.600. Tel. 
306-52, eodz. 11-19 

16587 g 

WZMACNIACZ 45-W. ko­
lumnę gttarę sprzedam. 
Tel. 855-12, po 20 

155!14 g 

DUŻĄ skórkę .wydry o­
raz aparat toto~raficzny 
,,.Horyzont", nowy 
sprzedam. Lipowa 31, m. 
13 16733 g 

„MOSKWICZA 
dobry kuplę. 
„166164' Prasa, 
ska 96 

408" stan 
Oferty -
Piotrkow-

„ZASTAVĘ" stan ideal­
ny - sprzedam. Oferty 
„16276" Prasa, Plotrk•JW­
ska 96 

„OPEL-Rekord 1700-I." 
(1969) stan Idealny 
sprzedam. Tel. 661-67 

16251 g 

„FIATA 125 P" sprzedam 
Tel. 535-91, od godz. 17 

16455 g 

„FIATA 125 P 1300" (no­
wy) - sprzedam. Oferty 
„16479" Pr11sa, Piotrkow­
ska 96 

„SYRENĘ 105" wyloso­
waną - sprzedam. Ofer­
ty „16511" Prasa, Piotr­
kowska 96 

„SYRENĘ 105" wyloso­
waną w PKO sprzedam. 
Oferty „16566" Prasa, 
Piotrkowska 96 

„WARTBURGA 353", rok 
1971, sprzedam. Przyby­
szewskiego 200 16714 _g 

„SKODĘ OCTA VJĘ" -
sprzedam. Matejki 10, 
m. 30 16667 g 

„SYRENĘ" 
Tel. 348-77 

kuplę. 
16668 g 

MAGNi:TOFON Stereo - WROCLA w M-3 spól-

nowy sprzedam. Tel. ~ii:~~~e ~~ ~ięk~:'~ f:;; 
829-74 ' 16597 g podobne mieszkanie w 
KIOSK warzywno-owoco- Lodzi. Oferty „16661" 
wy w dobrym punkcie Prasa, Piotrkowska 96 
sprzedam. orerty .,lUoU" 
Prasa. Piotrkowska 98 

KLA WISET sprzedam. -
Rudzka 16 16478 g 

PUDEL miniaturka, su­
czka czarna z rodowo­
dem, 10-mlesięczny do 
sprzedania. Armil Czer­
wonej ·•~11 16489 g 

ZAGRANICZNE qtas:zyny 
do pisania - tanio sprze-
dam. Tel. 238-15, gMz. 
18-22 16463 g 

SLUCHAWKI mono-ste-
reo sprzedam. Tel. 474-55 

16451 g 
-~~~-~-~~-

MIESZKANIE własno­
ściowe, najchętniej: Ra­
diostacja, Kopcińskiego 

- kupię. Oferty „16635" 
Prasa, Piotrkowska 96 

MALZEJ'\ISTWO eme­
ryci przyjmie panią na 
mieszkanie (bloki) w za­
mian za drobne usługi. 
Oferty „16264" Prasa, 
Piotrkowska 96 

BIALYSTOK - 2• iJokOJe, 
kuchnię 40 m, III piętro, 
spóldzlelcze, za1'nienię ną 
podobne w Lodzi. · Ofer­
ty „16518" Pr11sa, Piotr­
kowska 96 

PIANINO „Seller" 
dam. Tel. 588-25, 
17-21 

sprze POSZUKUJĘ pokoju na 
godz. okres 2 lat z nlekrępu-

16404 g jącym wejściem. Oferty 
M_A_G_N_E_T_O_F._O_N __ k_a_s_e-to_w_y „16486" Prasa, Plotrkow-

samochodowy „sanyo" ska 98 
oraz wzmacniacz basowy 
30 W „GEM" - sprze­
dam. Tel. 863-96 16418 g 

PUDELKI - sprzedam. 
Tel. 375-97 - wieczorem 

16364 g 
--~--~~~~~ 
MASZYNĘ tdO pisania 
typ „Haida" - sprze-
dam. Promińskiego >2, 
m. 19, po 18 16336 g 

KAWALERKĘ, M-1, M-2 
lub nlekrępują".!ego poko­
ju poszukuję na rok. 
Płatne z góry, dzielnica 
obojętna. Oferty „16477" 
Prasa, Piotrkowska 96 

ZAMIENIĘ dwa pokoje z 
kul!hnlą, balkon, wygody 
bez c.o. na dwa samo­
dzielne mieszkania. Lódź, 
ul. Nowotki 43, m. 6 

16591 g SPRZEDAM palmę „Fe­
niks" tel. 557-16 16624 g 

Ml.ODE, bezdzietne mal­
KUPIĘ Wielką Historię żeństwo poszukuje samo-
Powszechną nakładem dzielnego mieszkania 
księgarni Trzaski, Ever- ewentualnie pokoju w 
ta i Michalskiego. Tel. śródmieściu. Oferty 
848-42 16623-16629 g „16595" Prasa, Plottkow-
BRANSOLETKĘ złotą 21-s _k_a __ 95 _______ _ 

karatową - sprzedam. STUDENTKA poszukuje 
Tęl. 820-48 16639 g mieszkania z wygodami 

FUTRO . nowe karakuło­
we - sprzedam. 1 Maja 
8, m. 16 (prawa oficyna) 

16653 g 

FUTRO - karakuły czar 
ne, nowe - pilnie sprze­
dam. Przyrodnicza 6 

16620 g 

FUTRO łapki karakuło­
we, kołnierz, czapkę 
sprzedam. 681-33 16610 

FUTRO - łapki karaku­
łowe (kołnierz I czapka 
- norka), bułgarskie fu­
tro I 2 błamy - sprze­
dam. Tel. 476-21, po go­
dzinie 19 16603 g 

w śródmieściu. Oferty 
„16588" Prasa, Piotrkow­
ska 96 

HISZPAŃSKI, angielski 
lekcje w domu ucznia 
(nowoczesne pomoce na­
ukowe). Stodołkiewicz, 
Zgierz, tel. 16-90-42 

16414 g 

OPIEKUNKA do 14-mle-
sięcznego dziecka po-
trzebna. Radzikowski, 

FUTRO karakułowe czar Mokra 25, m. 36, po 16. 
ne sprzedam. Tel. 336-04 Tel. 564-45 16703 g 
_________ 1_6313 g POMOC domowa docho-
FUTRO elkl, męskie dząca - potrzebna. Wa-

średni) stan do- runkl dobre. Lódź, ul. 
sprzedam. Naru- 10 Lutego 7 a, m. 36. Tel. 
18, m. 19, godz. 668-23 16689 g 

18 nod:Zin Jazd• zaml111I .J2 

Nowy program szkolenia 
kierowc6w - amator6w 

Geografowie radzili 
na lemat 
swoich badań 

Od 1 stycznia 1973 r obowiązywać będzie, opracowany przez Mi­
nisterstwo Komunikacji, no'wy program szkolenia kierowców ubie­
gających się o amatorskie prawo jazdy. M. in. zakłada on wpro­
wadzenie 18 godzin praktycznej nauki jazdy (dotychczas by!o 12). 
W indywidualnych przypadkach ilość godzin może ulec zw1ększe­
niu, jeśli instruktor stwierdzi, że kursant nie opanował, przynaj­
mniej w stopniu dostatecznym, umie,iętności prawidlo~ego prowa­
dzenia pojazdu. Również od Instruktora będz1e zalezala decyzia 
o przystąpieniu do egzaminu końcowego. 
Więcej niż do tej pory uwagi zwróci się także na praktyczne 

opanowanie budowy pojazdów ze szcze!lólnym uwzględnieniem zes­
połów decydującycl1 o bezpieczeństwie (np. układu kierowniczego 
i hamulcowego) . Unowocześniona zostanie również metodyka na­
uczania przez szersze niż do tej pory stosowanie pomocy audio­
wizualnych. Nowy program przewiduje także prowadzenie niektó-
rych zajęć w grupach dwuosobowych. (J. C.) 

u, WC'Zoraj zakończyło si.ę dwu.o 
~ dniowe plenarne pos1~dzen1e 
~ Komitetu Nauk Geograficzny.eh 
~PAN. Wziął w mm udział m.1n. 
~sekretarz Wydziału III PAN -
r,, prof. dr J. Michalski. W cza­
~ sie obrad omówiono udział ge­
~ ografów w badaniach kom­
~ pieksowych środowiska geo­
~ graficznego Polski oraz zapo­
~ znano zebranych z wynikami 
ii; badań ośrodka lódzkieg_o, a w 
~szczególności zespołu k1erowa­
~ nego przez członka - kores­
~ pondenta PAN - prof. dr J. 
''-Dylika 

Wyrok w sprawie o kradzieże w „Elasticanie" 
~ 
= 

Sąd Wojewódzkd dla m, Lodzi wydal wczoraj wyrok w 
sprawie 10 oskarżoo1ycb - członków wieloosobowej grupy 
pr-zestępczej, która od początku i970 r. do stx.cznia 1972 r. 
okradała Zakla<ly Przem. Dziew. „Elastica11a". 

- na 2,5 roku I 1-0 tys. grzyw­
ny oraz Michała Wojciechow­
skiego - dziewiarza (Wróblew­
skiego 78) na l rok i 1-0 mie­
sięcy pozbawienia wolności i 4 
tys. grzywny. Działali w różnych składach 

osobowych I w różnych okre­
sach czasu, różny był też co do 
wielkości zagarniętego mienia 
(koronki, przędza, i inne wy-

,roby) ich udział w przestępstwie . 
Indywidualizując stopień winy 
więlkość korzyści materialnych 
i osobowość każdego z oslrnrżo­
nych oraz przyjmując, że war­
tość zagarniętego mienia wyno­
siła 261 tyi. zł, sąd skaza!: 

rowcę (Klonowa 32) na 4 lata 
i 12 tys. grzywny. Krysty•nę 

Grabuś - kier. magazynu (La­
nowa 6) na 3 la ta i 15 tys. 
grzywny. Edwarda Kosatkę -
tkacza-pasera (Ciesielskiego ~1) 

Sąd zasądzi! także odszkodo­
wanie od oskarżonych na rzecz 
„Elasticany" w wysokości war„ 
tości zagarniętego mienia. Wy­
rok nie jest prawomocny. (tar.) 

Jerzego K. Bohdanowicza 
kierownika magazynu - (Halna 
22) na 9 la·t pozbawienia wolno­
ści, 35 tys. grzywny, 5 lat utra­
ty praw I konfiskatę m ienia w 
całości. Lechosława K. EstkoW· 
skiego - mistrza dziewiarni (Ol­
sztyńska 25) 8 lat, 35 tys. 
grzywny, 5 lat utraty praw i 
konfiskatę mienia. Mieczysława 
s. Dębowskiego - kierowcę (ka­
rany w przeszlości za kradzież 
mienia społecznego, zam. zu­
chów 6) - na 10 lat pozb. wol­
ności, 30 tys. grzywny, 6 lat u­
traty praw l konfiskatę mienia 
w całości Jerzego T. Kubiaka -
kierowcę (Armi i Ludowej 47) -

A WYSTAWA „ZSRR - KRAJ I LUDZIE" czynna codziennie 
w salonach wystawowych Textilimpexu (ul. Traugutta 25) od godz. 
9 do 20. Wstęp wolny. 

NIEDZIELA 
A „Olimpiada krasnoludków" - konkursy i zabawy zręcznościo­

we dla dzieci z przedszkoli nr 137 i 142, o g„dz. 10 w Szk. Podst. 
nr 193 (Wandurskiego l). 

A Projekcja filmów oświatowych, o godz. 12 w Muzeum Arche­
ologicznym (Plac Wolności 14). 

A Towarzystw-0 Wolnej Ws'l:echnicy Polskiej - dziś o godz. 10 
Nadzwyczajne Walne Zebranie (w lolrnlu SD ul. Moniuszki la, II p). 

na. 6,5 roku pozbawienia wolno- PONIEDZIALEK 
ści, 20 tys. zł grzywny, 3 Jata A „KsiążkJ Ma.rJI . Konopnfoklej dla dzieci" - odczyt doc. dr 
utraty praw i konfiskatę mienia Jerzego Cieślikowskiego o godz. 1B w klubie ZL LK (Piotrkowska 
w całości. Edmunda Marczaka -
dziewiarza (Tatrzańska 40) na 135) · 
5 lat i 15 tys. grzywny,. Sergiu- A „Wybitni artyści PRL" - spotkanie z Józefem Szajną, ? g~z. 
sza A. Gnelaka (Abramowskie-, 19 w klubie MPiK (Narutowicza 8/10). W programie otwarcie wy­
go 19) na 3 lata J 8 tys. grzy- stawy projektów scenograficznych oraz projekcja filmu autor• 
wny. Tadeusza Wróbla - kie- sk1eg0' J, Szainy, Interlokutor - doc. dr Stanisław Kaszyński, 
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Wf4MlłiM~ 
SPAWACZY ga2owych, stolarza ora2 techników 
samochodowych wtrudnl Wojewódzkie . Przedsię­
biorstwo PKS IV Oddział w Łodzi, ul. Gibalskie­
go nr 2-ł, tel. 591·20 wewn. Sł. 9516-lt 

- INZYNIEROW I techników mechaników do 
dzlalu: tech.nologlcznego, konstrUkcyjnego 1 zao­
patrzenia 

- KSIĘGOWĄ ze znajomością kosztów, 
- TOKARZY, ślusarzy, murarzy, 
- SUWNICOWYCH z uprawnieniami, 
- KIEROWCÓW na ciągniki, 
- ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych (trans-

port), 
- SPAWACZY elektrycznych, acetylenowych, ci­

śnieniowych (spawaczy ciśnieniowych w godzi­
nach dogodnych ·dla pra::!ownika). 

zatrudni Zaklad Budowy i Montażu Maszyn Prze­
mysłu Spożywczego w Lodzi, ul. Pojezierska 97, 
Zgłoszenia przyjmuje dzlal kadr w godz. 7-14,30, 
tel. 590-70 9537-k 

INZYNIERA o specjalności budownictwo ogólne 
na stanowisko głównego technologa oraz WY­
KWALIFIKOWANĄ MASZYNISTKĘ zatrudni l\Iiej­
skie Pr>.edsiębior~two Elementów Budowlanych w 
Lodzi, ul. Demokratyczna 89/91, tel. 4ą7-30. 9285-k 

- MASARZ-.T z uprawnieniami czeladnika lub po 
ZSZ Przemysłu Mięsnego 

- KONWOJENTÓW i ROBOTNIKOW bez kwalifi­
kacji do przyuczenia do zawodu przy wykrawa­
niu mięsa 

- STRAŻNIKOW - do służby dozorowania 
- SPRZĄTACZKI, DOZORCOW, ROBOTNJKOW do 

prac ciężkich zatrudnią natychmiast Zakłady 
Mięsne w Lodzi. 

W przypadku zgtoszenia . się wlęks1ej liczby ~sób 
z jednej mieJscowości Istnieje możliwość dowozu 
do pracy własnym transportem. Zgłoszenia przyj­
muje dział kadr i szkolenia zawodowego ul. Inży­
nierska 1/3 w godz. 8-15. 9562/k 

ZASTĘPCĘ GLOWNEGO KSIĘGOWEGO z wykształ­
ceniem wyższym lub średnim i odpowiednią prak­
tyką zatrudnią Zakłady Przemysłu Wełnianego 
„Wiosna Ludów" w Lodzi, ul. Żeligowskiego 3/5. 
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego dla przemy­
słu lekkiego. Zgloszenia przyjmuje dział spraw o­
sobowych I szkolenia zawodowego w godz. 7.30-
15.30. 9596/k 

WYKWALIFIKOWANYCH PIEKARZY I niewykwa­
lifikowanych robotników do produkcji pieczywa -
z kartami zdrowia do pracy w piekarniach na. 2 
zmiany, 
MAGAZYNIERA - ekspedytora wyrobów gotowych 
ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych do prac po-

mocniczych na 1 zmianę z kartami zdrowia, 
PALACZY na paliwo olynne, 
DOZORCOW 12 X 12 godz. 
BLACHARZA, s?.k.larzn, stolarza, 
SPRZĄTACZKI do piekarni I ciastkarni - 11 karta­

mi zdrowia na 1 lub 2 zmiany, 
KOBIETY db produkcji pieczywa - z kartami zdro-

wia - na 2 zmiany. 
zatrudnią natychmiast Lódzkie Zakłady Przemysłu 
Piekarskiego w Lodzi, ul. Jerzego 10/12. Bliższych 
informacji udziela oraz zgłoszenia przyjmuje dział 
kadr i szkolenia zawodowego w godz. 7.30-15.30, 
tel. 242-28. 9586/k 

DYSPOzyTORóW taboru samochodowego, dyżur­
nych ruchu na dworcach PKS. starszego księgowe­
go lub księg0wą. maszynistkę oraz kierowców au­
tobusowych z I kat. prawa jazdy i konduktorów 
autobusowych zatrudni zaraz Wojewódzkie Pn;ed­
siębiorstwo PKS Il Oddział w Lodzi, ul. Stokowska 

· nr 12 (Doły) Bliższych Informacji udziela i zglo­
szenia przyjmuje sam. sekcja d /s osobowych na 
miejscu tel. 575-53 wew. 9-10. 9582/k 

- TOKARZY 
- FREZEROW 
- SZLIFIERZY 
- PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych llo przy-

uczenia w wyżej podanych zawodach. zatrudnią 
natychmiast Zakłady Igieł i Części do Maszyn Dzie­
wiarskich „FAMID" w Lodzi, ul. Wersalska 50. 
Warunki płacy wg układu zbiorowego pracowników 
przemysl11, metalowego . Zgłoszenia przyjmuje 1 
szczególo~ych informacji udziela dzial kadr przed­
siębiorstwa w godz. 7-15. 9282/k 

MONTEROW Instalacji c.o. 7. 'uprawnieniami spa­
walniczymi, monterów instalacji sanitarnych, spa­
waczy autogenicznych, kopaczy, operatora dźwigu, 
kierownika sekcji inwestycji z wyższym lub śred­
nim wykształceniem technicznym oraz dokładną 
znajomością spraw inwestycyjnych, kierownika ma­
gazynu części zamiennych I urządzeń maszyn i 
sprzętu budowlanego z wykształceniem średnim 
technicznym i praktyk~ zatrudni zaraz Lódzkie 
Przedsiębiorstwo Instalacji Pr-zemysłowych w Lodzi. 
Szcz~gółowe warunki pracy i płacy do omówienia 
w zarządzie przertsiębiorstwa w Lodzi, ul. Bruko­
wa 20 pokój nr 3. . · 9588/k 
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POSZUKU.JĘ inteligent- PALACZA c.o. przyjmle 
nej pani, która zaople- gospodarstwo ogrodniczo-
kuje się 4-letnlą dziew- rolne, Lódt-Ruda, ul. 
czynką oraz poprowadzi Ksawerowska 24, tel. 
gospod:irstwo domowe. 447-09 16498 gl·C-Z_E_R_W_O_N_l_E_C __ K_o_n_s_ta_n_t_y 
Tatrzanska 89, m. 61 . 

16657 g KRAWCOWA przyjmie gmekolog, Tuwima 20 
pracę w domu. Gagari- 16033 g 

------------Ina 33, m. 21 16492. g1------------

PLISOWANIE, karbowa­
nie modnych kloszowych 
"solejek11 z szyfonów, 
torlenów, długich ślub­
nych, Szylin, Piotrkow­
ska 87, tel. 241-43 

16592 g 
(wzrost 
bry -
towlcza 
11-17 16280 g GOSPOSIA dochodząca DO Warszawy gosposia · SWIADKA, który 9 wrze-

wykwalifikowana na sta- @· ~ śnla br. jechał na przed-

WYTNIJ zachowaj. 
Okulary korekcyjne I 

NOWE futro Jrnrakulowe 
- sprzedam. Tel. 847-21 

16352 g 

FUTRO - kozy holen-
derskie sprzedam. Tel. 
384-55, godz. 9-12 lub 
po 20 16345 g 

ETOLE z norek brązową 
sprzedam. Tel. 658-36 

FUTRA czarne. szare 
kołnierz wydra sprze­
dam. Krupa, Nowotki 6, 
m. 31 16553 g 

FUTRO czarne - łapki 
karakułowe z norką -
sprzedam. \'!. Kostrzewy 
3, m. 5 (Rondo Titowa) 

16547 g 

(referencje) potrzebna. - 'VJ.;~ ·• 
P I 28 38 t I le potrzebna. Warunki I _ ;,. •• nlrn . pomoście tramwaju rzemys owa - , e . b d d ,, w · 
537-46 16713 g ar zo oure. ars2awa, nocnego ok. godz. 23 na 

Szpitalna 8, m. 17, tel. PRZERABIAM obuwie: trasie Nowomiejska 
POMOC dochodząca do 27-09-35. Pągowska 16o33 szpilki 1 inne na modne Bema I widział fakt 
7-'mieslęcznego dziecka fasony. Lódź, Inowro- przytrzaśnięcia palców 
potrzebna. Morcinka 2, GOSPOSIA na stale lub cławska 1 (koniec Luw- drzwiami, proszę o skon 
m. 52 (Zarzew) 16355 g dochodząca' potrzebna. mierskiej). Górniak taktowanie: tel. 265-l.2, 
POMOC domowa na kil- Wołowa 4-3 (kolo Rzeź- 16601 g Lag\ewnicka 150-1 
ka godzin dziennie do ni) tel. 401-64 167119 g 16707 g 

b I PRZYBŁĄKAL się pies 
lekarza potrze na. Fo - doberman. Bronlew- OBUWIE I Dorabianie 
warczna 53. Julianów POTRZEBNA pomoc do sklego 6 a, m. ·20 16697 g modnych obcasów oraz 
--~------1_6_5_93_g 15-mlesięcznego dziecka . . nosków do niemodnych 
POMOC do dziecka po- Zielona 69-63, godz. TERIER przybłąka! Rlę. szpilek I kozaków. Mi-

ochronne wykonuje czyn 
ny w godz. 9-19 (ponie­
działki do 17) Salon Op­
tyczny Foto - Optyka, 
Lódź. Piotrkowska 111, 
tel. 321-17. Przy salonie 
ordynują lekarze-okuli-
ści 9404 k 

SAMOTNI ' znajdą cieka­
we oferty małżeńskie w 
prywatnym Biu rze Ma­
trymonialnym ,.Swatka", 
Lódź, Piotrkowska 133 

trzebna. 286-97 16548 g 12-17 16069 g Kasprzaka 11 a, m. 13 ckiew1cza 21, Wróblewski 

do 3-letniego 
16430 

g 
16728 

g ABAŻUR uszyjesz sam. POMOC 
d ziecka 
ściuszkJ 
był 

potrzt•bna. Ko- 'OPIEKUNKA do dziecka 22 BM. zginą! czarny GUZIKI do futer. Pie-1 Szkiel~tv druciane - Wi-
45, m. 8, Przy-1- potrzebna. Rewotucj1 pies „ \Ą.Tternuś". Tel. ,tn1s7ewska. Pl. Revm0n- gury 28-22, Now1ersl{f 

\6525 g 1905 r. t, m. 8 16286 g 392-09. Nagroda 166~4 g lta 5/6 16199 g. 15850 g 
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WAŻNE TELEFONY 

Informacja telefoniczna 
Straż Pożarna 08, 666·łl, 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie MO 
Informacja kolejowa 
Informacja PKS 265·96, 
Pogotowie wodociągowe 
Pogotowie gazowe 
Pogotowie energetyczne 
Pogotowie ciepłownicze 

TEATRY ' 

03 
295-SS 
09 

.07 
655-55 
sn-~o 
835·46 
395·85 
334·28 
288·81 

WIELKI - godz. 19 „Henryk VI 
na łowach'", 27. Xl, nieczynny 

POWSZECHNY - godz, 10 i 
19.15 „Icb czworo", godz. 16 
„zamieć0, 27. X. nieczynny 

NOWY - godz. 13 „Karabiny", 
godz. 19.15 „Szczęśliwe dni", 
27. XI. nieczynny. 

M.ALA SALA - godz, ~o „Moty­
le są wolne", 27. XI. nieczyn­
ny 

.JARACZA - godz. 15.30 „Mlran­
dolina'', godz. 19, „Geniusz I 
szalenstwo·', 27. Xl. nieczynny 

7.15 - godz. 19.15 „Barlllon si11 
żeni", 27. XI. nieczynny 

MUZYCZNY - godz. 15 „Kraina 
uśmiechu", godz. 19 „Opiekun 
mojej żony"; 27. XI. go.1z. 
17, 20 Występy u. Slplńskiej 
i A. Dąbrowskiego 

ARLEKIN - godz. t1 I 15 ;,Cu­
downa lampa Aladyna", 27. XI. 
godz. 17.30 j. w, 

PL'IOIUO - godz. U I 17.30 
„Królewicz I żebrak'.'t 27. XI. 
nieczynny 

ZIEMI l.ODZKIEJ 27. XI. 
godz. U „Rzeczpospolita zapła­
ci" 

. MUZEA 

SZTUKI (ul. Więckowskiego 36) 
godz. 10-16 
27. XI. nieczynne 

HJSTORII RUCHU REWOLU• 
CYJNEGO (Ul. Gdańska 13) 
godz. 9-16 
27. XI. od 9-16 

HISTORII Wt.OKIENNICTWA 
(Piotrkowska 282) godz. 11-16 
27. XI. nieczynne 

ARCHEOLOGICZNE l ETNO• 
GRAFICZNE (Pl. Wolności 14) 
godz. 11-16 
27. XI .• nieczynne 

EWOLUCJONIZMU (Park Sien­
kiewicza) godz. 10-lł 
37. XI. nieczynne 

LODZKIE ZOO 
czynne w godz. 9-15.30 

czynna do godz. 15) 
PALMIARNIA - nieczynna 

KI N A 

(kasa 

BAr.TYK - „Dziewczyna Inna 
niż wszystkie" (ang.) od lat 
18, sodz. 10, 12.15, u.30, 171 
19.30 

LUTNIA - ,,Dom 
(ang.) od lat 14, 
Baj ki. 12.15, 14.30, 
seans zamknięty) 

wampirów" 
godz. 10, U 
17, (19.30 -

17 bm. j. w. (bez poranku) 
godz. 10, 12, u, (16.30, 19.45 -
seans zamknięty) 

POLONIA - „Niech bestia zdy• 
cha" od lat 18 (fr.) godz. 101 
12.15, 14.30, 17, 19.30 
27 bm. - jak wyżej 

WISLA - „Maks t ferajna" 
(fr.) od lat 16, godz. 10, 12.151 

. 14.30, 17, 19.30; 27. XI. ~ak 
wyżej 

WLOKNIARZ „Tylko dla 
orłów" (ang.) od lat 14, IOdZ. 
10, 13, 16, 19 . 
2'7 bm. - jak wytej 

ee Kaftka". I: 
kapitan All" g, 

n, li. Zestaw a doro-
ch: 1. „stup betonowe''. 
„ Wymiana pogląd w". 

Jeśli ujrzysz kota (ruwają 
o po !'llebie", 4. !<:ompozycj 

przestr.&enna'', 5. ,~Rzeka0, 

„R onstrukcja" godz. ; 
„ statnla gra Ka rlm " ) 
(r l od lat 16 tcdz. O, ~ 1 
14. 20, 27. u. „OSJ(ar" (B) (fr.) 
od lat !1i godz. 10, 12.38, 14.451 
17.15, 19.45 

HALKA - Bajka „czar zleJ­
ski pierścień" eoct1:. 1 13; 
„z artowan we kend" (fr.) 

o~ lat 1 gQ<lz. 14, IS. I • 20, 
2 • 11. ajk „9zarodziejs I 
p erścleń" godz. u;, ,.z ario· 
wal\y weekend" godz. 16, 1 , 
20 

l JA )łaj!<a „Orzeszek" 
gOdz. 14, „ ka !ększa ni• 
życie" (Ą) (poi.) godz. l5, 
,.Wahadło" (USA) Od lat 11 
godz 17.15, 19,30, 27. 11. „o­
r~ " g z. 1 , „Stawka 
większa nlz życie" (A) goclz. 
15, 17.15, „ Wahadło" godz. 

.~ 
1"LODA GWARDfA ;;Dawtd 

Copperfield" (B) (ang.) oo 
lat 14 godz. 9.45, 12, 14, 16.15, 
„Czym mogę służyć" (czech.) 
od lat 16 godz. 18.30, 20.15, 
27. Il. „Ktoś za drzwiami" 
(fr) od lat 18 godz. 10, 12.15, 
14.30, 17, 19.30 

MUZA - Bajka „Dzielni KOW• 

boje" godz. 14.30, „Love sto­
ry" (USA) od lat 16 godz. 
15.30, 17.45, 20. 27. 11. Bajka -
;,Miś na morzu" godz. 15, 
;,Poślizg" (poi.) od lat iii g. 
16. 18, 20 

OKA ,,Wódz Seminolów" 
(NRD) od lat 14 godz. 12.30, 
15, 17.30, 20. 27. 11. jak wyżej 

godz. 10, 12.30, 15, 20 
POLESIE Bajki godz. 14, 
„Krzyżacy" (poi.) Od lat 12 
godz. 15, „Angelika i sułtan" 
(fr.) od lat 16 godz. 18, 27. 11. 
;,Lew w zimie" (ang.) od lat 
14 godz. 17, 19.30 

POPULARNE - „Szklana kula" 
(poi.) od lat 14 godz. 17, 19, 
27. 11. nieczynne 

PRZEDWIOSNIE ,,Ostatni 
wojownik (USA) od lat 16, 
godz. 15.30, 17.45, 20. 27. ll. 
„Bolesław $miały" (poi.) od 
lat 16 godz. u, 13.15, 15.30; 
17.45, 20 

PIONIER - Bajki ;.Eskapada" 
godz 9, 10, 11, 12, 13, „Król 
areny" (A) (radz.) od lat 7 
godz. 14, 16, „Bądt w porcie 
nocą" (USA) od lat 14 godz. 
18, 20, 27. 11. Bajki godz. 12, 
13, „Król areny" (A) godz. 
10, 14, 16, „ Barbarella" (fi:'.) 
od lat 16 godz. 18. 20 

POKOJ - Bajka „Zia królo· 
wa" godz. 14.30, „I znów 
skaczę przez kałute" (A) 
(czech.) od lat 11 godz. 15.30, 
„Kochanka buntownika" (Wł.) 

od lat 18 godz. 17.45. 20, 
27. 11. jak wyżej 

REKORD - Bajka „Psie mia­
steczko" godz. 10, 11, 12, 13, 
14, „100 karabinów" (USA) 
od lat 16 godz. 15, 17.30, 201 
27. 11. Bajka „Psie miasteC-z­
ko" godz. 12.so. 13 30, 14.30, 
;.100 karabinów" godz. 10, 15 30, 
17.45, 20 ' 

ROl\IA Bajka ,,Pantofelek 
Kopciuszka" godz. 10, 11, 12, 
13, lł, „ Winnetou I ApanR· 
czi" (jug.-NRF) od lat 11 g. 
15, „Pokusa" (Wł.) od lat 18 

godz: 17.151 19.30; !7. 11: l;Wfn~--------------------------------..---------­
netou I Apanaczl" godz. 10, 
12.15, l~.30, (16.45 seans 
zamknięty), „Pokusa" godz. 19 

SOJUSZ - Bajka „Poszukiwa­
cze skarbów" godz. 12, „Ka­
pitan Korda" (A) (czech.) od 
lat 11 godz. 10, 13, „Synowie 
Katie Elder" (B) (USA) od 
lat 16 godz. 15, 17.15, 19.30, 
%7. 11. „Kapitan Korda" !Al 
godz. 17, „Synowie Katie El­
der" (B) godz. 19 

STC>KI - Bajka „Czarodziej­
skie lustro" godz. 15, „Ko­
chany drapieżnik" (A) (radz.) 
od lat 7 godz. 16, „Latwa 
droga" (NRF) od lat 16 godz. 
17.30, 19.30, 27. 11. „Kochany 
drapieżnik" (A) godz. 16, 
„Latwa droga" godz. 17.30, 
19.30 

SWIT Bajka „Przekorna 
chmurka" godz. 10, 11, 12, 
13, 14, „150 na godzinę" (poi.) 
od lat 11 godz. 15, ,,Ballada o 
Cable'u Hogue'u" (B) (USA) 
od lat 16 godz. 17.15, 19.30. 
27. 11. Bajka „Przekorna chmur 
ka" godz. 12, 13, „Przygody 
Tomka Sawyera" (Al (rum.­
fr.) od lat 11 godz. 10, 14, 16, 

. ,,Zdobycz" (fr.) od lat 18 
godz. 18, 20 

DYŻURY APTEK 
Tuwima 59, Rzgowska 147, 

Piotrkowska 307, I.lmanowskle­
go 37, Zielona 28, Narutowt­
cza 8, Obr, Stalingradu 15. 

27. 11. 
Zgierska 146, Narutowicza 42, 

Piotrkowska 225, I.utomlerska 
146, Dąbrowskiego 89, Obr. Sta· 
Ungradu 15, Al. Kościuszki '8 

DYŻURY SZPITALI 
Szpital Im. H. Wolf - l.a• 

glewnicka 34/36 - dzielnica Ba­
łuty oraz z dzielnicy Srócimie• 
ścle poradnia „K", ul. Nowot­
ki 60. 

Szpital Im, H. .Jordana 
Przyrodnicza '1/9 dzielnica 
Widzew. 

Szpital Im. Madurowicza -
Fornalskiej 37 - dzielnica Po­
lesie oraz z dzielnicy Sródmie· 
ście poradnia „K" ul. 10 r.u­
tego 7/9. 

Instytut Położnictwa l Gine­
kologii - ul. M. Curie-Sklo· 
dowsklej 15 - dzielnica Górna 
oraz z dzielnicy Sródmieścle 
poradnia „K", ul. Kopcińskie­
go 32. 

Chirurg1a ogólna Szpital 
Im Jordana (Przyrodnicza 7/9) 

Chirurgia urazowa - Szpital 
tm. Biegańskiego <Knlazlewl-

cza 1/5). 
Laryngologia Szpltal Im. 

Pirogowa (Wólczańska 195) 
Okulistyka Szpltal Im. 

Jonschera (Milionowa 14) 
Chirurgia I laryngologia dzie­

cięca - Szpital Im . Korczaka 
(Armil Czerwonej 15) 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 

- Szpital Im. Barlickiego (Kop· 
clńskiego 22) 

Toksykologia - Instytut Me­
dycyny Pracy (Teresy 8) 

NOCNA POMOC LEKARSKA 
Nocna pomoc lekarsk... Stacji 

Pogotowia Ratunkowego przy 
ul. Sienkiewicza 137, tel. 666·66. 

Ogólnomiejski Teletoplczny 
Punkt Informacyjny dotycz~cy 
pracy placówek sluiby zdrowia 
telefon 615-19, czynny Jest w 
godz. od 7 do 211 oprócz nle-1 

dziel. . 

NIEDZIELA. U LISTOPADA 

PROGRAM I 
9.00 Wlad. 9.05 Fala T2. 9.15 

Magazyn Wojskowy. 10.00 „D:r.1-
kle łabędzie" - słuch. 10.20 
Takty I fakty. U.OO Rozgł<!>śnla 

Harcerska. 11.40 Anegdoty I 
fakty. 12.05 Dziennik. 12.15 (I,) 
„Wesoły autobus". 13.15 Kom­
pozytorskie recitale. 14.0o ' Kom· 
pozytor tygodnia - R. Strauss. 
14.30 „W Jezioranach". 15.00 
Koncert. 16.00 W!ad. 16.05 Prze­
gląd wydarzeń międzynarodo­

wych. 16.20 Scena Polska - Ta· 
deusz Fijewski. 17.20 Z pamięt­
ników M. Fogga. 17.40 Melodie 
ludowe. 18.08 Piosenka miesią­

ca. 19.00 Kabarecik reklamowy. 
19.15 Przy muzyce o sporcie. 
19.53 Dobranocka. 20.00 Dzien­
nik. 20.20 Wiad. sport. 20.30 
„Matysiakowie". 21.00 Jazz lek· 
ki, łatwy I przyjem ny. il.30 
Radlokabaret Trzy po trzy. 22.30 
Tańczymy wśród gwiazd. 23.00 
II wyd. dziennika. 23.10 Kon­
cert życzeń. 24.00 Wiadomości. 

PROGRAM U 

10.20 (L) is:ronlka kultural-
na. 12.05 Wiadomości. 12.30 Po­
ranek symfoniczny. 13.30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie. 15.00 
„Opowieści puszczy kanadyj­
skiej" - cz. V. 15.30 Melodie 

•tarego kina; 18.02 CL) Fanta~je 
l parafrazy operowe. 16.30 Kon• 
cert chopinowski. 17.00 Wiad. 
17.05 Tygodnik DźwlękoWy. 17.30 
Rewla piosenek. 18.00 „Dlsn.iy· 
land" - słuch. 19.00 Wlad. 19.111 
(l..) „Na filmowej palecie" -
magazyn. 19.45 Bałtycka wach• 
ta. 20.00 Muzyka. 20.30 Lokalne 
wiad. sportowe (L). 20.40 Cza­
rodziejskie skrzypce. 21.00 Trans 
misja koncertu laureatów VI 
Międzynarodowego Konkursu 
Skrzypcowego Im. Henryka 
Wieniawskiego (Poznań). Ok. 
21.30 Wiad. 21.35 Ogólnopolskie 
wiad. sport. 21.50 C. d. koncer­
tu z Poznania. U.50 Muzyka. 
23.50 Wiadomości. 

PROGRAM m 
12.05 ,,Burza nadeszła - ster 

na lewo" - słuch. 12.30 Między 
„Bobino" a „Olimpią0 • 13.00 

. Tydzień na UKF. 13.15 Nowoś- , 
ci „Polskich Nagrań". 13.30 „Je­
stem szczęśUwy" - suita. 13.50 
śpiewa Anna German. 14.00 
Ekspresem przez świat. 14.05 
„Człowiek orkiestra". 14.20 Pe­
ryskop. 14.45 Piosenki z Piwni­
cy. 15.10 Muzyczne premiery. 
15.30 Krzyżówka radiowa. 15.50 
Zwierzenia prezentera. 16.15 Na 
estradzie - M. Swięcickl. 16.45 
Piosenki „z włoskiego buta". 
17.05 „Maminsynek" odc. 
17.15 Mój magnetofon. 17.40 
„Człowiek orkiestra". 18.00 r.e­
który, lektury.„ 18.15 Polonia 
śpiewa. 18.30 Mini-max. 19.00 
Ekspresem przez świat. 19.05 
„Smierć hippisa" - słueb.. 19.35 
Muzyczna poczta UKF. 20.00 
Impresje fllmowe. 20.10 Wiel­
kie . recitale. 21.u· Wiersze po­
etów radzieckich. 21.31 Płyty 

nasze I naszych przyjaciół. 21.50 

G. Puccini „Tosca". 22.00 
Fakty dnia. 22.08 Gwiazda sie­
dmiu wieczorów - Led Zeppe­
lin. 22.20 Ludzie sztuki - Krzy­
sztof Racinowski. 22.35 „Czło­
wiek orkiestra". 23.00 Miniatu­
ry poetyckie. 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 

7.50 TV Kurs Rolniczy (W). 
8.2.5 Przypominamy, radzimy (W). 
8.35 Alarm przeciwpożarowy trwa 
(W). 8.4,; Radar (W). 9.00 TelP.­
ranek - Naokoło świata - TV 
Klub Smiałych - Wizyta - film 
z serii ,,]dój przyjaciel Een", 
„Galeria na medal" (W). 10.20 
Klub Sześciu KontynPntów lZ 
Gdańska). Jl.OO Sportowy maga­
zyn sprawozdawczy w tym: -
koszykówka M GKS Wybrzeże 

- Lech Poznań transmisja 2 

W-wy Sala Kongresowa jubi­
leusz 20-lecia PIS koszykówka 
K. LKS - Wisła (W). 12.50 
Dziennik TV (W). 13.05 Nowinv 
muzycznej oficyny (W). 13.35 
Przemiany (W). 14.05 Telewizyj­
ny Teatr Lalek „Kalosze szczę­

ścia" (W). 15.00 Sprawozdani'" 
z Pucharu Interwizji w gimna­
styce artystycznej (Z Bratysl'1-
wy). 16.30 Piórkiem I węglem 

(Kraków). 16.55 „Prawa buszL•" 
film dok. prod. franc. pt. „GP-

pardy" (kolor) (W). l~.20 Kry· 
terla (W). 17.30 Film radziecki -
teleturniej (W). 18.20 Tele-echo 
pod redakcją Ireny Dziedzio 
(W). 19.20 Dobranoc (kolor) (W). 
19.30 Dziennik TV. 20.05 „Chło­

pi" - odc. I pt. „Boryna" film 
seryjny prod. TVP (kolor). 21.00 
Polska Kronika Filmowa (Wl 
21.10 „Uśmiech I piosenka" -
Canzony włoskie 1 sycylijskie (z 
J.odzi). 22.00 Magazyn sportowy. 

PROGRAM U 

15.10 Dla młodych widzów: 
;,Sport i zabawa" program TV 
NRD. 16.10 „Parodie westernów" 
(Kino Filmów Animowanych) 1) 
;,Mały western", 2) „Swiąteczny 
dzień", 3) „Kto pod kim dołki 

kopie" (kolor). 16.45 „Po Festi­
walu Filmów Morskich" (polski 
film dokumentalny). 17.25 Fil­
my Jerzego KawaleroWicza „Mat­
ka Joanna od Aniołów" dozw. 
od lat L8. 19.20 Dobranoc (kolor). 
19.30 Dziennik TV. 20.05 Estrada 
Literacka - Tadeusz Ko.tarb\ń· 
ski „Medytacje o życiu godzi­
wym" (Gdańsk). 20.40 Dynastia 
(Przez Kraj Rad). 21.05 Transmi­
sja Koncertu laureatów VI Mie• 
dzynarodowego Konkursu Skrzy­
pcowego im. H. Wieniawskiego 
(Poznań). 

PONIEDZIAl.EK, 27 LISTOPADA 
PROGRAM I 

10.00 Wlad. 10.05 „Cet czy ll· 
cho" - fragm. 10.25 Muzyka po­
pularna. 11.00 Listy do matki . 
11.30 Walo po francusku. 11.45 
Porady . praktyczne d,.\a ~o'oiet. 

12.05 Z krału i Że świata. li.2S 
Jazz w południe. 12.45 Rolniczy 
kwadrans. 13.00 z życia zw. 
Radz. 13.20 Wilamowickie An­
drzejki - aud. 13.40 Więcej, le-

piej, taniej. 14.00 ,,Impresje mo­
nachijikie Grotowskiego". 14.20 
w. A. Mozart - Divertimento. 
14.30 Entuzjastom operet.ki. 15.00 
Wiad. 15.05 Godzina dla dziew­
cząt 1 chłopców. 16.00 W1ad. 
16.05 Alia i Omega, 16.30 Po­
południe z młod-0Śc1ą. 18.50 Mu­
zyka 1 aktualności. 19.15 z ksli:­
garskiej Jady. 19 30 Rok Mo­
niuszkowski na antenie PR. 20.00 
Dziennik, 20.30 Miniatury roz­
rywkowe. 20.45 Kronika sporto• 
wa. 21.00 Naukowcy - rolnikom, 
21.25 Pięć minut o wychowaniu. 
21.30 Zespól Dziewiątka. 22.00 
Wieczorny koncert życzeń. 22.40 
Melodie rozrywkowe .... 23.00 II 
wydanie dziennika. 23.10 Ko­
respondencja z zagranicy. 23.15 
Małe monogral!e. 23.40 z zabyt­
ków muzyki. 24.00 Wiad. 

PROGRAM U 

9.30 Wiad. 9.35 Kobiece ABC, 
10.05 Melodie lud. 10.25 „w Je­
zioranach". 12.05 z kraju i ze 
swiata. 12.25 Utwory klawesyno­
we. 12.40 (L) Kom unikaty. 12.45 
(L) „Uczmy się zawodu". 13.00 
(L) Od Bycbawy i Biłgoraja -
koncert. 13.10 (L) „s minut o 
sporcie". 13 15 (L) 15 minut me­
lodii. 13.30 (L) Gawęda prof. 

Nadolskiego. 13.40 „Ponlewluka'' 
- fragm. 14.00 Wiad. 14.05 W 
kręgu muzyki. 14.45 „Ucieczka" 
- wspomnienie. 15.00 Koncert 
Chórów Radia 1 1 Telewizji. 15.20 
Przeboje polskich ekranów. 
15.40 o. Respighi Tryptyk 
Botticeliański. 16.00 W!ad. 16.05 
z najnowszych nagrań - Fran­
cja. 16.20 Nowości trzP.ch ra­
diofonii. 16 45 (L) Aktualności 

łódzkie. 17 oo (L) Piosenld radio­
wej listy przebojów. 17.15 (L) 
;.Malimo" - rep. 17.30 (L) ;,Na 
szkle malowane" 1 Inne polslcie 
musicale. 18.00 (L) „O wsi dla 
miasta" - aud. 18.20 Sonda. 
19.00 Echa drtla. 19.15 Lekcja 
jęz. ros. 19.31 PR „Oczekiwa­
nie" - słuch. 20.11 Koricert. 
21.05 Notatnik kulturalny. 21.22 
D. c. koncertu. 21.43 Melodie roz­
rywkowe. 22 OO z kraju : ze 
świata. 22.50 Zatańczymy? 23.50 
Wiad. 

PROGRAM m 

WOLNOSC ·- „Znikający punkt" 
(USA) od lat 18, sodz. 10, 12.111 
14.30, 17, 19.30 
27 bm. - jak wyżej 11nn11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m1111111111m 1111111111111111111111111m111111111111111111111111111111111111111a111111 

12.05 Z kraju 1 ze świata. 12.25 
Za kierownicą. 13.00 Na poznań­
skiej antenie. 15.00 Ekspresem 
przez świat. 15.10 Album muzy­
ki uniwersalnej. 15.30 N +T, 
czyli nowoczesność i technika. 
15.45 Melodie z J aponil. 16.00 
Jazz z nowych płyt - „Zwier­
ciadło". - Ch. Marlano. 16.25 Z 
filmowej kariery M. Chevaliera. 
16.45 Nasz r-0k 72. 17.00 Ekspre­
sem przez świat. 17.0'5 „Mamin­
synek" - eac. pow. 17.15 Mól 
magnetofon. 11.40 Powiedzia­
łeś bobrze, że w Bośni jest 
dobrze. ta.OO Klub starej plyLy 
- magazyn. 18.30 Polityka dla 
wszytkich. 18.45 „Natasza" i in­
ne romanse rosyjskie. 19.00 Eks­
presem przez świat .. 19.05 „Woj­
na i pokój" - odc. 19.35 Muzy­
czna poczta UKF. 2-0.00 Trudny 
świat• 20.15 Z k-0mpozytorskiej 
teki K. Gartner. 20.35 Muzyczne 
varsaviana. 21.00 Nie CZ)'tallście 
- to poslucbajcie. 21.20 Gdzie 
jest prze ból? 21.45 z nagrań M. 
Geddy. 22.00 Fakty dnia. 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów -
Ivo Robic. 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu. 23.00 Współczesna poezja 
Jugoslawil. 23.05 Collegium mu• 
sicum - soliści z Zagrzebia. 

ZACHĘTA - „Był sobie łaj· 

dak" (USA) od lat 161 godz. 
10, 12.30, 15, 17 .301 20. 
27 bm. - Jak wyżej 

LDK - „Kot w butach" (jap.) 
od lat 7 godz. 11, 13, 15, „Po­
większenie" (ang.) od lat 18 
godz. 17, 1.9.45, 21. 11. „Czło­

wiek z Hongkongu" (franc.) 
od lat 14 godz. 14.45, 17, 19.45 

STYLOWl{ Projekcja dla 
ZMS - godz. 10, 12. Zestaw 
krótkometrażowy - Związki 

polsko-francuskie. 1. "W wil­
czym gardle", 2. . „Polskie 
Montmorency", 3. „w stule­
cie polsl,iej uczonej" go.dz. 15, 
,,Oliwer" (A) (ang.) od lat 11 
godz. 16. Wieczór premier -
„Bez ważnych motywów" (fr.) 
;,Małżonkowie roku II" (fr.) 
godz. 19. 27. 11. zestaw krót­
kometrażowy: 1. „ Walka aż 

do zwycięstwa", '"- „Laos -
ziemia czerwona", 3. „Balla· 
da o zamkniętym morzu" g. 
15.30, i.Oliwer''. (A) godz. 16.30, 
19.15 

STUDIO - ;,Podrót za jeden 
uśmiech" (A) (poi.) od lat 7 
.godz. 14.30, 16.15, ;,Pierre I 
Paul. czyli życie na raty" 
(fr.) od lat 16 godz. 18, 20, 
27. 11. „Podróż za jeden uś- · 
miech" (A) godz. 16, „Pierre 
I Paul, czyli życie na raty" 
godz. 17.45, 19.45 

TATRY - Bajka „Utracona ko· 
rona" godz. 10. 11. 12, 13, 14, 
Przegląd filmów francuskich: 
„życie, miłość. śmierć" cd 
lat 18 godz. 15, 17.15, 19.30, 
27. IL Bajka godz. 15 30, 16.30. 
Przegląd filmów ze s. Mil· 
skim: „Celuloza" <Al (poi.) 
od lat 14 godz. 12, 14.15, 17 ~o. 
Pożegnanie z filmem: „życie 
ztodtieja" (fr.) od lat 16 godz. 
10, 19.45 

CZAJKA - „Kraina wiecznej 
młodości" (rum.) od lat 7 g. 
15, 17, „Zaraza" (poi.) od lat 
16. godz. 19, 27. li. nieczynne 

DICM - „Lowe story" (USA) 
od lat 16 godz. 15, 17.30, 20 
27. 11. jak wyżej 

KOLEJARZ - „Był tu Wfltie 
Boy" (USA) od lat 16 godz. 
17, 19, „Jeńcy króla mórz" 
(radz.) od lat 7 godz. 15 
27. li. nieczynne 

GDYNIA Przegląd filmów 
„semafora" Zestaw dla 
dziec!: 1. „Nazywam się File­
mon", 2. „Wielkanocne sprzą„ 
tanie", 3. „Kundelek". 4. 
„czarna krowa w kropki bor-

_. Sam przecleł wiesz, ja.k ten portret wygląila.1 ""ł 

powiedział Kollberg. 
- Oczywiście, ale jednak.„ 
- Poczekaj no - rzekł Melamłer, - Mozemy uplęk· 

szyó rysopis. Od trzydziestu pięciu do czterdziestu la.t, 
w:litost metr siedemdziesiąt jeden, waga · sześćdziesiąt 
dziewięć kilo, czterdziesty drugi numer butów, oczy 
piwne, sz.atyn. Blizna po operacji ślepej kiszki. Ciemny 
zarost na piersi· I brzuchu. Stara blizna na podbiciu. 
Zęby„. nie, nie wypada. 

- Poślę to - powiedział Ek wychodząc. 
Przez chwilę stali w milczeniu. 
- Fredrik coś ustalił - powiedział wreszcie Kollberg. 

- Ze Stenstri:im juź przy Djurglirdsbron siedział w au-
tobusie. A więc jechał z Djurglirden. 

- Co tam robił u diabla - zdziwił się Gunvald, _. 
Wieczorem? Przy takiej pogodzie? 

- J1l też coś ustaliłem - powiedział Martin Beck. 
że on prawdopodobnie wcale nie znał tej pielęg-

niarki. 
- Zupełnie pewne? - spytał Ko!lberg. 
- Nie. 
- Był sam przy Djurll'ardsbron - dodał Melander. 
- Ri:inn też coś ustalił - powiedział Gunvald Lar• 

sson. 

1- Co? 
- że „Dna.rk" znam:y „nie poznałem go„, łeby jut · 

nie wspomnieć o osobniku nazwiskiem Jamalson." 
Tyle ustalill w śr.odę piętnastego listopada. 

Snieg padał, Wielkie, mokre piaty. Było Jui zupef. 
nie ciemno. 

Nie ma oczywiście nazwiska Jamalson, Przynajmniej 

nie w Szwecji. 

W czwartek nlo w og6le nie ustalilL 

- 83 ... 

W cswarłek wieczorem, cdY Kollber« wr6clł do do~ 
mu, na Palanderga.tan, było Jut po jedenastej. żona. czy­
tała. w kręgu światła lampy stojącej, Ubrana w krótki 
• przodu rozpinany szlafrok, siedziała w fotelu podkur­
czywszy gołe nogi, 

- Cześć - powiedział Kollberg. - Jak fam twój kurs 
hiszpańskiego? 

- Nic z tego oczywiście. Smieszne, wyobrażasz sobie źe 
w ogóle można coś zrobić, jak się jest żoną P-Olicjania'!! 

Kollberg nie odpowiedzial Rozebrał się natomiast 
I poszedł do łazienki. Ogolił się, wziął przysznic, długo 
oblewał się wodą, ufny, ze zwariowany sąsiad nie za­
telefonuje po radiowóz i nie 9skarży go o zakłócenie 
ciszy nocnej puszczaniem wody, Potem owinął się 
płaszczem kąpielowym, poszedł do pokoju i usiadłszy 
naprzeciw żony zaczął się jej przyglądać w zamyśleniu. 

- Dawno cię nie widziałam - powiedziała nie od­
rywając oczu od ksiązki. - Jak wam leci? 

- Ma.rnie. 
- To przykre. Dziwne się wydaje, że ktoś moze w 

łrodku miasta, w autobusie zastrzelić mnóstwo ludzi, ot, 
tak sobie. I ze policja nic mądrzejszego nie ma do ro­
boty, tylko urządzać całe serie głupich obław. 

- Tak - przyznał Kollberg. - Rzeczywiście dziwne. 
- Czy prócz ciebie jest jeszcze ktoś, kto od trzydzie-

stu sześciu godzin nie był w domu? 
- Prawdopodobnie. 
Czytała dalej. A on siedzia.ł w milczeniu, może dzle~ 

slęó minut, może kwadrans, nie odrywając od· niej oczu, 
- Co się tak gapisz? - powiedziała, wciąż nie pa• 

trząc, ale z cleniem rozbawienia w głosie. 
Kollberg nie odpowiedział, a ona pozornie ·całkowicie 

pogrążyła się w czytaniu. Była ciemnowłosa i piwno­
oka, o regularnych rysach i mocno zarysowanych 
brwiach. Była od niego o czternaście lat młodsza, skoń­
czyła właśnie dwadzieścia dziewięć, i wciąż wydaw.ala 
mu się bardzo piękna. W końcu zapytał: 

- Gun? 
Po raz pierwszy od chwili jego "Powrotu do domu 

spojrzała na niego, z lekkim uśmiechem i z błyskiem 
bezwstydnej zmysłowości w oczach. 

- Tak? 
- Wstań. 
- Proszę bardzo. 
Zal!'ięla rożek strony, do której zdążyła doezyta6, 

zamknęła książkę I położyła na poręczy fotela. Pod­
niosła się i stała przed nim - nie odrywając od nie­
go wzroku - z opuszczonymi rękami na szeroko roz­
stawionych bo.sych nogach. 

- Brzydko - powiedziaL 
·-Co brzydkie, ja? 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 

15.20 - Politechnika TV: Fi­
zyka, kurs przygotowawczy -
Teoria kinetyczna gazów - cz. 
III. 15.55 - Politechnika TV: Fi­
zyka kurs przygotowawczy -
Teoria kinetyczna cieczy. 16.30 -
Dziennik. 16.40 Ola dzieci: 
„Zwierzyniec" w programie 
m. in. „Bango - Bong-0" - film 
z serii: Augie Doggie „Urodziny 
czarownicy" - film z serii 
Yakki - Kwaki (W). 17.25 - Echo 
stadionu (WJ. 17.55 Wiadomości 

dnia (L). 18.10 - Magazyn Kul­
turalny nr 3 (z Lodzi). 18.45 -
Magazyn Postępu Technicznego 
(z Katowic) 19 20 - Dobranoa 
„Miś z okienka" (kolor.) 19.30 
- Dziennik. 20.15 - Teatr Tele-
wizji: Maksym G-Orki „Wassa 
Zeleznowa". Przekład Olga 
i Aleksander Wattowie. (Kra­
ków). Po teatrze ok. 21.25 -
„Ex libris" - magazyn książ­
ki (W). 21.50 - Dziennik. 22.10 

Gra Siemion Snitkowski 
(skrzypce) i Leonora Josijowicz 
(fortepian). W programie utwory 
Antoniego Vivaldi, Piotra Czaj­
kowskiego I Sergieusza Proko­
fi ewa (W). 22 40 - P-0lltechnika 
TV: Fizy ka kurs przygotowaw­
czy (powt. " Gdańska) 23.15 -
Politechnika TV: Fizyka kUrS 
przygotowawczy 
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